Google 



This is a digital copy of a book that was prcscrvod for gcncrations on library shclvcs bcforc it was carcfully scannod by Google as part of a projcct 

to make the world's books discoverablc onlinc. 

It has survived long enough for the copyright to cxpirc and thc book to cntcr thc public domain. A public domain book is one that was never subjcct 

to copyright or whose legał copyright term has expircd. Whcthcr a book is in thc public domain may vary country to country. Public domain books 

are our gateways to the past, representing a wealth of history, cultuie and knowledge that's often difficult to discovcr. 

Marks, notations and other maiginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journcy from thc 

publishcr to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commercial partics, including placing technical rcstrictions on automatcd querying. 
We also ask that you: 

+ Make non-commercial use ofthefiles We designcd Google Book Search for use by individuals, and we request that you use these files for 
person al, non-commercial purposes. 

+ Refrainfrom automated ąuerying Do not send automatcd queries of any sort to Google's system: If you are conducting rcsearch on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a laigc amount of text is hclpful, pleasc contact us. We cncourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attributłonTht Goog^s "watermark" you see on each file is essential for in forming peopleabout this project andhelping them lind 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał WhatCYcr your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assumc that just 
becausc we believc a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whcthcr a book is still in copyright varies from country to country, and we can'l offcr guidancc on whcthcr any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liabili^ can be quite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps rcaders 
discoYcr the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli icxi of this book on the web 

at |http : //books . google . com/| 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 



\ 



^ ^f^^^c^^ 




y 



^^^^'^ 



^^^-«-e_^ ^ €/\ 



^^ 



TAJHE DOKUMENTY 

RZĄDU ROSYJSKIEGO 




Me«M7ał ks. taaretyśsfcief^. 

Pr«tokMy Koalteta MlnUMw. 

Nota KaM0ltryl Ko«ltetu 
MIhIsMw. 



=&» 



-^^fi^ 



Wydanie U. 



LONDYN 

J, KaDlowski. 119 Stepnęy Green Dwellings Stepney London E. 

18»9. 



1 



Tajne dokumenty Rząda Rosyjskiego. 



» « 



z DBUKASNI NARODOWEJ F. K. POBUDKIEWICZA W EBAEOWIS. 



TAJNE DOKUMENTY 

RZĄDU ROSYJSKIEGO 



W SPRAWACH POLSKICH 







'y^^arSc 



Memoryał ks. Imeretyńskiego. 

Protokóły Komitetu Ministrów. 

Nota Kanoelaryl Komitetu 
Ministrów. 




•s=^^^ 



ą^ 



Wydanie II. 



LONDYN 

J. Kaniowski. 119 Stepney Green Dwelliugs Stepney London £. 

1899. 



X>t^Ułg 






'1 j 



Drukowane z polecenia 

Kilititi CHtnlNp PlUdij Ptfl|i SniiI^^ 



«^ 



Przedmowa do drugiego wydania. 




wa miesiące upłynęło od czasu, g^dy puściliśmy w świat 
pierwsze wydanie niniejszego dziełka. Cel zamierzony 
osiągnęliśmy : sądząc z głosów całej prawie zakordonowej prasy 
polskiej, nasza opinia publiczna wszystkich odcieni partyjnych 
oceniła znaczenie »Dokumentów€ jak należy i wyciągnęła z nich 
właściwe wnioski. Jedynie organy 9urzędowe< trójlojalizmu, jak 
Dziennik Poznański i Czas krakowski, — wierne sobie — 
usiłowały osłabić wrażenie, które wydawnictwo nasze musiało 
wywrzeć nawet na... »ugodowcach<. Dziennik Poznański starał 
się podać w wątpliwość autentyczność »Dokumentów€ ; Czas — 
zaznaczył ich ukazanie się, ale zrzekł jsię omawiania, by nie 
wyrządzać przysługi »przewrotowi«,tj.-- wydawcom socyalistom! 
Nie mniej donośnem echem obiły się »Dokumenty€ o prasę 
zagraniczną. Pierwszym był najpoważniejszy dziennik angielski 
Times, który już 13 sierpnia w długim artykule podał swym 
czytelnikom treść »Dokumentów< i zwracał uwagę na to, że — 
jak one dowodzą — Polska żyje i jest cieniem u boku Rosjri, 
że w razie komplikacyi międzynarodowych Polska znowu stać 
się może doniosłym czynnikiem politycznym... Za Times stre- 
szczenie 9Dokumentów€ powtórzyła nieomal cała prasa euro- 
pejska. Powtarz^y je i wszystkie dzienniki amerykańskie. 
Streszczenie »Dokumentów€ samo przez się już wystarczało, by 
pobudzić czytelników do wniosków osłabiających hypnotyzujące 
działanie, jakie potęga caratu wywiera na wszystkich — nie- 
pewnych jutra — uprzywilejowanych klasach zachodnio-europej- 
skiego społeczeństwa. Wiele gazet jednak powtarzało także 
w tej lub innej formie wnioski Titnesu, chociaż nie brakło 
i »curiosów€ w rodzaju rozumowań Temps paryskiego. Gazeta 



ta bierze z »Dokumentów€ materyał dowodowy, by wskazać 
entuzyastom franko-rosyjskiego przymierza, le Polska jeszcze 
nie skonała w uściskach ugodowych z Rosyą, że uspokajanie 
siebie co do losów Polski jej własną zgod% z losem — tak 
przyjemne dla niedawnych » przyj aciół« Polski, a dzisiejszych 
hołdowników caratu — było co najmniej przedwczesne. Ale za- 
razem Temps wytyka, że zgoda Rosyi z Polską byłaby równo- 
znaczną ze zgodą caratu ze wszystkimi »kresami< państwa, 
między innymi i z nadbałtyckimi niemcami. Zgoda zaś z.»ro- 
syjskimic niemcami znaczy — podług Temps — przewagę wpły- 
wów niemieckich w gabinecie petersburskim, wpływów anti- 
francuskich. A więc nie łudźmy się >zgodą polsko-rosyjską*, 
lecz — z całą świadomością zdrady popełnianej na Polsce przez 
alians nasz z Rosyą — cieszmy się, że carat jest w walce ze 
swymi kresami! — oto sens moralny wywodów Temps. 

Oprócz głosów prasy i streszczeń w dziennikach (najobszer- 
niejsze w Yortodrts^ centralnym organie socyaldemokracyi nie- 
mieckiej) mamy do zaznaczenia jeszcze, znajdujące się pod prasą 
wydanie rosyjskie »Dokumentów« i kompletny ich przekład an- 
gielski, który ma się ukazać w Ameryce. 

W ciągu dwóch miesięcy pierwsze wydanie » Dokumentowe 
zostało rozchwytane, a jednak zapotrzebowanie wciąż na nie 
Istnieje. Wobec tego puszczamy dziś w świat drugie wydanie, 
ufni, że dotrze ono tam, gdzie pierwsze jeszcze nie doszło, 
i wszędzie pomoże do zrozumienia polityki rządu rosyjskiego 
względem społeczeństwa naszego. 

Wydawcy. 
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echa każdego rządii absolutnego jest nsunięcie wszel- 
kiej kontroli społeczeństwa nad czynnością prawoda- 
wczą. Stąd, jako naturalny skutek, wynika i osłonięcie grubą 
powłoką tajemnicy wszystkich kroków przygotowawczych, 
połączonych z prawodawstwem. Wiadomości o stanie tej 
lub owej częśni państwa, sprawozdania z czynności urzędni- 
ków, projekty reform i wnioski prawne, obrady ciał prawo- 
dawczych — wszystko to najczęściej skrzętnie jest ukryte 
od oka ludzi do kasty urzędniczej nie należących. Dopiero 
gotowe już prawo, ukuta w ciszy biur czynowniczych ustawa 
staje się niejako własnością ogółu (i to nie zawsze) w tym 
celu jedynie, by poddani wiedzieli, do czego się stosować, 
przed czem się uginać mają. 

Naturalnie stan taki, wyznaczający społeczeństwu rolę 
pokornych owiec nie wiedzących, a nawet nie starających się 
dowiedzieć, dokąd je pastuch pędzi, spotkać się musi z re- 
akcyą ze strony tej przynajmniej części społeczeństwa, która 
z tak bierną rolą pogodzić się nie chce. Najelementamiej- 
szym zaś przejawem niezadowolenia z absolutyzmu jest dą- 
żenie, już nie mówimy do czynnego kierownictwa swoim lo- 
sem, lecz do rozwiania przynajmniej mgły tajemniczej, ota-- 
czającej prawodawczą działalność rządu. Dążenie takie wzmaga 
się bardziej w chwilach, gdy rząd istotnie, czy pozornie 
zmienia swój stosunek do wszystkich lub części swych 
poddanych. 

Taką właśnie chwilę przeżyło, a bodaj i przeżywa obe- 
cnie społeczeństwo polskie od czasu wstąpienia na tron cara 



— 6 - 

Mikołaja II. W tym czasie opierając sij właśnie ua rzeko- 
mej zmianie polityki rządowej względem Polski, zdążyło się 
wytworzyć u nas i spotężnieć nowe stronnictwo, nieznane 
dotychczas w dobie popowstaniowej. Tymczasem ogromna 
większość danych, któremi operowali politycy wszelkich obo- 
zów, składała się jedynie z plotek, mniej Inb więcej prawdo- 
podobnych. Obecnie jesteśmy w stanie zadośćuczynić potrze- 
bie, odczuwanej zapewne przez każdego, kto się sprawami 
społecznemi interesi:ge, a to wydając niektóre dokumenty 
rządowe, które wypadek oddał nam w ręce. 

Dokumenty te są następujące: 1) Najpoddanniejszy me- 
moryał ks. Imeretinskiego, złożony carowi w końcu zeszłego 
roku z dopiskami i notkami cara; 2) Protokóły obrad Ko- 
mitetu Ministrów z dnia 10 i 17 lutego 1898 r. nad powyż- 
szym memoryałem i 3) Nota, wyszykowana przez kancelaryę 
Komitetu ze spraw o Polsce roztrząsanych dawniej przez 
Komitet. Pierwsze dokumenty tyczą się chwili . obecnej i za- 
wierają pogląd na kwestyę polską zarówno ks. Imeretinskiego 
jak i centralnej władzy. Bez wątpienia traktując sprawę nie 
przed forum publicznem a niejako en familie, niema żadnej 
racyi być nieszczerym; możemy więc być pewni, że. słowa 
w tym wypadku istotnie odpowiadają myślom i zamiarom. 
W ten sposób mnóstwo pytań i wątpliwości, jakie z konie- 
czności powstać musiały u ludzi wszelkich stronnictw, w osta- 
tnich czasach otrzymigą odpowiedź i rozstrzygnięcie z wła- 
snych ust cara, ministrów i Imeretinskiego. Trzeci dokument 
ma znaczenie więcej historyczne, wyświetlając działalność 
rządową u nas w ciągu ostatniego lat dziesiątka. 

Nie mając obecnie zamiaru wyczerpać całego ogromu 
danych, zawartych w wymienionych dokumentach, chcemy 
jedynie w tym wstępie uprzystępnić szerszym kołom czytelni- 
ków ich dokładne zrozumienie. Każdy z tych aktów, pisanych 
w dodatku rosyjskim stylem biurowym, tak trudnym do 
oddania w języku polskim, zawiera całą mas^ detali i dro- 
bnostek, zaciemniających niera? główną myśl mówiącego Inb 
piszącego. Pod tym względem staraniem naszem będzie usn- 
nięcie tych przeszkód przez obnażenie nici przewodniej, wią- 
żącej szczegóły w określony system polityczny. Sądzimy, że 
najlepiej dokonamy swego zadania, dając zarazem omawianej 
sprawie Idstoryczne oświetlenie, gdyż wszelkie zjawiska spo- 



— 7 — 

łeczne dppiero w Ści9ł3qu stosunku z przeszłością mogą by.e 
przedstawiona z dostateczną wyrazistością. 
, Zwróćmy się.iicięc do historyi. 

Pierwsi działacze rosyjscy epoki popowstaniowej przy- 
nieśli z sobą wyobrażenie o Polsce wyrobione w cbwili otwar- 
tej walk) naszej z, rządem, którą jak to wiado^jio wznieciła 
zapał patryotycz^y i ucztipia wiomopodańpze nawet wśród 
skrajnych. radykałów rosyjskich. Poglądy ich odznaczały si^ 
nadzwyczajną prpstotąj konsekwencyą, konieczną w chwili 
walki/ Naprzód wi^ społeczeństwo pojskie dzielono suma- 
rycznie na włościan i wszystkich niewłoscian — żywioły spo- 
kojne i buntownicze. Pierwsi mieli byó przyjaciółmi Rosyi, 
których skaptowaó za jakąkolwiek cenę należy, drudzy (wśród 
nich rozróżniano zaledwie szlachtę i księży) — wrogami, prze- 
znaczonymi na zjAgładę. Taki podział prziedews;zystkiem do- 
gadzał potrzebom chwili, a po wtóre najzupełniej odpowiadał 
wyobrażeniom o społeczeństwie, przyniesionym z rodzinnych 
siedzib nad Wołgą i Uralem. 

Była to epoka MjUutinych, Ozerkaskich i Murawie^ów. 
Z całej Rosyi ściągano do nas zastępy urzędujików, rekrutu- 
jących się z nąjrpzmaitszych stronnictw, którzy jechali bro- 
nić biednego chłopka polskiego od ucisku panów i księźj.. 
Uwłaszczenie włościan, przeprowadzane w tym czasie, nadawało 
treść realną polityce rządowej i wiązało zarazem w pewnej 
mierze interesy państwa najezdniczego z interesami części 
ujarzmionejgo narodu. Nie potrzebujemy chyba mówić,' o ile 
stan taki wówczas był na rękę rządowL Z jednej strony 
wszystkie czynności rządowe były otoczone blaskiem postępu 
społecznego i płaszczyk demokratyzmu przykrywał gwałty 
i okrucieństwa popełnione przy duszeniu powstania. Z dru- 
giej zaś strony bohaterska walka polaków, która przecie na ra- 
zie wzbudziła sympatye wśród wielu rpsyap, została zeszpe- 
cona w oczach moskali mianem reakcyjności i wsteoznictwą. 
Ta właśnie epoka wycisnęła długotrwałe piętno na umysłach 
i poglądach ogromnej większości, że nie powiemy wszystkich 
rosyan. Przyjęła je naprzód oficyalna Bosya.i wraz z nią 
patiyol^znie usposobieni mqskale. Następnie zaś ułożona ad 
hoe historya wykładana w szkołach i wpływ dziennikarstwa, 
gdzie wszelkie głosy przeciwne były zgniatane, nareszcie 
cisza cmentarna w samej Polsce — wszystko to razem utwier- 



— 8 — 

dsiło społeczeństwo rosyjskie w shucnofei polityki rządowej, 
a w miarę rozszerzania się czytelnictwa na óbago wtłoczyło 
w nmysłowość rosyjską ten r6wnie nie skomplikowany, jak 
fałszywy szemacik. 

Po 63 rokn do ostatniej chwili prawie wszystko tak się 
składało, by ntrzymać wśr6d rosyan bez zmiany raz powzięte 
przekonanie o Polsce. Stały wzrost potęgi państwowej Bosyi 
i jej wpływ na losy Europy, podboje na Wschodzie, gdńe 
się otwarło szerokie pole „misyi cywilizacyjnej*' dla moskali, 
odciągały myśli i zwracały oczy w innym kiemnkn. Nawet 
okresy niepowodzenia w polityce międzynarodowej, skiero- 
wujące zwykle umysły do spraw wewnętrznych państwa, nie 
powołały do życia nowych poglądów na sprawę polską. 
Owszem, właśnie wówczas rozpowszechniały się nawet wśród 
opozycyi rosyjskiej te same błędne wyobrażenia, jakie nie- 
podzielnie panowały w obozie konserwatywnym. Takim okre- 
sem były ostatnie lata panowania Aleksandra n., po wojnie 
tureckiej 1877 roku, zaznaczone w historyi Bosyi rozkwitem 
sił rewolucyjnych i bohaterską walką partyi „Narodnej Woli** 
z absolutyzmem. 

Pomimo, że bój stoczony w tym czasie przez rewolucyo- 
nistów rosyjskich z rządem był igraszką dziecinną w porów- 
naniu z powstaniami polskiemi, zdołał on jedhak usunąć zu- 
pełnie z pamięci rosyan wspomnienia o najpotężniejszym 
z dotychczasowych wrogów absolutyzmu carskiego — o pol- 
skim ruchu rewolucyjnym. Oprócz tego pogląd na społeczeń- 
stwo rosyjskie, który cechował „Narodną Wolę** a polegał 
na mistycznej wierze w nadzwyczajne elementy postępu, 
ukryte w chłopstwie rosyjskiem, spotęgował w znacznym 
stopniu specyficzny „narodniczeski** kierunek wśród stronnictw 
opozycyjnych. Jeżeli zaś w Rosyi przejęcie się światopoglą- 
dem i interesami chłopa doprowadzało tylko najzapalniejszydi 
do walki ż Rządem, to w zastosowaniu do Polski, niezDanej 
i uogólnianej z Eosyą, oznaczało to najczęściej zsolidaryzo- 
wanie się z poglądami wyznawanymi przez ofioyalne i kon- 
serwatywne sfery moskiewskie.|' •; ^SUtS^SS 

Widzimy S więc, że wyobrażenie o Polsce, wyrobione od- 
powiednio do potrzeby chwili w czasie powstania 63 roku, 
zdołało zdobyć sobie uznanie całego społeczeństwa rosyjskiego. 
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które nie wyłączając nawet żywiołów opozycyjnych udzieliło 
w polityce względem polaków poparcia rządowi. 

Ten sam rząd, któiy u siebie w doniu był przeczeniem 
wszelkiego demokratyzmn, w oczach rosyan miał być obrońcą 
i przedstawicielem Indu w Polsce. 

Nic więc dziwnego, że pomimo głębokiej sprzeczności, 
jaka istnieje pomiędzy interesami ludu a absolutną władzą, 
demagogiczna formułka, narzucona przez wypadki programowi 
rządowemu w 63 roku, stała się sakramentalnem określeniem 
polityki rosyjskiej u nas. Sprzeczność mogła być ujawniona 
jedynie przez satti lud polski. Dopóki zaś w Polsce było 
spokojnie i cicho, nic nie zmuszało ani rząd ani społeczeń- 
stwo rosyjskie do sprawdzenia słuszności swych poglądów. 

Tymczasem reforma włościańska została u nas zakończona 
a dalsze kroki rządowe nie miały już żadnego związku z de- 
mokratyzmem programowym. Jak słusznie mówi ks. Ime- 
retinskij w memoryale, rząd „od lat z górą 20 przeszedł 
w stan zupełnej bezczynności** pod tym względem. Nie 
oznacza to jednak, by po zgnieceniu powstania najazd spoczął 
całkowicie na laurach. Jeżeli pierwszy punkt programu 
bojowego — kaptowanie chłopów — przestał być aktualnym, 
to osią polityki rządowej stała się druga część — zagłada 
buntu, mającego swe siedlisko wśród szlachty i księży. Zgo- 
dnie z uproszczoną do nec plus ultra formułką, mającą wy- 
rażać stosunki społeczne w Polsce, władza uważała każdego, 
kto nie był włościaninem; za podejrzanego o nieprawomyśl- 
ność. Literatura, sztuka, język — wszystko to również ule- 
gło prześladowaniu jako wytwór buntowniczej szlachecko- 
księżowskiej kultury. A że włościaństwo — podstawa 
operacyjna Rosyi — nie stawiało na razie oporu żadnemu 
z zarządzeń władzy, więc rząd nie wpadając w sprzeczność 
ze swym programem , mógł uprawiać politykę eksterminacyjną 
bez żadnych skrupułów. 

Naturalnym skutkiem takiego stanu rzeczy było stopniowe 
wyłączenie z czynności rządowych wszelkiego stosowania się 
do interesu jakiejkolwiek części narodu polskiego. Jeżeli 
niekiedy tym lub owym wymogom stawało się zadość, to 
jedynie drogą pośrednią — przez Rosyę. To jest, potrzeby 
danej warstwy narodu były zadawalniane tylko wtedy i tylko 
o tyle, kiedy i o ile, zjawiała się konieczność zadośćuczynię- 
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nia odpowiednim potrzebom w 8amej RosyL Tam zaś po 
Ofltatecznem rozbicia partyi „Narodaej Woli", opozycja prze- 
staje odegrywaó poważniejszą rolę, a natomiast z wzrastającą 
siłą ujawnia się rząd szowinistyczny, który w kwestyi pol- 
skiej bez zastrzeżeń jednoczy społeczeństwo z rządem. 

Jest to droga faza w rozwój a stosunków polsko -rosyjskicłi 
po powstaniu 63 r. Formalnie rząd i społeci^eństwo rosyjskie 
utrzymują dawny program, lecz jest on pozbawiony wszelkiej 
treści. Czynnikiem miarodajnym jest tylko interes rosyan, 
którzy też otrzymują ogromne przywileje. Sprawa polska 
przestaje być palącą kwestyą dnia, a sprzeczność, zachodząca 
pomiędzy oficyalnym programem a isrotnym systemem rzą- 
dzenia, zostaje w ukryciu, nie dochodząc wcale do świadomości 
rosyan. Faza ta najzupełniejszy swój wyraz znalazła w rzą- 
dach Hurki i Apuchtina. 

Lecz nareszcie w grę wchodzi czynnik najpoważniejszy, 
który stopniowo nabierając siły zmusza rząd, a przynajmniej 
niektórych przedstawicieli jego, do zastanowienia się i spra- 
wdzenia celowości dotychczasowego kierunku. Czynnikiem 
tym jest opór ze strony społeczeństwa polskiego. Naturalnie 
zaraz po powstaniu nie mogło być o tem mowy — Polska, 
utraciwszy w boju najlepszych i najenergiczniejszych swych 
synów, w milczeniu musiała przyjmować wszystkie ekspery- 
menta rządowe. Ale z czasem siły kraju zaczęły wracać do 
normalnego stanu, a skutkiem reformy włościańskiej społe- 
czeństwo przekształcało się, oddalając się coraz bardziej od 
wyobrażeń, powziętych o niem przez rosyan. Pierwszym 
przejawem nowego życia i nowych stosunków był prąd, znany 
pod nazwą „pozytywizmu" i pracy organicznej". Pomimo 
że pozostawił on u nas głębokie ślady, nie lyywarł przecie 
żadnego wpływu na przeobrażenie pojęć rosyan i nie był 
przez nich zrozumiany. Następnie przyszła kolej na żywioły 
czynniejsze, — gorętsze i rewolucyjne. Najpierw wystąpili 
socyaliści, którzy też pierwsi zaczęli pomnażać sobą liczbę 
ofiar wiekowej walki z najazdem. Lecz i ci na razie byli 
uważani przez rząd za guantiti negligedble^ tem bardziej, że 
akurat na ten czas przypadła terorystyczna walka „Narodnej 
Woli", która zupełnie zasłoniła rozpoczynający się ruch re- 
wolucyjny w Polsce. 

Z rokiem jednak każdym oznaki rozbudzonego życia 
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społecznego w Polsce mnożyły się licfsebnie i urozmaicały 
jakościowo. Wytworzyły się stronnictwa i obozy polityczne, 
które przedstawiając różne, nurtujące, w naTod;Eie prądy 
społeczne, roimiaicie też rozstrzygały sprawę stosunku swego 
do rządu. Ogromna większość ludzi bogatych: obywateli 
ziemskich, przemysłowców i kupców, z .natury rzeczy, uspo- 
sobionych konserwatywnie i obawiających się wszelkich ru- 
chów gwałtownych, albo zupełnie się usuwała od wszelkich 
spraw społecznych, albo też w najleps;^ym razie wyznawała 
program, a raczej bezprogramowość /biernego, niezorganizo- 
wanego oporu przeciwko zamachom rządowym na kulturę 
polską. Zarazem nieodłączne od wielkiej własności i intere- 
sów handlowo-przemysłowych stosunl^f z urzędnictwem i jaka 
taka opieka, udzielana przez, państwo ekonomicznym interesom 
tej warstwy narodu, związywały w pewnej mierze naszą 
burżuazyę i szlachtę z rządem najezdniczym. Z tej to sfery 
wyłoniło się z czasem stronnictwo tak zwane „ugodowe^, 
które zrazu nieśmiało, a późniąj corajs odważniej zrywało 
z tradycyą walki o niepodległość Polski, głosząc o konie- 
czności stanowczego pogodzenia się z losem, przykuwającym 
kraj nasz do Hosyi. 

Natomiast wszystkie inne warstwy społeczeństwa z bie- 
giem czasu skłaniają się coraz bardziej, do kierunku, repre- 
zentowanego przez różne stronnictwa, ..któiych wspólną cechą 
jest program walki z najazdem. W awangardzie idą tutaj 
socyaliści, przedstawiciele nieznanej w dawnej Polsce warstwy 
społecznej — proletaryatu. Bodaj jedynie oni dotychczas 
zdołali w pewnym stopniu ziścić marzenia demokratów przed- 
powstaniowych — związać w świadomości ludu pracującego 
niepodległość Polski z myślą o poprawie własnego losu. 
Inne stronnictwa, mniej lub więcej demokratyczne, występują 
nie tak energicznie i stanowczo, unikając o ile to jest mo- 
żliwem ofiarnej pracy na drodze nielegalnej, a starając się 
przedewszystkiem wyzyskiwać te prawne na pół legalne 
środki, jakie nawet rosyjskie inątytucye państwowe swym 
poddanym pozostawić muszą. Agitacya, prowadzona przez 
stronnictwa czynu, stopniowo wzrastając wprawiła kraj — 
głównie miasta — w stan ciągłego wrzenia, które musiało 
nareszcie zwrócić na siebie uwagę rządu. 

Wywołało to przedewszystkiem zdwojenie ucisku i prze- 
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śladowań. Lecz nastąpiła nareszcie chwila, gdy bezskuteczność 
polityki represyi musiała nasunąć niektórym przynajmniej 
przedstawicielem rządu wątpliwości co do samej wartości 
dotychczasowego systemu rządzenia Polską. Wyrazem takich 
właśnie wątpliwości jest program ks. Imeretinskiego, wyło- 
żony w jego memoiyale. 

Przewodnią myślą księcia-reformatora jest nadanie znowu 
treści realnej dawnemu programowi z 63 roku. Wszystkie 
zasadnicze założenia memoryału zostały żywcem wzięte od 
działaczy szkoły Milutina i Ozerkaskiego. Tak więc utrzy- 
manym został podział społeczeństwa polskiego na włościan 
i nie włościan, a stosunek do tych dw6ch warstw narodu 
określa się w sposób zupełnie identyczny z programem bojo- 
wym. Chłopi i nadal mają być podstawą panowania Rosyi, 
a wszystkie inne klasy społeczne należy traktować wrogo 
i z nieufnością. 

Jeżeli jednak wyobrażenie o Polsce, chociaż dogodne 
dla działaczy 63 roku, nie odpowiadało już wówczas istotnemu 
stanowi rzeczy, to obecnie, po głębokiem przekształceniu 
społeczeństwa, jakie zaszło w ciągu lat 30, j6st ono zupeł- 
nym anachronizmem. A przyjmując je jako podwalinę dla 
budowy swego systemu polityki, ks. Imeretinskij wpaść mu- 
siał w cały szereg sprzeczności, osłabiających wartość jego 
programu. Wierność zasadom nie zawsze jest dobrym prze- 
wodnikiem dla męża stanu i być może sami mistrzowie 
Imeretinskiego odwróciliby się z politowaniem od nieudolnego 
Ucznia. 

Poprzednicy Imeretinskiego na polu demagogicznego szu- 
kania względów u ludu polskiego mieli co prawda zadanie 
o wiele łatwiejsze. Działalność ich polegała na zado wełnie- 
niu najpilniejszej potrzeby włościaństwa, na zaleczeniu naj- 
większej bolączki ówczesnej chłopa. Reformowali oni z gruntu 
społeczeństwo, przeprowadzając swe plany zgodnie z najisto- 
tniejszymi interesami ludu, który zatem mógł uważać ich za 
swych dobroczyńców. A wobec tego mogli oni pomijać, ba 
nawet zwalczać i ograniczać inne potrzeby ludowe, — mogli 
tern bardziiBJ, że wszystkie te potrzeby w świadomości chłop- 
skiej wcale nie istniały. I nic dziwnego, że w tak wyjątko- 
wych warunkach prostota i logika ich systemu była również 
wyjątkowa. Inaczej jest obecnie i biedny Imeretinskij z za- 



— 13 — 

pożyczanym n nich programem porusza się wśród skompli- 
kowanych stosunków społeczno-politycznych jak niedźwiedź 
na linie. 

Zaprojektować jak% poważną reforma ekonomiczną na 
korzyść ludu, Imeretinskąj nie jest w stanie. Żeby jedue^ 
być zgodnym ze swym programem, zbiera on kilka drobnych 
paUatyw i — wiemy rycerz swego sztandaru - nazywa to 
uwieńczeniem dzieła rozpoczętego w 63 roku. Już w Peters- 
burgu otrzymał on za to surową odprawę z ust Goremykina, 
który mu dowiódł^ że niektóre z projel&towanych zarządzeń 
są niemożliwemi, inne zaś poważnego wpływu na stan eko- 
nomiczny włościan nie wywrą. Sam Imeretinskij zdaje sobie 
doskonale sprawę, że ograniczyć się taką< blagą demagogiczną 
nie można, tembardziej, że na dobitkę* potrzeby tego ludu 
wzrosły ogromnie. Nietylko wdzięczność względem rządu za 
uwłaszczenie „słabnie coraz bardziej w • następtgących poko- 
leniach", lecz nawet „należy uznać, że same korzyści mate- 
ryalne nie wystarczają na to, by nazawsze pozyskać serca 
ludu. który wcześniej czy później dojdzie do zrozumienia, że 
rząd rosyjski obcym mu jest pod względem narodowym 
i religijnym^).''. Trzeba więc by rząd zawczasu się postarał 
„przeciwważyć to poczucie wpojeniem w lud przekonania, iż 
cały jego byt nietylko materyalny, lecz i duchowy leży rzą- 
dowi na sercu*)". 

Tu wchodzi ks. Imeretinskij na nieutorowaną przez 
poprzedników drogę. Zobaczmy, jak się on wywiązuje ze 
swego zadania. 

Lud ma potrzeby relig^ne ; lud obnna się, że w szkole 
rządowej niema wykładów religii. Lecz zadowolnienie tych 
potrzeb napotyka poważną przeszkodę — * oto wtym wypadku 
nie można się obejść bez księdza. A ksiądz — ta bite n&ire 
rosyjskiej myśli politycsoiej — przecie jest . nieprzejednanym 
wrogiem Rosyi. Niebezpieczeństwo, którem księża zagrażają 
rządowi, jest tak poważne, zdaniem księcia, że* poświęca on 
sporą część swego memoryału różnym ś|:odkom, mającym 
jeżeli nie usii^fiąć, to przynajmniej zmnicrjizyó szkodę, spra- 
wianą przez działalność duchowieństwa. I . pomimo to Ime- 
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retinskij radzi „wszelkiemi siłami starać się wciągnąć księdza 
4o szkoły*', a pamiętać należy, że ta szkoła ma być cementem 
łączącym Polskę z Rosyą. Prawda, w memoryale książę stara 
się osłabić sprzeozflo^ć swego rozumowania twierdzeniem, 
jakoby wejście kifiędza do szkoły zmniejszy jego działalność 
potajemną w konfesyonale i kościele, lecz w każdym razie 
pozostaje faktem, że fesadawalniając w myśl swego programn 
potrzeby dachowe ludu, musi ou udać się do tych, których 
vważa za wrogów^ i że prześladując część polskiego społe- 
czeństwa — w danym wypadku księży — postępuje on wbrew 
istocie duchowej swego pupila — chłopa. 

To samo się ptftwtarza i w innej sprawie — mianowicie 
w sprawie oświaty ludowej. Imeretinskij rozumie, że chłop 
dąży do jakiej takiej nauki, że ludzie uciekają i stronią od 
8zk6ł rządowych, że w kroju rozwinięte jest potajemne nau- 
czanie, a wśród ludu krążą książki rozmaitej treści, nieraz 
nielegalnej. Więc książe-reformator i tutaj uważa za ko- 
nieczne a^godnie ze swym programem stanąć do apelu. Pro- 
ponuje ón wprowadzetlie do szkół wykładów języka polskiego 
i założenie w każdej gminie biblioteki ludowej. To jest, 
Imeretinskij chce, 'by rząd starał się d rozszerzenie czytel- 
nictwa wśród luduś e powiększenie wpływu książki polskiej. 
Tymczasem oto co mówi on o polskiej liter&turze ludowej: 
„dąży ona do tego, by zaszczepić w czytelniku dumną świa- 
domość należenia do „wielkiego narodu polskiego^ a skrzę- 
tnie odwrócić go gd myśli o braterstwie z innym pokrewnym 
narodem słowiańskim — narodem rosyjskim, z któiym wszakże 
„dxi»je ścisłymi w^Błami połączyły Polekę" ^), a nieco przed- 
tem: „w książkach tych ze ścisłą konsekwenoyą przeprowa- 
dzone -są zasady polskiej odrębności*^, „zaleca się gorąca 
miłość 'do ojczyzny*' i o zbrodnio! — mianem ojczyzny na- 
bywa się zabór rosyjski razem z Gkdieyą i Poznańskiem. Jak 
wytaiąć z tej spineozności, tego Imeretinskij nie mówi, cho- 
daż każdemu zdi^e się prząść może do głowy, że przyózy* 
niąjąo się do rozpowszechnienia książ^ tak wysoce tenden- 
cyjnych, książę ir^rtziądza niedźwiedzią przysług^ę rządowi. 

Jak widzimy, Imeretinskij od chwili, gdy włączył w swój 
program zadawalnianie potrzeb duchowych chłopa, wszedł na 
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ślizkie tory. Jest to taniec wiród noży, gdzie każde pas 
tancerza przyprawić go 'może o lżejsze lub cięższe skalecze- 
nie. A jednak książę odważny swój taniec odbywa. G6ż pcha 
go do tego? Memoryał jego daje zupełnie wyraźną odpowiedź 
na postawione pytanie. ' 

Jnż w początku memoryału, zdając sprawę z prawó- 
myślności politycznej włościaństwa, Imeretinskij wypowiada 
następujące słowa: „Z braku energii ze strony rządu usiłują 
skorzystać inne klasy społeczeństwa polskiego, za niemi po- 
dąża rOwnież socyalno-rewolucyjna propaganda". y,Śledztwa 
polityczne prowadzone przez urzędy żandarmeryi w ostatnich 
latach, świadczą, iż propaganda rewolucyjna wśród chłopów 
polskich w wielu wypadkach cieszyłsi. się powodzeniem**. 
I chociaż „propaganda polityczna wśród włościan nie na- 
brała charakteru ruchu masowego", to „niewątpliwie stać 
się ona może groźną potęgą*)". 

Mówiliśmy już wyżej, że główną pobudką do oddania 
księżom wykładów religii w szkołach, jest obawa przed po- 
tajemnym wpływem duchowieństwa poza murami szkoły. 
Charaktery Sty czniejszym jednak jest sposób motywowania 
innego punktu programowego. Tak więc język polski powi- 
nien być wykładany w szkołach dla tego, że trzeba usunąć 
potajemne nauczanie tego języka, które nieraz prowadzą 
„ludzie bynajmniej nie zawsze prawomyślni pod względein 
politycznym", A owe biblioteki ludowe są potrzebne, bo bez 
nich rządowi „nic nie pozostanie jak przyglądać się rozkła- 
dowemu wpływowi socyalno-rewolucyjńej propagandy w łonie 
niższych klas tutejszej ludności^)". Zdanie to uzasadnia Ime- 
retinskij uprzednio słowami: „W ostatnich latach za pomocą 
zręcznych agitatorów setki i tysiące niecenzurówanych bro- 
szur nader tendencyjnego charakteru dostają się do ludu 
z zagranicy. l>niiczasem bibliotek ludowych nie było. Polski 
włościaiiin, a jeszcze bardziej polski robotnik fabryczny, 
w braku innego materyału do czytania, diętnie zaczynał 
czytać te wydawnictwo zagraniczne" '). 

Niepodobna wyliczyć wszystkich wypadków powoływania 
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si^ Imeretinskiego na powodzenie stronnictw rewolncjjnych. 
Dosyć powiedzieć, że obawa przed wzbierającą falą rewolacyi 
postępuje wszędzie za nim, nie opuszczając go ani na krok. 
Miarą zaś najdziwaczniąjszych form, jakie strach przybrać 
moie, niech posłuży fakt, nadający się wprost do humo- 
rystyki. 

Oto jak uzasadnia książę potrzebę politechniki w War- 
szawie. Przemysł polski potrzebuje techników, i młodzież, 
mając do wyboru naukę w Cesarstwie, lub za granicą, wy- 
biera zwykle to ostatnie. „A to sprawia, że młodzież wraca 
do kraju z zagranicy z mocną antypatyą do naszych porząd- 
ków rosyjskich, a przesadnem wyobrażeniem o korzy ściacli 
wolnego życia'' a „nieraz wracają do nas z zagranicy wprost 
już wyrobieni agitatorzy rozmaitych ruchów rewolucyjnych 
i polsko-patryotycznych, co często było skonstatowane w toku 
śledztw politycznych*)". I jest \xi jedyny powód dla utwo- 
rzenia politechniki! Nie sądzimy, by wśiód owych „agitato- 
rów** był choć jeden, przypuszczający jak niezwykłe skutki 
może mieć jego agitacya. 

Wobec tego strachu nie dziwmy się wcale, że władza 
najezdnicza postanawia toczyć walkę z przewrotną propa- 
gandą „nietylko środkami policyjnymi i represyjnymi** a stara 
się o usunięcie wrpgich rządowi warunków „które przygoto- 
wiąją grunt dla sukcesów propagandy**. Jak widzimy książę 
Imeretinskij własnemi ustami potwierdza nasze założenie, 
uprzednio przytoczone, że zmiany w polityce rządowej za- 
chodzą jedynie pod wpływem oporu naszego społeczeństwa. 
Przyznamy się jednak otwarcie, że będąc przedstawicielami 
najrewolucyjniejszego u nas stronnictwa, nie sądziliśmy, by 
wpływy nasze sięgały już tak daleko, że zmuszają rząd do... 
konkurencyi z nami na polu oświaty ludu. Kto w tej nie- 
słychanej u nas konkurencyi wygra? Czy... „zręczny agitator** 
czy (że użyjemy własnego określenia Imeretińskiego) „napół 
wykształcony, niezbyt mądry i źle wychowany urzędnik ro- 
syjski? — przyszłość niedaleka zapewne rozstrzygnie. 

Pominęliśmy dotychczas dział programu Imeretińskiego, 
trakttgący o robotnikach miejskich, bo ta warstwa narodu 
nie daje się wcale wciągnąć do nieskomplikowanej formułki 



i) Patrz str. 34. 
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depiagogli urzędowej i już samem swem istnieniem zdawałoby 
się uniemożebnia stosowanie jej do naszego kraju. Kłopotu 
tego nie mieli twórcy programu 63 roku i obecny i naśla- 
dowca — Imeretinskij — musi być w tej kwestyi oryginal- 
nym. Naturalnie oryginalność prowadzi do nowej sprzeczności 
z zapożyczonym programem. W istocie, jakie miejsce ma 
udzielić Imeretinskij robotnikom w swym szemacie. Zaliczyć 
ich do wrogich względem rządu klas społeczeństwa, nie za- 
sługujących na troskliwą opiekę władzy? Ależ zadałoby to 
kłam demokratyzmowi rządu! przeczyłoby programowi wy- 
magającemu, aby rząd ,,zawfize był gotów przyjść z pomocą 
ludowi". Więc włączyć ich do włościaństwa, rozciągnąć ua 
nich zaszczyt stanowienia podpory rządu i wejść w kom- 
promis z ich „potrzebami duchowemi*'? Lecz tu nawet skłon- 
nego do kompromisów księcia musi opuścić chęć do dcspe- 
rymentu. Nie dość bowiem, że robotnik polski nie jest po- 
dobny do wielkoruskiego, lecz zbliża się do typu robotnika 
zachodnio-^uropejskieg^o i odczuwa z nim pokrewieństwo 
duchowe". A oznacza to, że „caiły system idei, wytworzonych 
przez życie owych krajów (Europy Zachodniej) przenosi się 
na nasz grunt", spotykając się tutaj „z zupełnie innymi po- 
rządkami, warunkowanymi przez nasze prawodawstwo ogólno- 
państwowe*)". Stąd wynikają częste starcia robotników 
z władzą, starcia nieraz krwawe, które musiały utwierdzić 
w obydwóch stronach uczucie wzajemnej wrogości. Imere- 
tinskij rozumie to dobrze i og^nicza się w tej sprawie para 
drobniej szemi zmianami prawodawstwa fabrycznego^ kładąc 
natomiast nacisk na zwiększenie dozoru poiie^nego nad ro- 
botnikami. W kwestyi więc robotniczej demokratyzm oarski 
poniósł stanowczą porażkę, z której nawet nie szuka wyjścia, 
jak w sprawie z włościanami. 

Nareszcie słów parę poświęcić musimy stosunkowi Ime- 
retinskiego do klas wyższych naszego społeczeństwa. Zawie- 
dzie śię każdy, kto na zasadzie pogłosek rozpowszechnianyoh 
przez naszych ugodowców oczekuje znaleść poważniejssą 
zmianę kierunku- clutychozasowego. Prawda Imeretinskij jiie 
przejął od swych nauczycieli — Milutinów i Caerkaskich ^- 
ducha. wojowniczego, lecz utrzymuje w całej pełni ich nteuf- 



«) Patrz str. 63. 
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noćć i podejrzliwość względem wszystkiego, co nie nosi nazwy 
„chłopa". O samym zaś kieronku ugodowym, „ożywczym sl^- 
myku*', jak go poetycznie określił Imeretinskij, spotkamy 
zaledwie kilka wierszy, wyrażających powątpiewanie o jego 
sile i wpływach w społeczeństwie polskiem. Nie, Imeretinsląj 
zbyt głęboko jeszcze grzęźnie w nitynie demagogicznej, by 
mógł być człowiekiem „ngodowców*'. 

Dragi akt sztoki, zainscenowanej przez Imeretinskiego 
pod tytułem -Sprawa polska'', odbył się w Petersburgu. 
Aktorami byli car Mikołaj II. i ministrowie jego. Kto kiedy- 
kolwiek wierzył choć na chwilę pogłoskom, że Mikołaj II 
jest źródłem kierunku tolerancyjnego względem polaków, ten 
nie znajdzie w memoryale potwierdzenia hypotezy. Każdego 
przedewszystkiem zastanowić musi, że w żadnym wypadku 
carskie notki nie mają charakteru zasadniczego, programo- 
wego. Wszystkie te lakoniczne «Tak", „Słuszne", „ma się 
rozumieć" i inne podobne przykłady jego elokwencyi, rozsy- 
pane na marginesie memotyału, czepiają się albo pojedyn- 
czego, ładniej dla ucha carskiego brzmiącego frazom, albo 
jakiej drobnej praktycznej sprawy. Cała zaś pierwsza część 
memoryału, część zasadnicza nie zwróciła wcale Najwyższej 
uwagi — nie ma tam ani jednego słowa, ani jednej notki. 

Pomimo jednak, że Mikołaj II samodzielnego programu 
nie ma i zdaje się nie rozumie programu innych, to bądź co 
bądź musi być przynajmniej bezkrytycznym stronnikiem ja- 
kiegokolwiek kierunku. Otóż jeżeli zebrać wszystkie jego 
słowa, tak pietycznie przepisane z jednego aktu do drugiego, 
to przyjść trzeba do wniosku, że car w sprawie polskiej, jak 
w wielu innych, hołduje' „pamięci swego nieodżałowanego 
rodzica". Wszystko, co jest rutyną u Imeretinskiego, a więc 
budowanie cerkwi, obawa przed katolicyzmem i księżmi, nie- 
ufiiość względem szlachty i burżuazyi polskiej, wzmocnienie 
dozoru policyjnego itp. — wszystko to otrzymuje łaskawe 
uznanie cara. Natomiast ani jednej notki przychylnej dla 
polaków nie znajdziemy w całym memoiyale, a w niektórych 
wypadkach zapędy reformatorskie Imeretinskiego spotykają się 
ze stonowczem veio. Takiem właśnie veto, obalającem zara- 
zem wszelkie podejrzenie cara o tolerancyę, jest wypowie- 
dzenie się jego w kwestyi unickiej. Imeretinsky proponiye 
„zmienić obecne położenie w kierunku większej sprawiedli 
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wości'' a to dając możność niektórym nnitom przejścia na 
katolicyzm. Gar zaś uważa my^l taką za zbyt „liberalną'^ .. 
i opatruje stosowny ustęp adiiotacyą: „Ja ich (poglądów 
Imer.) nie podzielam." 

Ministrowie na ogół przyjęli memoryał niechętnie. Każda 
sprawa podjęta przez Imeretiuskiego według ich zdania jest 
tak poważną i doniosłą, że rozstrzygnąć jej na razie nie 
sposób. Wobec tego większość projektów Imeretiuskiego 
odesłano do różnych komisyi, lub zostawiono uznaniu po- 
szczególnych ministrów. Najciekawszym bodaj rysem dyskusyi 
w komitecie jest niechęć ministrów do zrywania z ustaloną 
przez Hurkę i Apuchtina tradycyą. Hasło tego kierunku, 
jakeśmy widzieli, brzmi: „Nic dla Polski — wszystko dla 
Rosyi". Naturalnie nic dodatniego, bo co się praw T^TJątko- 
wych tyczy, to i owszem. Tak też postępują ministrowie. 
Minister Jermołow, gdy zaszła mowa o utworzeniu kas eme- 
rytalnych dla górników Królestwa, znajduje, że polscy gór- 
nicy mogą na to poczekać, nim nie zostanie wydane stosowne 
prawo dla całego państwa. Minister Goremykin również 
uważa, że reforma administracyi Królestwa może być odło- 
żona do dalszych czasów, bo Rosya właściwie bardziej tego 
wymaga. Minister Bogolepow, zgadzając się w zasadzie na 
utworzenie szkół technicznych w Polsce, spieszy zaraz dodać, 
że nie powinno się to odbywać z uszczerbkiem dla tejże 
sprawy w rdzennej Rosyi. Zauważyć dalej trzeba, że Peters- 
burg wcale nie jest przeniknięty obawą przed prądem prze- 
ciwrządowym, obawą, którą tchnie cały memoryał. Jedynie 
ksiądz wydaje się ministrom więcej niebezpiecznym i rozpra- 
wom o dozorze nad duchowieństwem poświęcają oni sporo 
czasu*). Nic więc dziwnego, że Petersburg nie rozumie go- 
rączki władzy warszawskiej i ogania się przed nią, jak pies 
od natrętnej muchy. 



*) Jak dziwacznemi drogami chodzi pomysłowość poli- 
cyjna ministrów, sądzić można z następującego ustępu rezo- 
lucyi Komitetu w tej sprawie : „Tymczasem ta -dziedzina ze- 
wnętrznego niejako dozoru, ogólnego porządku państwowego 
i policyjnego, bezpieczeństwa społecznego, przepisów sanitar- 
nych itp. nastręcza rządowi otwartą drogę do stopniowego 
ustanowienia również i wewnętrznego dozoru nad kierunkiem 
seminaryów" p. str. 76. 

2* 



— 20 — 

Nie ulega wątpliwości, że ImeFetinfikij daje początek 
nowej fazie w ewolucji polityki rosyjskiej u nas. odmiana 
zaś nie polega na zasadach programu księcia, widzieliśmy 
bowiem, że w nich nic nowego, oryginalnego niema. Nie 
polega również na jego projektach praktycznych, chociaż są 
one charakteru nieznanego dotychczas, i licząc się z potrze- 
bami polskiemi, idą wbrew kierunkowi Hurki i,Apuchtina. 
Początek nowej fazy widzimy w uznaniu, że podstawa ope- 
racyjna Rosyi — lud — wydaje się władzy chwiejną i nie- 
pewną, o tyle niepewną, że „demokrata" Imeretinskij dochodzi 
w swym pesymizmie do zwątpienia, czy „wog61e takie zje- 
dnoczenie (Polski z Rosyą) kiedykolwiek dojdzie do skutkuj". 
Wątpliwości Imeretyńskiego, jego próby zgalwanizowania 
trupa — programu 63 roku — świadczą tylko, że głęboka 
sprzeczność tkwiąca w założeniu oficyalnych programów do- 
tychczasowych, w demokratyzmie carskim, że sprzeczność ta 
ujawniać się zaczyna. Zamaskowani demokraci z przestrachem 
spostrzegają — trochę późno coprawda — że ci, dla których 
maskę włożono, już zaczynają poznawać ukryte pod nią 
istotne oblicze. 

Jest i inna cecha poglądów Imeretinskiego, która każe 
przypuszczać, że mamy do czynienia z początkiem nowej 
fazy. Wszystkie czynności rządu zmierzały ku temu, żeby 
raz nareszcie kwestya polska przestała dla niego istnieć. 
I rzeczywiście już zeszła ona była do szeregu podrzędniej- 
szych, spraw wewnętrznych państwa, lecz Imeretinskij stawia 
ją znowu na porządku dziennym. Władza centralna w Pe- 
tersburgu dotychczas nie uważa za stosowne pójść w tym 
wypadku za radą Warszawy, lecz przyjdzie i na nią kolej. 
I ona z czasem powie wraz z Imeretyńskim, że „w Króle- 
stwie Polskiem każdą sprawę komplikują względy charakteru 
politycznego*)'^, tj. że każda sprawa w Polsce, gdy się do 



*) Patrz str. lOS. 

*). A propos słów przytoczonych pozwolimy sobie na 
zestawienie paru słów Imeretinskiego. Położenie w Polsce 
zdaniem je^o wymaga koniecznie, jak najściślejszego dozom 
„nad wszystkimi objawami życia społecznego i pryipałnego'* 
(str. 82). A oto jest opisanie słowami księcia narzędzi owej 
kontroli: „Napół wykształcony, niezbyt mądry i źle wycho- 
wany urzędnik rosyjski, z natury dobroduszny, leniwy, gbu- 
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niej dotknąć, parzy palce. Jedynym zaś tego sprawcą jest, 
jak to stwierdza Imeretinskij, ruch antyrządowy w Polsce. 
Ewestya polska stać się musi znowa aktualną, znowu palącą. 
Wtedy nastąpi pełnia nowej fazy. 

Jaką ona będzie? Niektórzy dostrzegają już pierwsze i a- 
skółki znamionujące zmianę. Taką zmianą ma być program Mar- 
grafskiego. Żandarm — literata radzi porzucić dotychcza- 
sową podBtawę — lud. — szukać opory w „ożywczym stru- 
myku*' — zawrzeć sojusz z klasą wyższą Polski, która nie 
wydaje mu się tak straszną i sprzeczną z naturą jego 
i rządu rosyjskiego. Gzy rząd pójdzie za tą radą, czy też 
będzie razem z Imeretinskim wikłał się w sprzecznościach 
dotychczasowego programu, czy też nareszcie nie szukając 
żadnych sprzymierzeńców, polegać będzie jedynie na wła- 
snych siłach — trudno powiedzieć. Ograniczymy się tylko 
wypowiedzeniem naszego gorącego przekonania, że jak obe- 
cnie kwestya polska została postawiona na porządek dzienny 
wbrew woli i chęci rządu, tak zarówno i jej rozstrzygnięcie 
będzie ma narzucone przez samą Polskę. 

Wydawcy, 



rogaty — zjawia się z całym arsenałem z góry powziętych 
idei, któremi postanawia kierować się w oczekującej go dzia- 
łalności służbowej. Kraj nadwiślański wydaje mu się pło- 
nącem ogniskiem rewolucyjnem. W każdym polaku widzi 
on przedewszystkiem zwyciężonego ale najzajadlej szego 
wroga państwa i swego osobistego. Na siebie samego zapa- 
truje się on jako na zwycięzcę i w myśl przysłowia „nad 
zwycięzcami niema sądu" uważa siebie za wolnego od kon- 
troli nietylko opinii publicznej, lecz własnego sumienia*^. 



Uwaga od wydawców. 



Daty w całem wydawnictwie niniejszem podajemy podług 
oryginału, t, j. — starego stylu. 

Aduotacye carskie, poczynione na marginesie oryginałów 
memoryału drukujemy kursywą ; podkreślania w tekście ory- 
ginału przez cara oddajemy za pomocą rozstawiania 
czcionek, zakreślania na marginesie wyrażamy odpowie- 
dniemi linijkami. Wreszcie adnotacye Mikołaja II, cyto- 
wane na marginesach prot(>kólów komitetu ministrów, dru- 
kowaliśmy — tłustem pismem. 



NAJP0DDANNIEJS2Y MEMORYAŁ 



Na oryginale Jego Cesarska Mość raczył wła- 
snoręcznie napisać: ^Rozpatrzeć w obecności 
księcia Imeretinskiego**. 



Najjaśniejszy Panie ! 

Przed rokiem z rozkazu Waszej Cesarskiej Mości obją- 
łem stanowisko Warszawskiego Jenerał-Gubematora i Do- 
wodzącego wojsk Warszawskiego Okręgu Wojennego, dziś 
więc uważam za swój obowiązek złożyć u stóp Waszej 
Cesarskiej Mości niniejszy zarys stanu powierzonego mi kraju 
pod względem politycznym, kulturalnym i ekonomicznym, 
ułożony na podstawie danycb, z któremi zdążyłem zapoznad 
się w ciągu ubiegłego roku. 

Ogół ludności Królestwa Polskiego co do usposobienia 
politycznego podzielić można na dwie wielkie grupy: do 
jednej należą włościanie, do drugiej wszystkie inne klasy. 
Podział taki opiera się na stopniu ufhości, z jaką Rząd tra- 
ktuje różne warstwy ludnoś(ii polskiej. O ile rząd w kraju 
tutejszym uważa włościaństwo za swoją trwałą podporę, 
o tyle w każdem zetknięciu się z innemi klasami społeczeń- 
stwa polskiego wkracza w dziedzinę wątpliwości. 

Włościanie Królestwa Polskiego odznaczają się usposo- 
bieniem konserwatywnem, szczególnie ten stan cechującem. 
Prócz tej cechy powszechnej, dzieje ongi niezależnej Polski 
wyrobiły we włościanach pewne zahukanie, przytępienie 
i nieprzychylność względem klasy rządzącej byłego państwa 
polskiego. To też nic dziwnego, że chłop polski nie odgry- 
wał żadnej roli samodzielnej' nawet w najbardziej doniosłych 
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chwilach dziejów polskich, chwilach analogic^isiiycli do \ 
gdy np. włoi^ciaństwo rosyjskie przejmowało się si^adomo 
niebezpieczeństwa grożącego ojczyźnie, świadomością i^-łaj 
swej siły i konieczności obrony państwa przed -wrogi 
własnemi piersiami. Dzięki tym też przyczynom, -włosem 
polscy tak niechętnie brali adział w ostatnich po^rstanial 
Taki nastrój wśród włościaństwa polskiego znal&zł Iiz\ 
rosyjski, gdy po powstania 1863 rokn, rozpoczynając t^ Ki 
lestwie Polskiem szereg stanowczych inowacyi, przedeirszysl 
kiem przedsięwziął reformę włościańską 1864 roktu J^ohri 
czynny wpływ tej reformy na położenie włościan wpro.^ 
nniemożliwił zjawienie się wśród tej najliczniejszej kl&s} 
jakiegokolwiek niezadowolenia z Rządu rosyjskiego, a Rząd 
nie zawiódł się, szukając podpory we włościaństwie. 

Ale w jakim stopnia pewną i tiwałą jest ta podpora? 
Odpowiadając na to pytanie, należy przedewszystkiem 
uwzględnić, iż nawet odrazu w czasie doniosłej reformy 1864 
roku włościaństwo tutejsze nie odczuwało żadnej wewnętrznej 
dschowej łączności z Rządem, a zresztą wprost nie mogło 
jej odczuwać zarówno wskutek biegu poprzednich stosunków 
swoich z władzą rosyjską, jak wskutek wyrobionego dzie- 
jami niskiego poziomu umysłowego. Ma się rozumieć, zwol- 
nienie od zależności poddańczej oraz uwłaszczenie na pod- 
stawie dogodnych warunków z natury rzeczy wywołały wśród 
mas ludowych uczucie wdzięczności względem Rządu rosyj- 
skiego. Aie pominąwszy nietrwały charakt^ samego uczucia 
wdzięczności, które słabnie coraz bardziej w następujących 
pokoleniach, należy uznać, że same korzyści mateiyalne nie 
wystarczają na to, by na zawsze pozyskać serca lada, któzy 
wcześniej czy później dojdzie do zrozumienia, że Rząd rosyjski 
obcym mu jest pod względem narodowym i religijnym. Jeśli 
R^ąd zawczasu nie postara się przeciwważyć to poczucie wpo- 
jeniem w lud przekonania, iż cały jego byt nietylko mate- 
ryalny, lecz i duchowy szczególnie leży Rządowi na sercu, iż 
Rząd i tylko Rząd, zawsze gotów jest przyjść z pomocą ludowi 
1 czujnem uchem wysłuchuje wszystkie jego uprawnione, 
słuszne żądania, — jeśli ten konieczny warunek nie będzie 
wypełniony jak najściślej przez rosyjską władzę państwową, 
to władza ta łatwo może stracić we włościaństwie polskiem 
^yny, najpewni^szy punkt oporu swej. siły wewnętrznej. 
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Z głęboką goryczą w sercu wyznać należy, iż rzeczywistość 
nie daje nam pod tym względem podeszająeh objawów. 
Przeciwnie, Rząd zbyt zaufał dobroczynnym skutkom reformy 
włościańskiej, pozbywając się trosk o dalsze loąy włościań- 
stwa. Zbyt porywczo zawyrokowano, iż chłopi muszą być 
bezwarunkowo i na zawsze wierni Rządowi rosyjskiemu (gdy 
tymczasem nawet w 7-ym lat dziesiątku byU mu oni tylko 
wdzięczni), a na zasadzie tego nieudowodnionego przypu- 
szczenia Bząd ze zbytnią pewnością siebie już od lat z górą 
20 przeszedł w stan zupełnej bezczynności. Tymczasem wła- 
śnie w ciągu tego okresu zarówno w materyalnem położeniu 
włościaństwa zjawiły się poważne braki, jak również w dzie- 
dzinie rozwoju duchowego masy ludowe widocznie zaczęły 
się budzić z długiego uśpienia. Czy Bząd dostrzegł te do- 
niosłe czynniki życia ludowego? czy znalazły one w nim 
sympatyczne echo? Nie.*) 

Natomiast z innej strony zaczynają podawać włościaństwu 
polskiemu pomocną dłoń. Z braku energii ze strony Rządu 
usiłują skorzystać inne klasy społeczeństwa polskiego; za 
niemi podąża również socyalno-rewoluc^jna propaganda, 
zwykle wyszukująca w każdym organizmie społecznym punkt 
najmniejszego oporu, a takim punktem w danym wypadku 
staje się dla agitatorów ludowych włościaństwo polskie. 

Przypisując pomżkę ostatniego powstania polskiego in- 
dyferentyzmowi chłopów polskich, nieprzejednana część pol- 
skiej inteligencyi usiłi;ye zaszczepić wśród chłopstwa obcy mu 
dotąd patryotyzm polski, obudzić świadomość narodową, wpoić 
dążenia anty-rządowe i nadzieje na przywrócenie niepodle- 
głości. Hasło: „przez lud oświecony — do niepodległej 
Polski !**, hasło, ogłoszone najpierw w Galicyi i stanowiące 
niejako nowy program polityczny, znalazło echo również 
w Królestwie. Śledztwa polityczne, prowadzone przez urzędy 
żandarmeryi w ostatnich czasach, świadczą, iż propaganda 
rewolucyjna prowadzona w imię powyższego hasła wśród 
chłopów polskich, w wielu wypadkach cieszyła się powodze- 
niem. Do śledztwa — prócz inteligencyi i uczącej się mło- 



*) Zaprzeczenie to uzasadniam szczegółowo w drugiej 
Gz^oi memoryała, mówiąc o oświacie i potrzebach ekonomi- 
cznych włościan polskich. 
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dzieży — pociągano również włościan, obałamuconych pro- 
pagandą, którzy stracili poczucie obowiązków wiemopod- 
daticzych i stali się już dostatecznie dla celów agitacyi 
wyrobionemi narzędziami propagandy wśród sąsiadów wio- 
skowych. 

Na szczęście wszakże te wypadki pojedyncze jeszcze nie 
wystarczają, by twierdzić, że propaganda polityczna wśród 
włościan nabrała charakteru ruchu masowego. Ale niewąt- 
pliwie ona może stać się groźną potęgą, jeśli Rząd w dalszym 
ciągu będzie z nią toczył walkę środkami tylko policyjnymi 
i represyjnymi, a nie postara się o usunięcie wrogich mu 
warunków, któro przygotowują grunt dla sukcesów propa- 
gandy. 

Tak więc to, co powiedziałem o politycznem położeniu 

włościan polskich, da się streścić w sposób następujący : wło- 
ścianie polscy stopniowo pozbyli się wspomnień wdzięczności 
za dobroczynną reformę dokonaną przez Rząd przed 34 laty, 
a nie doznając z jego Btrony należytej pieczy o swych po- 
trzebach materyalnych i duchowych, dziś na ogół są w stanie 
biernym i względem Rządu rosyjskiego nie odznaczają się 
ani szczególnem przywiązaniem ani też szczególną niechęcią ; 
teraz więc tylko od Rządu samego będzie zależało, wywo- 
łać i wzmocnić prawdziwe ku sobie przywiązanie chłopów 
polskich lub — przeciwnie — stracić wśród nich nawet owo 
spokojne zachowanie się, o którem do dziś nie wątpiliśmy. 

Przechodząc do wyjaśnienia nastroju politycznego drugiej 
(nie - włościańskiej) grupy ludności Nadwiślańskiego kraju, 
ograniczę się do jak najkrótszego jej scharakteryzowania, gdyż 
w tych sferach w chwili obecnej daje się zauważyć niejakie 
przejście od dawnych poglądów, uznawanych dotąd przez 
społeczeństwo polskie za niezmienną politykę, do poglądów 
nowych, zaledwie się rodzących^ w takich zaś czasach bez- 
stronny sąd o poszczególnych prądach myśli politycznej jest 
rzeczą nader trudną. Odczuwając więc całkowitą doniosłość 
odpowiedzialności, jaką ponoszę wobec n Waszej Cesarskiej 
Mości za dokładne przedstawienie faktycznego stanu rzeczy, 
pozwolę sobie wypowiedzieć li tylko to, o czem sam osobiście 
zdążyłem się przekonać. 

Zarówno w średnich jak w wyższych warstwach społe- 
czeństwa polskiego zachowały się dotąd: zupełna odrębność 



i 
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narodowa i kulturalna, zupełny brak wewnętrznej łączności 
z rosyjskiem życiem społecznem w tym kraju i za obrębem 
Królestwa oraz — wreszcie — nader nieprzychylny i nie- 
ufny stosunek do Eządu rosyjskiego, który przez społeczeń- 
stwo polskie podejrzywany jest na zasadzie pewnych danych 
z niedawnej przeszłości o dążenie do zrusyfikowania Polski. 
Ale w tej ostatniej dziedzinie (w dziedzinie stosunków spo- 
łeczeństwa do Rosy i) dają się spostrzedz obecnie oznaki nowego 
prądu: z pojedynczych jednostek grupuje się koło ludzi 
wykształconych, którzy nawet odważyli się głośno oświadczyć, 
że dla samego polskiego społeczeństwa koniecznem jest nie 
występować przeciwko rosyjskiej władzy rządowej, nie podbu- 
dzać innych przeciwko niej, lecz owszem — utrzymywać 
zgodę i pokój ż nią, a opór (opór nader silny, jednomyślny) 
okazywać jej li tylko w razie zamachów Bządu na wiarę 
rzymsko-katolicką, na język polski i na narodowość polską.. 
Pod wpływem tego kierunku nowego w życiu politycznem 
teraźniejszego polskiego społeczeństwa, żywioły, dawniej 
odznaczające się nietolerancyą względem Bządu, dziś ton 
ostry złagodziły. Coprawda, dziś także spotykamy wybuchy 
niezadowolenia przeciwko temu lub owemu rozporządzeniu 
Bządu oddawna praktykowanemu w kraju tutejszym, ale 
takie wybuchy tracą dawny charakter masowy, a coraz czę- 
ściej znajdują potępienie tutejszej opinii publicznej. Zazna- 
czając kierunek tak pożądany dla Bżądu, bynajmniej nie chcę 
go uogólniać, przypisywać mu większej siły już w chwili 
obecnej, ani też wróżyć mu zwycięstwa nad innymi prądami 
w przyszłości. Czy ożywczy strumyk ten wyschnie, czy też 
stanie się szeroką rzeką, nikt dotąd nie może napewno 
przesądzać. Jednak zdaje mi się, że przyszłe powodzenie 
tego tymczasem jeszcze słabego prądu w znacznym stopniu 
będzie zależało od kierunku polityki rządowej w Królestwie 
Polskiem. Jeżeli po dawnemu będziemy zapatrywali się na 
Polskę, jako na kraj przesiąknięty ideami polsko-rewolucyj- 
nemi, które można i należy zgniatać li tylko siłą zewnętrzną 
różnych dziś istniejących praw represyjnych, to nieufiiość 
i nieprzychylność ludności polskiej względem Rządu rosyj- 
skiego nie będą znikały, lecz owszem wzrastały. 

Opierając się na bliższem poznaniu całego ustroju i ducha 
środków rządowych, stosowanych dotąd w Królestwie Polskiem, 
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ośmielam się z uczuciem głębokiego przekonania oświadczyć 
Waszej Cesarskiej Mości, iż jedyna droga właściwa dla Bządu 
jest — w dalszym ciągu jednoczyć kresy polskie z ośrodkiem 
państwa na zasadach rosyjskiego ustroju państwowego, lecz 
nie inaczej, jak za pomocą powolnego, ątopniowego i ostro- 
żnego usuwania z systematu zarządu Królestwa Polskiego 
owych rozporządzeń wyjątkowych, które mojem zdaniem je- 
dynie podtrzymują wyodrębnienie kraju, oraz za pomocą za- 
stępowania ich ogólno-państwowemi prawami i instytucyami. 
Ale z drugiej strony wobec dzisiejszego stanu politycznego 
ludności polskiej przedwcześnie byłoby sądzić, że dziś już 
nadeszła pora dla takich inowacyj. Obecnie należy przede- 
wszystkiem przeczekać, aż ostygną namiętności polityczne, 
zbyt wzburzone wypadkami ostatnich lat, wypadkami, które 
pewnej części społeczeństwa polskiego dały pohop do wyglą- 
dania reform zbyjb radykalnych i rychłych. Gdy zaś stano- 
wcza polityka Bządu rosyjskiego wytrzeźwi te zapalone umysły, 
wówczas będzie można rozpocząć pierwsze próby zrównania 
praw polaków z prawami reszty obywateli rosyjskich. Aby 
wszakże już teraz nie odmawiać słusznych polepszeń w tych 
gałęziach miejscowego zarządu, które oddawna wymagają 
zreformowania, uważałbym za konieczne, nie burząc obecnego 
porządku, przystąpić bezzwłocznie do usunięcia w miarę mo- 
żności jawnych braków tego porządku. Może to być zarazem 
powolnem, nie rzucającem się w oczy przejściem do przyszłych 
doniosłych reform, gdy te ze względu na stan ludności pol- 
skiej Nadwiślańskiego kraju okażą się możliwe. 

Eozważyłem powyżej st$n ludności polskiej pod wzglę- 
dem politycznym i kończę część pierwszą niniejszego memo- 
ryału, przechodząc do drugiąj części, w której zebrałem 
kwe^tye administracyi tego kraju, najbardziej pilne i dojrzałe. 
Zbadanie tych kwestyj ma na celu wyjaśnić najsłabsze 
strony dotychczasowych porządków, a mianowicie: 1. nie 
wystarczające zaspokojenie religijnych potrzeb ludności pra- 
wosławnej ; 2. niedość baczny nadzór nad przygotowywaniem 
księ^ rzymsko-katolickich; 3. niefortunne urządzenie szkol- 
nictwa i oświaty mas ludowych; 4. ekonomiczny ucisk, 
ciążący na klasach najmniej uposażonych; 5. zbyteczne krępo- 
wanie budowli nowych kolei żelaznych oraz 6. nieodpowiednie 
kwalifikftpye urzędników rosyjskich w Królestwie Potekiem 
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Żywioł rosyjski w Królestwie Polskiem stanowi procent 
bardzo nieznaczny w porównaniu z resztą, ludności kraju, 
ale pomimo tego dochodzi do 497.000, nie licząc armii. 
Wśród różnego rodzaju potrzeb ludności prawosławnej 
pierwsze miejsce należy się potrzebom religijnym. Jakkol- 
wiek zaspakajanie ich stanowi bezpośredni obowiązek ducho- 
wieństwa, musi ono zarazem po części należeć do zakresu Tak 
obowiązków władz świeckich. Rosyanie w Królestwie Pol- 
skiem otoczeni są jednolitą masą narodowości obcej im i wy- 
znającej religię katolicką, uietylko nie celującą w tolerancyi, 
lecz przeciwnie znaną ze skłonności swych do działalności 
misyonarskiej. W takich warunkach ludności prawosławnej 
nie można pozostawić samej sobie ani też opiece pasterzy 
duchownych, którym już z istoty ich dostojeństwa brakuje 
zewnętrznej siły i władzy, koniecznej w danym wypadku 
dla obrony prawosławia przed latynizmem. 

Objeżdżając w zeszłym roku powierzony mi kraj, mia- 
łem sposobność bezpośrednio przekonać się, ile jeszcze należy 
dokonać, by bodaj zrównać tu położenie kościoła panującego 
z katolicyzmem, przynajmniej w miejscowościach, gdzie 
prawosławni żyją bardziej lub mniej jednolitemi masami, 
tj. w guberniach lubelskiej, siedleckiej i suwalskiej. Pomi- 
jając stopień przygotowania dzisiejszego kleru prawosławnego 
do walki z latynizmem, trudno nie zauważyć braku świątyń 
prawosławnych, a jeszcze bardziej — zbiedzonego ich wy- 
glądu, który jaskrawię rzuca się w oczy w porównaniu ze 
stojącymi obok bogatymi kościołami katolickimi. A jednak 
świątynia jest prawie jedyną podporą, ośrodkiem duchowego 
życia naszego ludu. To też zupełny brak świątyni w miej- 
scowości z ludnością prawosławną rujnuje wśród ludu zasady 
moralności, a zarazem osłabia w nim świaiiomość łączni 
wyznaniowej i narodowej. Hówriież brak należytej okaza- 
łości służby bożej, a obok tego przepych nabożeństwa kato- 
lickiego osłabiają przywiązanie prostego człowieka do świą- 
tyni prawosławnej i zwracają jego wzrok duchowy ku 
kościołowi katolickiemu. Jeśli nadto wziąć pod uwagę, że 
ttitejsza rdzenna ludność prawosławna (w wymienionych 
trzech guberniach) tak niedawno dopiero pofzuciła unię — 
ów stopień przejściowy do katolicyzmu, '— a przytem porzu- 
ciła ją niezupełnie świadomie i dobrowolnie, to jeszcze 'wy- 
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raźmejszym stanie się zgubny T?pływ kościoła katolickiego 
wraz z proboszczem doświadczonym w rzeczach propa- 
gandy. 

Celem obrony przed temi pokusami, należy przede- 
Obowiązkowo wszystkiem energiczniej prowadzić budowanie nowych i przy- 
zwoite ozdabianie już istniejących cerkwi w tutejszym 
kraju. Budowanie cerkwi w Królestwie Polskiem do 1890 
roku należało do wydziału Jenerał-Gubematora, któremu 
na te cele asygnowano rocznie po 100.000 rubli. W 1890 
Dlaczego? roku budowanie cerkwi na mocy Najwyższego rozkazu prze- 
szło do duchownego wydziału, a sumy asygnowane w ciągu 
ostatnich 7 lat wyniosły zaledwie 211.000 rubli, tj. zmniej- 
szyły się w trójnasób ; odbiło się to niekorzystnie na rozwoju 
sprawy. Wobec rezultatów tak niezadowalniających pożąda- 
nem byłoby przywrócenie dawnego porządku prowadzenia 
budowy cerkwi pod bezpośredniem kierownictwem Jenerał- 
Gubematora. 

Zupełnie wyjątkowem jest położenie budowy nowego 
„soboru" w Warszawie, przedsięwzięte przez mojego poprze- 
dnika, Jenerał-Feldmarszałka Hurko. Sprawa ta była za- 
szczycona zupełną aprobatą i poparciem ś. p. Ojca Waszej 
Cesarskiej Mości, W ciągu pierwszych lat po dozwoleniu 
zbierania wszędzie składek na budowę kościoła, powodzenie 
materyalne rozpoczętego dzieła było kompletne. Ofiary 
dobrowolne płynęły z wszystkich miejscowości Rosy i, głównie 
z klas niższych: włościańskiej i mieszczańskiej. Ci ludzie 
ubodzy, jakby instynktem odczuwając uciążliwe położenie 
rosyan na obczyźnie, pozbawionych przystojnej świątyni, 
spieszyli z pomocą w miarę sił i zrobili wszystko, co mogli. 
Z ich to grosza w ciągu 2 — 3 lat uzbierało się około 
500.000 rubli. Ale pieniędzy tych, z dodatkiem corocznie 
asygnowanych przez skarb państwa 50.000 mbli, jest zbyt 
mało, by wybudować świątynię, odpowiadającą swemu przezna- 
czeniu nietylko objętością, lecz także pięknością gmachu i ozdo- 
bieniem wewnętrznem nie ustępującą świątyniom innych wyznań 
w mieście, liczącem 600.000 mieszkańców i tak bogatem jak 
Warszawa. Dla dopięcia tego celu Bząd, jeśli tylko w dal- 
szym ciągu uważa go za godny urzeczywistnienia, — powi- 
nien by nie cofać się przed wydatkami najaknajrychlejsze 
Ih^zie wystawienie przedsięwziętej wspaniałej świątyni, ani też nie 
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rozkładać wypłaty potrzebnych pieniędzy na zbyt długie 
lata. Zbytnia zwłoka w danym wypadku da ludności tutej- 
szej poważny powód do przypuszczeń, iż Ez%d rosyjski nie- 
dość współczuje z najszczytniejszemi potrzebami duchowemi, 
których rosyanie nie mogą zadowolnić o własnych siłach. 

Miałem szczęście przedstawiać to Waszej Cesarskiej 
Mości w Warszawie przy zwiedzaniu budującego się soboru, 
i poglądy moje były wówczas zaszczycone Najwyższą apro- 
batą Waszej Cesarskiej Mości. 

Z prawosławną ludnością tego kraju stykają się pod 
względem relig^nym t. z w. „oporni" tj. byli unici. Mniej 
lub więcej odlegli przodkowie ich wyznawali religię prawo- 
sławną, którą potem zaczęła wypierać unia ; dziś „ oporni*' 
urzędowo zaliczani są do prawosławnych, chociaż w rzeczy- 
wistości silnie ciążą ku katolicyzmowi. W dwóch memo- 
ryałach, które przedstawiłem Waszej Cesarskiej Mości 
w Spale 14 września zeszłego roku wyłożyłem poglądy Ja ich nie 
swoje na kwestyę unicką. Poglądów tych do dziś nie zmie- podzielam 
niłem. W prawidłach, załączonych do jednego ze wzmian- 
kowanych memoryałów, zestawione są zasady co do porządku 
uznania byłych unitów za katolików lub prawosławnych, 
które w razie zatwierdzenia ich mogą do pewnego stopnia 
zmienić obecne położenie rzeczy w kierunku większej spra-^ 
wiedliwości. 

W związku z kwestyą kościelną na poważną uwagę za- 
sługuje działalność duchowieństwa rzymsko-katolickiego w sto- 
sunku do władzy świeckiej. Duchowieństwo rzymsko-kato- 
lickie w Królestwie Polskiem, stoi względem Rządu na 
stanowisku nader nienonnalnem. Z jednej stroiiy pod wzglę- 
dem dogmatów bezwarunkowo po4I^głe dalekiemu Hzymowi, 
układając swe życie prawie wyłącznie podług wskazówek 
kuryi rzymskiej, tworzy ono jakby państwo w państwie. 
Jednak z drogiej strony miejscowi reprezentanci tegoż samego 
duchowieństwa bynajmniej nie odznaczają się kosmopolity- 
cznym cbaraktem. międzynarodowego kościoła; przeciwnie 
M nich służba boża jaknajściśLęj łączy się z walką za naro- 
dowo-polityczne interesy narodu polskiego, podwładnego Bo- 
syi. Szeregi księży polskich rekrutigą się całkowicie ze 
rdzennej ludności polskiej, przytem z nader nielicznymi wy- 
jątkami — wyłącznie z napół-inteligentnych warstw spo- 
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Męczeństwa. W tych właśnie sferach najsilsiej żyją wspo- 
mnienia o minionym majestacie niepodległej Polski, czcze 
marzenia o wskrzeszeniu przebrzmiałej sławy, a zarazem źle 
ukrywane wrogie usposobienie względem Rządu rosyjskiegt). 
narodu rosyjskiego, cywilizacyi rosyjskiej. Ani ciemne karty 
dziejów polskich, ani jasne strony rosyjskiego życia history- 
cznego i współczesnego nie dochodzą do świadomości tych 
ludzi. W ten sposób już w wieku pacholęcym przyszły 
ksiądz przejmuje się pseudo-patryotycznyml poglądami i na- 
biera tej barwy wązko-narodowej, której nie porzuca przez 
całe późniejsze życie. Ściśle obmyślany tendencyjny system 
wykształcenia i wychowania w seminaryach bardziej jeszcze 
rozwija te zasady. A gdy ksiądz świeżo wyświęcony wystę- 
puje na arenę życia, to zjawia się z głęboko ukrytem uczu- 
ciem wrogiem względem- wszystkiego, co rosyjskie, i uzbro- 
jony w kompletny rynsztunek długoletniego zaprawienia 
w kazuistyce jezuickiej i nietykalnych przepisów kanoni- 
cznych. Od tej zbroi nieprzenikalnej odbijają się bez skutku 
najrozsądniejsze i najbardziej tolerancyjne usiłowania władzy 
rządowej. 

Taki stan rzeczy, istniejący oddawna, oczywiście nie 
mógł być uznany za normalny. Rząd przeto dla usunięcia 
tego przedsięwziął już niektóre śtodki. Wychodząc ze słu- 
sznego założenia, że potężnym czynnikiem w wytworzeniu 
współczesnego typu księdza jest szkoła. Rząd postarał się 
zUaleść środki do pewnego oddziaływania na bieg wykładów 
w tutejszych seminariach duchownych przynajmniej na ta- 
kie wykłady, z których uczeń poznaje dzieje i cywili^acyę 
Rosyi. Przeciwko tym dążeniom 'Rż^u Wyżsi reprezentanci 
duchowieństwa rzymsko-katolickiego natychlniast wystawili 
nietykalność nauczania w seminaryach a nawet zupełne zam- 
knięcie tych sanktuaryów nauki teologicznej przed „osobami 
postronnemi", przyczetti do kEltegoryi osób takich zaiiezono 
i organy Rządu. Trzeba było uprzedniego porozumienia się 
z kuryą rzymską, by zdobyć bodaj- to' czem dziś rożporządzieuay 
tj. prawo władzy adttiinistracyjnej i szkolnej do wys:^łania 
swoich przedstawicieli Tta w rok do semlnatynm cdem asy- 
stowania przy egzamhiaLch z języka rosyjskiego^ rosyjskiej 
literatury i dziejów Rosyi. Atoli rezultaty, osiągnięte taką 
ugodą z władzą papieską, nie odpowiadtiją pierwotnemu ee- 
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lowi, w jakim podjęto pertraktacje dyplomatyczne. Niedość 
bowiem, że wizytowanie seminarynm przez przedstawiciela 
władzy raz tylko w rok zupełnie nie wystarcza do za- Oczywiście 
prowadzenia rzetelnej kontroli, to nawet opi- 
nia delegatów rządowych nie ma najmniejszego wpływn decy- 
dującego o kwalifikacyach wychowańców, kończących semi- 
narynm, albo o promocyach do wyższej klasy, gdyż na mocy 
wzmiankowanej ugody z koryą rzymską stopnie, wypisywane 
przez delegatów, nie są brane w rachubę przy obliczaniu osta- 
tecznego wyniku egzaminów. Tak więc obecność delegatów 
przy egzaminach w seminaryach duchownych uważać należy 
tylko za pierwszy krok w zaprowadzeniu rzeczywistej kon- 
troli nad tymi zakładami naukowymi. Zatrzymać się przy 
dzisiejszym stanie rzeczy — nie sposób, dałoby to duchowień- 
stwu rzymsko-katolickiemu pohop do umocnienia się w prze- 
konaniu, iż wszystkie nasze próby poddania seminaryów ogól- 
nemu nadzorowi spełzły na niczem, i że kler może święcić 
zwycięstwo. Wobec tego należy nieugięcie dążyć do stopnio- 
wego, lecz systematycznego zburzenia muru chińskiego, który Zupełnie 
do dziś odgradza cały system wykształcenia i wychowania słuszne 
w seminaryach przed dozorem rosyjskiej władzy państwowej. 
Dzisiejsze położenie seminaryów rzymsko-katolickichj wolnych 
od kontroli, a więc uprzywilejowanych, każe przypuszczać 
istnienie niezmiernego zaufania do ich kierowników . Niestety, 
rzeczywistość nie uprawnia do takiego zaufania ani ogólnem 
usposobieniem rok rocznie opuszczających seminaryum mło- 
dych księży, ani pojedynczymi głośnymi faktami, w rodzaju 
np, słynnej sprawy Kieleckiego seminaryum, która doprowa- 
dziła do jego zamknięcia. W takich zaś warunkach rząd musi 
dojść do tego, by jego reprezentanci mieli zupełnie wolny do- 
stęp do seminaryum każdego czasu, by zjawiali się tam nie 
jako bierni widzowie, lecz w charakterze czynnych kontrole- 
rów biegu wykładów języka rosyjskiego, rosyjskiej literatury 
i dziejów Rosyi, oraz w charakterze osób bacznie pilnujących, 
żeby wychowanie młodzieży w seminaryach nie było prowa- 
dzone w duchu anty-rządowym. Ma się rozumieć, osiągnąć 
odrazu takie rezultaty jest rzeczą niemożliwą, wobec konie- 
czności uprzedniego porozumienia się z kuryą rzymską, którą 
duchowieństwo miejscowe będzie wszelkimi sposobami pobu- 
dzało przeciwko ustępstwom Rządowi rosyjskiemu. Ale do- 
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Tak pokąd cel wyżej wskazany nie będzie całkowicie osiągniętym, 
będziemy jak dziś bezsilni w walce z tendencyjną działalno- 
ścią polityczną duchowieństwa polsko-katolickiego. 

Atoli, jeśli Bząd koniecznie potrzebuje w tutejszym kraju 
prawidłowo funkcyonującej szkoły do przygotowywania 
księży rzymsko-katolickich, to tembardziej ważny jest dla 
Bządn pomyślny rozwój szkolnictwa wogóle. W szkole 
świeckiej wychowuje się całe przyszłe pokolenie kraju. Ze 
szkoły człowiek czerpie nietylko pewien zasób umiejętności 
teoretycznych lub stosowanych, lecz również cały układ poglą- 
dów na stosunki społeczne i polityczne, w których po wy- 
stąpieniu na arenie życia sam będzie musiał z konieczności 
wziąć udział mniej lub bardziej czynny. Przeto racyonalny 
kierunek nauczania szkolnego musi odegrać pierwszorzędną 
rolę w staraniach Rządu, zmierzających ku zjednoczeniu tych 
kresów z centrum państwa nietylko za pomocą systemu 
zakazów, przewagi zewnętrznej lub czysto materyalnego 
związku interesów ekonomicznych, lecz drogą wewnętrznego 
oddziaływania na świadomość, na duszę młodzieńca polskiego. 
Rozważmy, o ile typy tutejszych rządowych zakładów nau- 
kowych, ilość ich oraz duch« w nich panujący, odpowiadają 
temu szczytnemu zadaniu » 

Pierwszą rdzenną wadą w tej dziedzinie jest brak 
pewnych zakładów naukowych, nader niezbędnych dla kraju. 
Królestwo Polskie, pomimo bi\jnie rozkwitłego przemysłu 
fabx;yczn6go, nie posiada Instytutu politechnicznego. Mło- 
dzież, chcąca nabyć wyższe wykształcenie techniczne, musi 
szukać go albo zagranicą albo w odległych miastach Cesar- 
stwa, gdzie wstęp jest nadzwyczaj utrudniony, dzięki nad- 
miernemu napływowi prażących wstąpić do wyższego za- 
kładu apecyalnego. Jkiłodzież polska przekłada pierwsze 
wyjście. A to sprawia, że młodzież wraca do kraju z zagra- 
nicy z mocną antypatyą do naszych porządków rosyjskich, 
a przesadnem wyobrażeniem o korzyściach wolnego życia 
państw zachodnio-europejskich, oraz wreszcie z zupełną nie- 
znajomością warunków produkcyi w kraju ojczystym. Nieraz 
wracają do nas z zagranicy wprost już zupnie wyrobieni 
agitatorzy rozmaitych ruchów rewolucyjnych i polsko-patryo- 
tyczńych, co często było konstatowane w toku śledztw 
politycznych. 
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Dla nniknięcia tych stron wykształcenia zagranicznego, 
zarówno niekorzystnych dla Rządu jak i dla społeczeństwa, 
byłoby nader pożądanem założyć tu instytut poli- 
technfczny. Najodpowiedniejszem dla takiego zakładu 
naukowego miejscem jest bezwątpienia Warszawa. Tak 
Położona w centrum kraju, Warszawa liczy w swych mu- 
rach mnóstwo najrozmaitszych fabryk, zupełnie wystarczają- 
cych do praktycznego zaznajomienia uczniów z techniką 
produkcyi. Warszawa następnie połączona jest siecią kolei 
żelaznych ze wszystkiemi innem i centrami przemy słowem! 
Królestwa, a zarazem tu też nader jest udogodnionym ścisły 
nadzór nad tym instytutem. Wreszcie bardzo ważne zna- 
czenie posiada i blizkie sąsiedztwo z uniwersytetem wai-szaw- 
skim, najwyższą w kraju instytucyą naukową, która by mo- 
gła nietylko wywierać wpływ dobroczynny na instytut poli- 
techniczny, lecz również dostarczać mu doświadczonych pro- 
fesorów, dla całego szeregu nauk ogólnych. 

W drugiej połowie roku ubiegłego minister oświaty 
podniósł i przedstawił mi kwestyę założenia w tutejszjrm 
krain instytutu technologicznego. Odpowiedziałem na pyta- 
nie potwierdzająco, a oprócz tego zwróciłem się do ministra 
spraw wewnętrznych z prośbą o poparcie tej pożytecznej 
myśli. Atoli obawiałem się, że projekt założenia instytutu 
będzie odłożony na czas nieokreślony z przyczyn natury poli- 
tycznej. Bez wątpienia otwarcie wyższego zakładu nauko- 
wego zawsze i wszędzie a terobardziej w tym kraju, ma 
stronę polityczną. Znaczenie takiej strony tej sprawy rozu- 
mieli również poprzednicy moi w administracyi Królestwa 
Polskiego, którzy zajmowali się badaniem danej sprawy. 
Atoli wszyscy oni, zaczynając aż od byłego namiestnika, hr. 
Paskiewicza, nigdy nie pozwalali się odstraszyć politycznymi 
czynnikami projektu, oczywiście w tern przekonaniu, że środki 
kontroli rządowej zupełnie wystarczają do zapobieżenia 
możliwym niebezpieczeństwom politycznym. W chwili obe- 
cnej słychać głosy, że urządzenie w Warszawie obok uni- 
wersytetu i instytutu weterynaryjnego jeszcze JBdnego wyż- 
szego zakładu naukowego w najwyższym stopniu spotęgige 
rzekomo istniejące wśród młodzieży tutejszej poważne 
wrzenie umysłów, które w ostatnich czasach tak jaskrawię 
ujawniło się w niedawnych zaburzeniach uniwersyteckich; 

3* 
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z tej przyczyny niektdrzy sądzą, że otwarcie politechniki 
byłoby teraz nie na czasie. Mojem głębokiem przekonaniem 
jest, że uzależniać zadośćuczynienie potrzebie oddawna istnie- 
jącej od jakiegoś wybuchu studenckiego, prawie cd roku 
powtarzającego się w tym lub owym uniwersytecie, byłoby 
postępowaniem nieprzezomem. Nie należy zapominać, iż: 

1. we wzmiankowanych rozruchach październikowych protest 
studentów skierowany był nie przeciwko jakiemuś ogólnemu 
systemowi, lecz przeciwko jednemu szczególnemu faktowi, 
tj. przeciw znanej Waszej Cesarskiej Mości depeszy kilku 
profesorów, którą studenci polacy uczuli się obrażonymi ; 

2. manifestacye ograniczyły się do dwóch audytoryów, a wzięło 
w nich udział zaledwie około Ys ogółu studentów, na dobitkę 
prawie wyłącznie słuchacze dwóch kursów młodszych; 

3. porządek przywrócono rychło, bez najmniejszego oporu 
i bez uciekania się do środków srogo-repr^syjnycb, oraz 
wreszcie — 4. starsi koledzy manifestantów, a bardziej 
jeszcze społeczeństwo polskie potępiło uczestników manife- 
stacyi. Tak więc manifestacye te pozbawione są owego 
poważnego znaczenia, jakie im usiłują przypisywać, a mają 
raczej charakter łobuzeryi żaków, zaledwie uwolnionych z pod 
krępującego rygoru gimnazyalnego. Zważywszy to wszystko, 
nie sposób na jakiejkolwiek podstawie racyonalnej odnaleść 
związek między ostatnimi rozruchami studenckimi a zamie- 
rzonem otwarciem instytutu technologicznego w Warszawie. 
Instytut śmiało może i powinien być otwartym jak najrychlej, 
a bynajmniej niema obawy, żeby się stał nowem niebezpie- 
cznem. ogniskiem anty-rządowej propagandy. 

Dalej wielki jest brak średnich i wyższych szkół techni- 
cznych. Prócz łódzkiej wyższej szkoły rzemieślniczej oraz 
jednego zakładu zbyt specyalnego, mianowicie szkoły górni- 
czej w guberni! Piotrkowskiej, niema tu wcale technicznych 
szkół rządowych. Coprawda brak ten do pewnego stopnia 
uzupełnia kilka szkół prywatnych. Ale i tych zbyt jest 
mało, by chociaż poniekąd zaspokoić racyonalne potrzeby 
ludności miejscowej pod względem średniego wykształcenia 
technicznego. Do szkół tych dążą głównie dzieci średniej 
i niższej sfery. Z braku wakansów znaczna część udaje się 
do gimnazyum, gdzie wszakże rzadko potrafią skończyć cały 
kurs nauki; wykształcenie klasyczne przechodzi ich siły 
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umysłowe, niewystarczająco rozwinięte dzięki niskiemu pu* 
złomowi nmysłowemu ich otoczenia. Wpisowe i inne wydatki 
szkolne zbyt są wielkie dla rodziców i w końcu niedouczony 
wyrostek rzucony na bruk, powiększa szeregi proletaryata 
umysłowego. Tymczasem tutejsi rzemieślnicy i fabrykanci 
bardzo potrzebigą należycie przygotowanych mf^strów, 
a w braku sił miejscowych sprowadzają ich z zagranicy. 
Majstrowie obcokrajowi zgadzają się przyjechać tylko za 
wysoką zapłatą, przez co powiększają koszty produkcyi 
i wzbudzają zazdrość miejscowych robotników. Prócz tego, 
zajmując stanowiska starszych majstrów, cudzoziemcy zwykle 
traktigą młodszą brać, tj. robotników tubylczych, z obraża- 
jącem lekceważeniem, grubiaństwem i okrucieństwem, co 
znowu nieraz było powodem do ostrych starć między temi 
stronami w fabrykach tutejszych. 

I temu nienormalnemu stanowi rzeczy stopniowo zapo- 
biegłoby zakładanie w Królestwie Polskiem średnich i niż- 
szych technicznych zakładów naukowych. Nie ulega wątpli- 
wości, że wychowańcy takich szkół po odbyciu pewnej 
praktyki mogliby z łatwością współzawodniczyć z obcokrajo- 
wymi majstrami, jeśli zważymy na wielką pracowitość i su- 
mienność tutejszych klas pracujących oraz na dobry gust 
właściwy wogóle polskiej narodowości. 

Obowiązkiem Rządu jest za pomocą szkół specyalnych 
rozwijać i kierować temi wrodzonemi zdolnościami stosownie 
do potrzeb zarówno miejscowego przemysłu jak i ludności 
miejscowej. Mojem zdaniem powierzenie tej sprawy prywa- Ma się 
tnym osobom byłoby krokiem ryzykownym. Nie nadszedł rozumieó 
jeszcze czas, kiedy Rząd z zupełnem zaufaniem mógłby po- 
wierzyć wykształcenie mas (nawet techniczne) miejscowemu 
społeczeństwu polskiemu. Szkoła, wszystkie jej rodzaje, 
powinny w tym niespokojnym kraju po dawnemu w miarę 
możności całkowicie pozostawać w rękach rosyjskiej władzy 
państwowej. 

Co do szkół ogólno-kształcących, to jakkolwiek daje się 
odczuć brak t. zw. średnich zakładów naukowych, tj. gimna- 
zyów,^progimnazyów i szkół realnych, atoli z drugiej strony 
należy rozważyć, że dzisiejsze przepełnienie niektórych 
gimnazyów (zwłaszcza warszawskich) i popyt na wakanse 
nieodpowiedni do podaży — bez wątpienia zmniejszą się. 



Ii4,'> •«itiiili<ii<'f.,v>ilm7 piln^ potnebie zakładania sxk61 uwo- 
't>'^>rli, K wki« uk<ił miejakich podhtg nsuwy ł 1887 roku. 
("UtKio MAkłail; (KI cf^Aci wchłoną nadmi ar ncni, oddawanych 
^•i< • muBU ilu KimnazjAw klasycznych i realnjch. 

Siun iiw^Ab uriądzMiia wyktwłAir w tych ginuwirach 
m«4h« uwHtttd u zadowaJnityąc; (jeśli ma się rommieć po- 
M)KtMi)} piiWKtecbiie we wizysktich naszych szkołach średnich 
jiMioń^tuiia uoEDfAw nadmienia pracą nad jęiykaiiii klasy- 
ołtiyKil). Jedynym wyjątkiem pod tym względem jest język 
)H>l>ki. 

l)iU nauka języka polskie- ząjmige nieomal oEtatnie 
uii^lufa wiM innych przedmiotiiw nanezauia. Najważniejszą 
wailą praktykowanego dzii sposobn nanizania t«go języka 
J«il. ia okuliczność, iż język polski w średnich zakładach 
imiikowych wykładany jeat po rosyjakn. Podtrzymywać ten 
■yiieni z pnnktn widzenia pedagogicznego byłohy krzyczącą 
nlelogiozno^ią ; tJnmaczyć go koniecznością polityczną rów- 
nlei bardzo jest trudno, jeśli ma się rozumieć, nie będziemy 
się priejmowali atopijnemi i mglistemi tendeneyami „majń- 
kaoyjnemi". 

Ale, niestety, zmiana tego poiządka wjkład6w prze- 
kracza kompetencję mi^scowąj władzy szkolnej, której głó- 
wny reprezentant, obecny kurator okręgu nankowego, ma. 
wuftkże o tym porządkn zdanie tylko lyemne. Jeżeli trochę 
bardziej zagłębimy się vr szczegóły mtaczania języka pol- 
skiego, to wprost nderza jakieś systematyczne lekceważenie 
tego przedmiotn, dochodzące do takiego stopnia, ie w braku 
określonego programn wykładów w całym okręgu naukowym 
nie wolno się posiłkować żadnymi innymi podręcznikami 
prócz dwóch, ułożonych tak nieudolnie, iż zupełna ich bez- 
nżyteczność rzuca się w oczy każdemu, nawet niewtajemni- 
czonemu w prawa meti>dykj. Tymczasem trudno przypuścić, 
by rodzice polacy mogli się pogodzić z takiem upośledzeniem 
wykładów dzieciom języka ojczystego i nie szukali innych 
dróg do zaspokojenia potrzeby naturalnej, zupełnie uprawnio- 
nej, potrzeby doprowadzenia wykładów dzieciom tego języka do 
możliwej doskonałości. To też nauczanie języka polskiego od- 
bywa się poza murami tskoiy; nauczycielami jego są powazeub- 
nie ludzie, którym brak przepisanego prawem wykształcenia, 
ludzie, bynajmniej uiezawsze prawomyślni pod względem pali- 
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tycznym. W takich warunkach dla szkoły rządowej nader 
waźnem jest ulepszenie programu wykładów języka polskiego 
w ^dnich zakładach naukowych zarówno pod wzgl^em 
jakościowym jak ilościowym. W ten sposób usuniętoby ko- 
nieczność uciekania się do postronnydb nauczycieli domowych, 
którzy częstokroć podkopują podwali^iy gmachu, budowanego 
przez szkołę państwową z takim nakładem pracy i kosztów 
materyalnych. Prócz tego dzięki ulepszeniu szkolnych wykła- 
dów języka polskiego znikłaby jedna z głównych przyczyn 
owego głębokiego dysonansu między szkołą a rodziną, który — 
jakkolwiek nie stanowi zapewne wyłącznej cechy kraju Nad- 
wiślańskiego — atoli sprowadza tutaj następstwa' daleko 
groźniejsze, aniżeli w głębi Rosy i. W głębi Rosy i istnieje 
niezadowolenie z obecnej szkojy, ale niema owej zaciętej 
nienawiści, nieufności i pogardy dla niej, które rażąco dają 
się zauważyć w Królestwie Polskiem. 

Przechodząc do szkół niższych, wiejskich i miejskich, 
wypada zaznaczyć smutny fakt. że zarówno pod względem 
stosunkowej swej ilości, jak i nędznego urządzenia — pozo- 
stały one daleko w tyle za szkołami początkowemi środko* 
wych gubemii Rosyi, zwłaszcza tych, gdzie zaprowadzono 
instytucye ziemskie. Konstatując tak opłakane położenie 
szkoły niższej, powinien byłbym poprzestać na tem, albowiem 
podług udzielonych mi informacyj, wydział szkolny' obecnie 
poważnie zajął się sprawą poprawy istniejących szkół ludo- 
wych, a w przyszłości ma zamiar także wynaleść środki do 
stopniowego znacznego powiększenia ilości szkół niższych 
w Królestwie Polskiem. Atoli nie mogę pominąć pewnych 
doniosłych właściwości tutejszej szkoły ludowej, które słu- 
sznie ściągają na nią oburzenie ludności miejscowej i odbie* 
rają szkole znaczenie potężnego czynnika rozwoju ludu. 

1) W szkołach niższych prawie zupełnie nieobecnym jest 
ksiądz w charakterze nauczyciela religii. Nauczanie religii 
dzieci katolików powierzono nauczycielom świeckim. Ten 
stan rzeczy, nienaturalny i na pierwszy rzut oka zupełnie 
niezrozumiały, wytworzył się głównie pod wpływem po- 
glądu, do niedawnych czasów panującego w tutejszym wy« 
dziale szkolnym, jakoby ksiądz w charakterze nauczyciela 
mógł być tylko szkodliwym^ a przeto wszelkimi sposobami 
winien być usuwany ze szkoły. Dla dopięcia takiego celu 
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przedsięwzięto cały szereg środków, pnjjętych — wyznać 
naleiy — z pewną sympatyą nawet przez biskupów, którzy 
poprzednio niechętnie zgadzali się na dopuszczenie księdza 
do szkoły, gdzie działalność jego nie mogła uchylić się od 
kontroli. Ale fanatycy powyiscego zdania w danym wypadku 
popełnili wielki błąd, nie biorąc w rachubę, iż ksiądz poza 
murami szkoły moie sprawić daleko większą szkodę, niż 
w szkole. Pomijając już dągle codzienne stosunki jego 
z parafianami, umożliwiające mu całkowite oddziaływanie na 
umysły — między innemi — także dzieci, to nawet w ma- 
rach kościoła sfera tego oddziaływania niczem nie jest 
ograniczona. Odbywa się to istotnie pod postacią „katechi- 
zacyi'' t j. przygotowania religijnego dzieci do pierwszej 
spowiedzi, przyczem ksiądz zbiera dzieci w kościele i iK>ucza 
ich co do dogmatów wiary rzymsko-katolickiej. Co miano- 
wicie wykłada on swym nieletnim słuchaczom, pozostaje 
tajemnicą. Lecz sądząc z ogólnego nastroju rzymsko-kato- 
lickiego duchowieństwa, można z większym lub mniejszym 
stopniem prawdopodobieństwa domyślać się, jakie ziarna 
stara się ksiądz zasiać w tych młodych, wrażliwych sercach. 
Należy więc wszelkiemi siłami starać się wciągnąć księdza 
do szkoły, a w ten sposób w miarę możności hamować tajną 
propagandę jego. . 

2) Gorzej jeszcze, niż w średnich zakładach naukowych, 
stoją wykłady języka polskiego w szkole luduwej okolic 
z czjTSto-polską ludnością. Ale jeżeli wychowaócy gimnazyów, 
dzięki stosunkowo większej zamożności swych rodziców, mogą 
poniekąd uzupełnić ten brak nauczaniem domowem, to dzieci 
włościan i ubogich mieszczan pozbawione są tej możności. 
Czy sprawiedliwem jest takie postępowanie Rządu posiadają- 
cego wszak dotąd monopol oświaty ludowej? Niech mi wolno 
będzie o tern powątpiewać. Nadto ta okoliczność . tylko 
wzmaga niechęć ludności miejscowej do posyłania swych 
dzieci do szkoły : trudno żądać, by człowiek prosty zrozumiał 
doniosłość nauczania języka państwowego ze szkodą dla wła- 
snego jego języka macierzystego. Wreszcie lekceważenie 
języka polskiego^ jako przedmiotu nauczania w szkołach, daje 
różnym agitatorom pohop do wskazywania na ten fakt, jako 
na najlepszy dowód dążeń Rządu naszego do zrusyfikowania 
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te^o kraju dążeń w rzeczywistości nie istniejących, a nawet 
niemożliwych. 

3) Utrzymanie szkół ludowych spoczywa według prawa 
na barkach ludności miejscowej; opłaty, związane z tem, są 
mojem zdaniem rozkładane nieprawidłowo, a to znów odb^a 
się na położeniu szkolnictwa. W kraju istnieją szkoły niższe 
dwojakiego rodzaju: wiejskie i gininne. Pierwsze zakładane 
są na mocy uchwały zebrania wiejskiego i utrzymywane ze 
środków mieszkańców wioski, którzy nieraz nie są w stanie 
dawać corocznie sumy koniecznej na utrzymanie szkoły, 
a przeto nie zaprowadzają u siebie nowych szkół. Na utrzy- 
manie zaś szkoły gminnej muszą być wyznaczone obowiąz- 
kowe opłaty z całej gminy. Ponieważ gmina jest jednostką 
wszechstanową, to należą do niej nietylko włościanie, lecz 
i obywatele ziemscy, posiadający grunta w obrębie gminy. 
Ci oczywiście nie mając nic do zyskania na założeniu szkoły, 
w której dzieci ich tak czy owak uczyć się nie będą. Co 
zaś do włościan, to ci z nich, którzy mieszkają w pobliżu 
miejsca, wyznaczonego na założenie szkoły gminnej, chętnie 
głosują za urządzeniem jej ; inni zaś przeciwnie nie zgadzają 
się na to, bo wobec odległości nie mogą swych dzieci posy- 
łało do szkoły gminnej, a wydatki na jej utrzymanie powię- 
kszają ciężar podatków. W ten sposób przeprowadzić uchwałę 
zebrania gminnego na rzecz założenia nowej szkoły bywa 
jeszcze trudniej, niż na zebraniu wiejskiem. Celem usunięcia 
tej anomalii, mocno krępi]gącej rozwój oświaty ludowej, na- 
leżałoby — mojem zdaniem — zamiast obecnego porządku 
zaprowadzić powszechne, jednostajne, lecz stosowne do ma- 
jątku opłaty od wszystkich członków gminy na utrzymanie 
kilku szkół w obrębie gminy; ilość tych szkół zależałaby od 
sił płatniczych całej gminy, a miejscowości, gdzie byłyby te 
szkoły zakładane, byłyby określane za zgodą władz szkolnych 
i administracyjnych, odpowiednio do miejscowych potrzeb 
i interesów. 

Przechodząc do charakterystyki kierunku, w którym roz- 
wija się szkolnictwo w Królestwie Polskiem, należy przede- 
wszystkiem zaznaczyć, iż pod tym względem w chwili 
obecnej daje się spostrzedz pewien bardzo ważny przełom. 
Pierwsze symptomy tego ąjawiska ukazały się na początku 
roku zeszłego, gdy w personalu Warszawskiego wydziału 
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naukowego zaszła poważna zmiana. Nowy kurator okręgu 
przybjł z nowym poglądem na ducb, którego panowanie za- 
stał we wszystkicłi tntejszych zakładach naukowych, po- 
cząwszy od uniwersytetu, a kończąc na szkołach ludowych. 
Tak więc nowy kurator musiał niejako wlewać nowe wino 
do starych naczyń. W takich warunkach można się spodzie- 
wać nowego zwrotu w biegu rzeczy tylko powoli, powstrzy- 
mywanego ciągłem przeciwdziałaniem. To też dziś jeszcze 
wypada wciąż się liczyć z dawnym, bynajmniej nie bezsilnym 
prądem. By lepiej ocenić ów prąd, pozwolę sobie parę słów 
zapożyczyć od mego poprzednika, Jenerał - Feldmarszałka 
Hurko, któiy rządził tym krajem przez 11 lat, zapoznał się 
z nim wszechstronnie i pilnie zważał na bieg szkolnictwa 
w Królestwie Polskiem. Oto, co między innemi, mówi Je- 
nerał-Feldmarszałek Hurko w memoryale, złożonym u stóp 
Ojca Waszej Cesarskiej Mości w 1890 r.: 

„W szkole rządowej Królestwa obchodzą się 

z dzieckiem polskiem nietylko nie serdecznie, lecz wprost 
wrogo ; robią mu w niej zarzut z jego polskiego pochodzenia, 
obrażają jego uczucia narodowe, pogardliwie traktują jego 
religię, a język jego ojczysty stawiają w rozkładzie nauk po 
obcych językach — francuskim i niemieckim. Wracając do 
domu, dziecko opowiada rodzicom, już skądinąd nie celują- 
cym w miłości do narodu rosyjskiego, o obelgach, doznawa- 
nych w szkole, o faworyzowaniu w niej dzieci rosyjskich, 
a jest to niezaprzeczalny fakt, bo od dziecka polskiego wła- 
dze szkolne wymagają lepszej znajomości języka rosyjskiego 
i jego reguł gramatycznych, niż od dziecka rosyjskiego. Ta- 
kie nieczułe traktowanie dziecka ma się rozumieć doprowa- 
dza do skutków wręcz przeciwnych, jak oczekiwane przez 
Rząd od działalności tych szkół; nie wywołuje ono u dziecka 
miłości do Rosyi, lecz przeciwnie zmusza go do znienawidz*)- 
nia od najmłodszych lat wszystkiego co rosyjskie, co w naj- 
lepszym okresie jego życia wyrządziło mu tyle bezcelowych 
obelg, przyprawiło go o tyle łez gorzkich^. . . 

Zamiast tego systemu, przez 17 lat uznawanego za hasło 
pedagogiczne, kurator okręgu, nominowany w zeszłym roku, 
stara się zaszczepić w podwładnych mu nauczycielach zasadę 
humanitarnego, serdecznego stosunku do dzieci polskidi, tra- 
ktowania ich na stopie równej z dziećmi rosyjskiemi, a także 
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uczucie jednakowego poszanowania dla ich wiary i narodo- 
wości. Ale ponieważ personal tutejszy zupełnie zżył się z za- 
sadami, panigącemi dawniej, przeto kurator, jakkolwiek roz- 
porządza najwyższą w okręgu władzą, musi toczyć walkę zbyt 
nierówną, jeden przeciwko reszcie wszystkich. Ja ze swej 
strony zupełnie podzielam zdrowe jego zasady, całem sercem 
gorąco z niemi współczuję, staram się okazywać mu całko- 
wite poparcie dla wprowadzenia w życie tych nowych zasad, 
za pomocą których niezłomną wytrwałością może uda się stwo-> 
rzyć w tym kraju nową szkołę rządową, ailną swą potęgą 
wewnętrzną, moralną, nie zaś czerpiącą swą siłę t^lko w bez^ 
silności uczącej się młodzieży i jej rodziców. Tylko taka 
szkoła może w przyszłości stać się prawdziwem ogniwem, łą* Zupełnie 
czącem kresy polskie z rdzennem centrum państwa rosyjskiego, słuszne 

Ręka w rękę ze szkołą ludową, jako konieczne jej uzu- 
pełnienie, winny istnieć i rozwijać się w państwie biblioteki 
ludowe. Rozwijając i należycie kiengąc w dzieciach równie 
jak w dorosłych instynkty umysłowe, wywołane szkołą, bi- 
blioteka w ten sposób staje się poważnym motorem oświaty 
ludowej. Ale w k:.xju tutejszym, prócz tego znaczenia ogól- 
nego, nabiera ono w chwili obecnej nadto specyalnej donio- 
słości. Jak już wyżej nadmieniłem, polskie masy włościań- 
skie do ostatnich czasów odznaczały się zupełnym spokojem, 
a przywiązanie ich do Rządu rosyjskiego nie ulegało wątpli- 
wości. To stałe usposobienie włościaństwa polskiego wido* 
cznie irytowało kółka owych osób nieprawomyślnych, dla 
których podsycanie nienawiści i walki między dwoma naro- 
I dowościami : rosyjską i polską, stanowi cel życia. W osta- 
tnich latach zapomocą zręcznych agitatorów setki i tysiące 
niecenzuralnych broszur nader tendencyjnego charakteru do- 
stają sią do ludu z zagranicy. Tymczasem bibliotek ludowych 
nie było. Polski włościanin, a jeszcze bardziej polski robo- 
tnik fabryczny, w braku innego materyału do czytania, chę- 
tnie zaczynał już czytać te wydawnictwa zagraniczne, któ- 
rych import dzięki stosunkowo niewystarczającemu dozorowi 
policyjnemu na naszych granicach, niemieckiej i austryackiej, 
wciąż wzrasta. Do walki z tern nowem, wciąż rosnącem złem, 
koniecznem było wyszukać środki bardziej skuteczne, niż 
dozór policyjny. 

Środkiem tym, oczywiście, mógł być tylko zdrowy po- 
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kann umysłowy, przeciwdziałający demoralizacyi rozsiewanej 
przez icsiążki zakazane. Do tego słusznego wniosku istotnie 
doszedł mój poprzednik Jenerał - Adjutant Szuwałow. Ale 
z ideą tą splotły się potem cele inne. posttonnOf a dążenie 
do tych celów — mojem zdaniem — spaczyło istotną treść 
sprawy. 

Na początku roku ubiegłego, po przybyciu do Warszawy, 
zastałem kilka bibliotek ludowych, ułożonych już za rządów 
Jenerał-Gubematora Szuwałowa, zupełnie gotowych do roze- 
słania do powiatów. Po zapoznaniu się z historyą tej sprawy 
przekonałem się, że podstawą jej była nie tyle świadomość 
niebezpieczeiistwa, grożącego ze strony propagandy zagra- 
nicznej, ile dążenie do narzucenia tutejszej ludności wiejskiej 
do czytania arcydzieł rosyjskiej literatury w oryginale. Że 
dążenie to istniało, tego dowodem była znaczna przewaga 
liczebna książek rosyjskich nad polskiemi w przygoto- 
wanych bibliotekach. Pogląd ten wydał mi się wtedy (wy- 
daje mi się również dziś) mylnym : rozpowszechnianie 
wydawnictw rosyjskich raczej niż polskich wśród włościan 
tutejszych jest tymczasem zbyt jeszcze przed- 
wczesnem. 

Polski chłop bynajmniej nie jest jeszcze przygotowany 
do korzystania z rosyjskiej literatury ludowej, która stanowi 
obraz nieznanego mu rosyjskiego życia duchowego, pomi- 
nąwszy już, że mowa i druk rosyjski są dla niego daleko 
mniej przystępne, niż mowa i druk ojczysty. Należy więc 
wprowadzać książki rosyjskie do katalogu tutejszych bibliotek 
ludowych nadzwyczaj ostrożnie i stopniowo, bynajmniej nie 
przygniatając niemi liczby książek polskich, jak to propono- 
wał plan pierwotny. Przeciwnie, przedewszystkiem należy 
postarać się o wybór stosownej lektury ludowej w języku 
polskim, pamiętając, iż w chwili obecnej główna uwaga Rządu 
przy urządzaniu bibliotek winna być zwrócona na odstręcze- 
nie ludu od czytania niebezpiecznych utworów zakazanych. 
Celu zaś tego dopiąć możemy tylko w takim razie, jeśli za- 
miast książki polskiej, przysłanej z zagranicy, ofiangemy mu 
książkę iimą, ale polską, nie zaś rosyjską. Na książkę ro- 
syjską przyjdzie kolej w przyszłości. Tymczasem zaś należ j 
skoncentrować siły na rzeczy potrzebnej zaraz, natychmiast; 
w przeciwnym bowiem wypadku włościanin tutejszy nigdy 
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nawet nie zajrzy do biblioteki, a w ten sposób zaniedbamy 
głównego środka do walki z propagandą. 

W skutek takich refleksyj przedsięwziąłem, w porozn- 
mieniu z tutejszym wydziałem naukowym, ścisłą rewizyt ka» 
talogów książek, wyznaczonych do bibliotek ludowych. Rezul- 
tatem tej rewizyi było przedewszystkiem zmienienie stosunku 
liczby książek rosyjskich do polskich, dzięki czemu z 260 
książek, składających teraz bibliotekę, 100 jest w języku 
rosyjskim, a 150 w języku polskim; prócz tego dla każdej 
biblioteki zaabonowano miejscową polską gazetę ludową. 
Obok zmiany ilościowej katalogu dokonano zarazem zmian, 
zmierzających ku rozszerzeniu zakresu wydawnictw co do ich 
treści. W tak zmienionej postaci ułożono 20 bibliotek pró- 
bnych, wyłącznie na rachunek przewidywanych pozostałości 
z funduszów, corocznie asygnowanych przez skarb państwa 
do bezpośredniego rozporządzenia Warszawskiego Jenerał- 
Gubematora. Biblioteki te w początkach października roze- 
słano do 10 guberni Królestwa Polskiego, po dwie na gu- 
bernię; przytem 10 bibliotek urządzono przy zarządach 
gminnych pod kierunkiem komisarzy do spraw włościańskich ; 
a reszta — 10 — przy szkołach początkowych, pod kierun- 
kiem nauczycieli, ale z nadzorem komisarzy również nad 
temi bibliotekami. Takie rozdwojenie zrobiono celem prze- 
konania się z doświadczenia, która z dwóch kategoryj biblio- 
tek będzie bardziej odpowiednią w praktyce. Prócz tych 20 
bibliotek; otwartych w miejscowościach z ludnością czy^to- 
polską, utworzyłem 3 biblioteki dla miejscowości dawniej 
unickich, gdzie już oddawna istnieją rosyjskie biblioteki lu- 
dowe przy szkołach początkowych. Katalog tych trzech bi- 
bliotek, przeznaczonych dla ludności rosyjskiej, składa się 
wyłącznie z książek rosyjskich. 

Z otrzymanych przezemnie raportów gubernatorów widać, 
iż miejscowa ludność włościańska przyjęła 20 tych świeżo 
otwartych bibliotek nader sympatycznie; większość książek 
• rozchwytano już w dzień otwarcia, i lud czytuje je bardzo 
chętnie. W ten sposób, sądząc z początków, sprawa ta może 
udać się nawet lepiej, niż można było przypuszczać. Ale tu 
spotykamy olbrzymią przeszkodę, która, jeśli jej odrazu nie 
usuniemy, w zarodku powstrzyma rozwój tej żywotnej, nie- 
zbędnej akcyi i w niwecz ją obróci. 



KI 
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Otwarte do dziś SO biUiot^ »% kroplą w morzu w po- 
lównanin z iatniejącemi potrEebami. DU urządzania zaś no- 
wych biblioUk brak jest znpehiie środliów. Jeśli więc Rząd 
nie wy asygnqje fnodaszOw do tego niytkn, Co wypadnie 
■poiega».i aię z myślą o utrzymania w awem ręku potężnego 
czynnika oddziaływania duchowego na naród polski, a wtedy 
nic nam nie pozoBtanie, jak tylko bezsilnie przyglądać się 
rozkładowemu wpływowi socyalso-rewolocyjnej propagandy 
w łonie uiiazych klas tutejszej ludności. 

Poczncie całej donioriości państwowej tydi bibliotek 
skłania mnie do uniżonego upraszania Waaząj Cesarskiej Mo- 
ści o łaskawe zwrócenie uwagi na t^ akcyę zbawienną, kt^ra 
nie moAe, nie powinna zamrzeć. Przytem mam zaszczyt 
prsedstawid, it na urządzenie nowych bibliotek potrzeba 
byłoby środkdw następtgącąj wysokości. Kaida z 20 bibliotek 
założonych kosztowała nas przeciętnie 40 rubli. Jeśli tym- 
czasowa będziemy uważali za normę, ie w każd^ gminie 
winna być założona jedna biblioteka, ale cokolwiek większa 
od dotychczasowych, to wobec 1.288 gmin, istniejących 
w kraju, cały rozchód wynosiłby t>4.400 rubli. Sumę tę na- 
leżałoby asygnować jak najrychlej, zaczynając od roku bie- 
żącego, by nie pozwolić wrogom naszym korzystać z czasu 
na wichrzenie wśród ludu polskiego, 

Przytem nie nnleiy zapominać, że w Królestwie Pol- 
skiem niema ziemstw. odgrywających tak wybitną rolę w spra- 
wie oświaty ludowej w Rosyi, ani komitetów oświaty lu- 
dowej (Kom. Oramotnosti"); używać zaś do takiej akcyi 
społeczeństwo polskie byłoby ze względów politycznych jeszcze 
fa^edwczeenem. A więc pozostaje jedno tylko wyjścia z dzi- 
siejszego wysoce niebezpiecznego stanu rzeczy ; energiczne 
działanie rządu, jako najbardziej interesowanego w d^szem 
pomyślnem rozpowszechnianiu bibliotek ludowych w tym 
kraju. 

Zwracając się do rozważenia ekonomicznych kwestyj 
tego kraju, zatrzymam lię przedewszystkiem nad obecoem 
położeniem materyalnem włościan polakich. Istniejące dziś 
urządzenia własności ziemskiej wśród włościan Królestwa 
Polskiego opieńką się na wiekopomnych ukazach 1864 roku, 
ktfirymi ś. p. C^arz Aleksander II trwale nfandował dobro- 
byt polskiego stanu włościańskiego. Wielka reftmna wło- 
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ściańska była opracowana przez komitet urządzający, powo- 
łany do życia wolą prawodawcy celem przejrzenia i oparcia 
na no^wych zasadach, wytkniętych przez Cesarza, naj ważniej* 
szycłi gałęzi cywilnego zarządn krajn. Komitet urządzający 
główną uwagę poświęcił sprawie włościańskiej, czego sku- 
tkiem była wspaniała reforma, która słusznie okryła sławą 
głównych wykonawców Najwyższych rozkazów — Milutina 
i ks. Gzerkaskiego, — jednak i tu wykazały się pewne 
strony słabe, skutkiem nie doprowadzenia pod wielu wzglę- 
dami reformy do końca z powodu przedwczesnego zamknięcia 
komitetu urządzającego. 

1) Przy zaprowadzaniu reformy 1864 r. wszystkie grunty 
oddane na własność dawnym chłopom pańszczyźnianym, i zna- 
czna część ziemi włościan czynszowych były ułożone w sza- 
chownicę. Z nadzwyczajnej szkodliwości szachownicy dla 
prowadzenia gospodarstw chłopskich jasno zdawał sobie 
sprawę N. A. Milutin i wskazał na nią w szczegółowym 
memoryalei^, w którym kładł nacisk na konieczność jej usu- 
nięcia za przykładem tego, co już dokonano w dobrach ko- 
ronnych i majoratach na zasadzie prawa z 1835 r. oraz 
instrujicyi z 1841 roku. Jednak szachownica gruntów chłop- 
skich istnieje do dziś, wprost uniemożliwiając im przejście 
od gospodarki trójpolowej do płodozmianu, który mógłby 
w dwójnasób, lub jeszcze bardziąj powiększyć wydajność tych 
gruntów. Szachownica do takiego stopnia utrudnia prawi- 
dłową gospodarkę na gruntach włościańskich i jest taką 
ważną przeszkodą przy stosowaniu ulepszonych sposobów upra- 
wy roli, iż istnienie tego zjawiska nienormalnego może być 
bez przesady uważane za klęskę ekonomiczną, trapiącą więcej 
niż połowę gruntów włościańskich w tym kraju. 

2) W Królestwie Polskiem gminne władanie ziemią nie 
istnieje, znaczna więc część włościan, którzy w 1864 r. grun- 
tów nie posiadali, wcale nie została uwłaszczoną. Liczba tych 
włościan bezrolnych już wtedy dochodziła do 200.000 a w 1891 r. 
drogą przyrostu naturalnego i — bardziej jeszcze — w sku- 
tek przejścia znacznej ilości chłopów małorolnych do szeregów 
bezrolnych doszła ona do 890«000. Takie przejście chłopów 
właścicieli do stanu proletaryatu bezrolnego pochodzi prze- 
ważnie z braku instytucyi taniego długoterminowego kredytu 
ziemskiego dla włościan, takiego, jaki obywatele ziemscy 
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mają już od 1826 r. w tatejszem Towarzystwie Eredytowem 
Ziemskiem. Od 1888 roku Bank włościański działa i w l^m 
krajn, lecz wydaje pożyczki wyłącznie na zakupno ziemi. 
Tymczasem włoiScianie najczęściej potrzebują kredy ta długo- 
terminowego przy podziale spadku celem spłacania gotó- 
wką współspadkobierców. Potrzebę kredytu na ten ce 
włościanie zaspakajają obecnie wysoce mjnugącemi podfyczkami 
zadąganemi n lichwiarzy. Prócz tego mniej więcej 7$ ogółu 
posiadłości włościańskich, przeszło 200.000, wynosiła w 1864 
roku przeciętnie mniej niż lVt dziesięciny. W 1889 r. li- 
czba tych małorolnych znacznie się zmniejszyła, skutkiem 
przejścia znacznej ich części do 8zei'egów bezrolnych, jest 
ona wszakże i dziś dość wysoką, mianowicie około 146.000. 
co stanowi niemniej niż 600.000 ogółu ludności małorolnej, 
W ten sposób w obrębie Królestwa Polskiego znajdigemy 
przesłzo 1,500.000 włościan albo nie posiadających żadnej 
własności ziemskiej albo też tylko tak nieznaczną, że nie 
może zapewnić najniezbędniejszych środków utrzymania. Nie 
ulega wątpliwości, że takie beznadziejne położenie ogromnej 
masy proletaryatu wiejskiego grozi poważnemi niebezpie- 
czeństwami porządkowi państwowemu i społecznemu. Fakt 
wywłaszczania z ziemi prawie 257o ludności wiejskiej, w po- 
łączeniu ze wzmiankowaną szachownicą w większej części 
posiadłości reszty włościan, nabiera jeszcze wybitniejszego 
znaczenia pod względem ekonomicznym i politycznym. 

Jeśli w środkowych guberniach Cesarstwa brak wystar- 
czającej własności ziemskiej u włościan przynajmniej do 
pewnego stopnia załagodzony jest pracą najemną i postron- 
nymi zarobkami, to w kraju Nadwiślańskim znaczenie l^ch 
pomocniczych środków utrzymania znacznie jest słabsze. 
Praca zarobkowa za pracę rolniczą w skutek nadmiernie 
gęstego zaludnienia i większej ilości włościan bezrolnych 
i małorolnych jest tu tak niska, jak prawie w żadnych 
innych guberniach Rosyi. Przemysł domowy i zarobki wę- 
drowne („Kunstamyj i otchożyj promysieł^) — dwa potężne 
źródła pomocy dla chłopa rosyjskiego — tu prawie zupinie 
nie istnieją. Przemysł fabryczny, wobec gęstego zaludnienia 
i wygodnych środków komunikacyi, mógłby dawać korzystne 
zarobki nadmiarowi robotników, nie znajdującemu utrzymania 
w gospodarstwie rolnem. Ale przemysł ten jest silnie roz- 
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Tiriiiięty tylko w 2 gaberniadi. Przytem zarówno w prze* 
myślę jak w rolnictwie robotnicy miejscowi spotykają silną 
konkurencyc robotników obcokrajowych, którzy pnsybywają 
tu w olbrzymiej ilości, obniżając już i tak nadzwyczaj niską 
płacę zarobkową. Doniosłość tych warunków ekonomicznych, 
zwieszających ciężar wywłaszczenia z ziemi, jest nader 
wielka i rachować na naturalny zwrot ku lepszemii pod t^m 
względem w rychłym czasie nie sposób. Tembardziej więc 
sam Bząd musi pójść z pomocą tutejszemu włościaństwu, 
pamiętając, że ono stanowi siłę polityczną, którą dotychczas 
mieliśmy w swem ręku. Słuszne 

Istotnie włościanie tutejsi, zwłaszcza od 1864 r. po 
uwłaszczeniu ich i obdarzeniu udziałem w samorządzie gmin- 
nym uznawani są za jedyną klasę, oddaną Bządowi w Kró- 
lestwie Polskiem. Przyidązanie to, oczywiście, całkowicie 
opiera się na korzyściach materyalnych i moralnych, jakiemi 
Kząd szczodrobliwie obdarzył włościaństwo polskie, uwolniw- 
szy je z dawnej osobistej i majątkowej zależności od polskiego 
obywatela ziemskiego, który zaskarbił sobie w dziejach tak 
smutną reputacyę systematycznym uciskiem zahukanego 
diłopa. Ale państwo po dokonaniu tej reformy rówx4e 
dobroczynnej dla włościan jak koniecznej dla samego Rządu, 
który musiał po zaprowadzeniu pokoju w kraju po powsta- 
niu 1863 r. znaleść sobie punkt oporu, — państwo nie może 
uważać zadania swego za załatwione. Ponąjając już to, że 
istnienie komitetu urządzającego przerwało się przed ostate- 
cznem dokonaniem reformy, i że od owego czasu życie zro- 
dziło nowe potrzeby, czekające na zaspokojenie, — tneba 
mieć jeszcze na względzie, że w kraju tym, zaludnionym 
porywczą narodowością polską, namiętności polityczne bynaj- 
mniąj jeszcze się nie uspokoiły. Chłop, kochający ziemię, 
po oderwaniu od niej, gdy niczem innem materyalnie nie jest 
zaspokojony, łatwo stać się może igraszką tych namiętności 
w rękach ludzi nieprawomy sinych i wrogich Bządowi. Dalej, 
jakkolwiek wyższa i średnia klasa społeczeństwa polskiego 
całe wieki isylj w odosobnieniu od stanu włościańskiego, 
to wszakże w ostatnich latach pod tym względem spostrzedz 
się daje znaczna zmiana: w kołach tych wypowiadane są 
zamiaiy zbliżenia się do ludu. Z pośród polskich obywateli 
ziemskich słychać głosy niezadowolenia, uskarżające się na 
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gystematycene jakoby usawanie ich od wyborów na arzędy 
w6jtów gminnych i od ndziału w doglądanm wykładów 
w szkole. Miejskie klasy inteligentałe zaczynają myileć 
o stworzenia teatm ludowego w Warszawie; przedstawiono 
mi nawet projekt nniwerssrteta ludowego. Z tych samych 
sfer społeczeństwa idzie inicyatywa do takich dotąd niesły- 
chanych pomysłów, jak organizowanie wycieczek włościan 
całemi grapami do' Warszawy, celem zaznajomienia się 
z osobliwościami miasta, wystawami, muzeami itp. Wreszcie 
również w ostatnich latach powstaje dość obfita literatara 
dla ludu. 

Działalność w dziedzinie literatury jest bardzo ważną, bo 
tgawniając ideały, które inteligencya polska wpaja w lud 
tutejszy, literatura ta daje podstawy do rozstrzygnięcia 
kwestyi, czy należy nam cieszyć się ze zbliżenia się społe- 
czeństwa do ludu, jako z okoliczności, mogącej ulżyć troskom 
Rządu o sprawy ludowe, czy też — przeciwnie — obawiać 
się go, jako przeciwdziałania dobrym naszym zamiarom. 
Badanie polskiej literatury ludowej, rozpoczęte z powodu 
zakładania bibliotek ludowych, wykazało, że treść książek, 
przeznaczonych dla ludu, jakkolwiek bez zarzutu z punktu 
widzenia moralności chrześciańskiej, uderza tendepcyjnością 
w sensie politycznym. W książkach tych z ścisłą konsekwen- 
cyą przeprowadzone są zasady polskiej odrębności, ludowi 
wpaja się przekonanie, iż księża i obywatele ziemscy są jego 
prawdziwymi dobrodziejami, ale ani słówkiem nie wzmian- 
kuje się o wszystkiem, co Rząd uczynił dla ludu; zaleca się 
gorącą miłość ku ojczyźnie (a tern mianem nazywa się zabór 
rosyjski razem z Galicyą i Poznańskiem), lecz starannie 
przemilcza się zjednoczenie Polski z państwem rosyjskieim; 
w świetnym blasku przedstawiona jest przesi^ość Polski, 
a zarazem o dzisiejszych obowiązkach względem narodu 
i państwa mówi się tylko, jako o ciężarach; o ile utwory te 
obfitują w słowa: „polscy działacze*', „polska ziemia", „lud 
polski**, „bohaterzy polscy**, o tyle nie spotkamy w nich 
bodaj aluzyi do Rosyi, narodu rosyjskiego, życia rosyjskiego. 
Jednem słowem, cała ta literatura dąży do tego, by zaszczepić 
w czytelniku dumną świadomość należenia do „wielkiego 
narodu polskiego**, a skrzętnie odwrócić go od myśli o bra- 
terstwie z innym pokrewnym narodem słowiańskim — naro- 
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dem rosyjskim, z którym wszakże dzieje ścisłymi węzłami 
połączyły Polskę. 

Wobec takiej treści ideowej i takiego kierunku tej naj- 
Bowszej literatury, którą tutejsza inteligencya ofiaruje, ludowi 
polskiemu, trudno chyba nazwać przesadnem przypuszczenie, 
że zbliżenie się wyższych warstw społeczeństwa polskiego 
do ludu, doprowadzi tylko do antirządowego usposobienia 
polskich mas ludowych, zwłaszcza jeśli Rząd sam da do tego 
powód. A powodem takim może być osłabienie opieki rzą- 
dowej nad mateiyaluem położeniem niższych klas ludności 
Królestwa Polskiego, położeniem, które w ciągu ostatnich 
lat dwudziestu bez wątpienia się pogorszyło. Pewna część 
społeczeństwa polskiego napewno skorzysta z takiego braku 
energii u Rządu naszego, by powoływać się nań, jako na 
najlepszy dowód konieczności dla ludu wyrzeczenia się Rządu, 
a złączenia się z wrogiemi Rządowi sferami ludności miej- 
scowej. 

Stąd wypływa doniosłość państwowa i pilna potrzeba 
nowych środków, celem wykończenia reformy włościańskiej, 
zaczętej w 1864 r., ale pod wielu względami dziś jeszcze do 
końca nie doprowadzonej. 

Jakich środków należałoby użyć do podniesienia poziomu 
dobrobytu włościan polskidh? 

Poprzednik mój, Jenerał- Adjutant hr. Szuwałow, w me- 
moryale złożonym u stóp Waszej Cesarskiej Mości w 1896 
roku wskazywał na konieczność w danym wypadku zastoso- 
wania 3-ch środków: 

1) Rozszerzenie programu działalności Banku włościań- 
skiego, 2) Stworzenia dla włościan taniego długoterminowego 
kredytu celem ułatwienia podziału spadków oraz 3) Prawi- 
dłowej organizacyi przesiedlania się. 

Niewątpliwie każdy z wymienionych środków może do 
pewnego stopnia dać oczekiwane po nim korzyści. Alie 
zdaje mi się, że dla dopięcia celu koniecznem jest przede- 
wszystkito postarać się nie tyle o możliwe wydoskonalenie 
każdego z tych poszczególnych środków, ile o sprowadzenie 
Wszystkich środków stosowanych przez Rząd w danym wy- 
padku do jednego harmonijnego, określonego systemu. Zn- 
kłady kredytowe lub organizacya przesiedleń stać mogą na 
^sokim stopniu rozwoju, ale wszak one mają do czynienia 
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tylbo z pojedynezemi BtroiuHił ^cia włtrfcUńikiegD, nie zaj 
E ogólnem dem, podknpojącem dobrobjt ca2ego włoioiaństwa 
polskiego. Żr6iU& Ead teg^o cłego tkwią, j«k objaśniłem 
wjiej, w pewnych atosonkaah, które ustała rafonaa wło- 
ióaiSaka, Jako tet w pótniejseych niezawue iiiiuqftn;ch 
stOBOWaniach jej w drodze prak^ki adnuniatracyjn^. Należj 
więc z&ccąć akcj% od kompletnego dcisłego pncejraenia 
wszystkich dńj obowiąmjy^ych postanowień o cbłopacb 
KrAle«twa Polskiego i wszechstronnie zbadać słabe strony 
współczesnego ich staan ekonomicmego. Dopiero po tfg ro- 
bocie pr^gotowawc2^ motna będzie przejjf do wyszukania 
irodkfiw celem nsniu^ia wad ujawnionych pnez to badanie. 

Zarówno pierwszf jak i dragą csęM tq skomplikowanej 
roboty oczywiście nie sposób jest włoijć na iadną z inst^- 
toc^ istniejących w krajn i bez tego już zawalonych spra- 
wami bieżącemi; prowadzić zaś tą robotę w Petersburgu 
byłoby niestosownem ze względu na odległoM stolicy i jej 
działaczy od ktajn tutejszego, którego warunki miejscowe 
mają ibyt wiele rysów oryginalnych. Oczywiście więc po- 
sostąje jeden tylko środek: zoi^anizować ta ua miejscu 
w Warszawie, z przestawicieli zarówno centralnych jak 
miejscowych instytacyj izbowych osobny komitet czasowy, 
któremu należałoby powierzyć uporządkowanie spraw wło- 
ściańskich. 

Obok Btann ekonomicznego tntejazyoh włościan poważną 
nwagę zwraca na siebie półcienie klasy robotni- 
ozej. I w tej kwestyi jak w sprawie włoiciaiislfiej za- 
spokojenie potrzeb materyalnych nabiera doniosłości pań- 
stwowej . 

Robotnicy w fabrykach i kopalniach kr^u Nadwiślań- 
skiego znajdi^ą się w szczególnych warunkach, jaskrawo 
odróini^ących tę grupę ludności od klasy robotnicza w in- 
nych częściach Cesarstwa. Główna cecha charakterystyczna 
polega na tern, że kresy te nader są izolowane, wyodrę- 
bnione od reszty właściwie rdzenn^ Bobyi pod względem 
narodowym i wielu innymi, a bezpośrednio stykają się z pań- 
stwami zachodnio-enropejskiemi, do których wskutek wieków 
bistoryi silnie ciątą. Tymczasem w tych państwach, mi^j 
innemi i w sąsiednich za nami Niemczech i Anstiyi (zwłaszcza 
w Niemczech) przemysł doszedł do tak kolosalnego rozwoju, 
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że robotnicy stanowią tam de facto już cały „stan czwarty'' , 
posiadający wszystkie cechy organizacyi, po części regulowa- 
nej przez samo prawodawstwo. Klasa robotnicza w Enropie 
Zachodniej rozporządza zupełnie jawnie i legalnie własnymi 
związkami, zgromadzeniami, organami prasy i reprezentan- 
tami w parlamencie. W tej to właśnie sferze ludzi, wydzie- 
dziczonych pod względem majątkowym i nie krępowanych 
żadnemi tradycyami, zagnieździła się również socyalno-rewo- 
Incyjna propaganda. 

Wobec ciągłej styczności tutejszego okręgu przemysło- 
wego z krajami zachodnio- europejskimi, cały systiom idei, 
wytworzonych przez życie owych krajów a poczęści uznawa- 
nych, poczęści zaś prześladowanych przez ich ustawodawstwa, 
cały ten system wielu najróżnorodniejszemi, naturalnemi 
i nielegalnemi drogami przenosi się na nasz grunt. Tu spotyka 
się on z zupełnie innymi porządkami, warunkowanymi przez 
nasze prawodawstwo ogólno państwowe. Ostatnie zarówno 
z treści swej jak i co do szybkości rozwoju stara się stoso- 
wać do potrzeb rosyjskiego życia przemysłowego, które na 
ogół zawiera mniej komplikacyj, aniżeli na zachodzie Europy. 
To też nasze prawodawstwo fabryczne w porównaniu z za- 
chodnio-europejskiem rozwija się daleko wolniej. Ale jeśli 
ten rozwój powolny nie daje się odczuwać w środkowych 
i wschodnich guberniach cesarstwa, to z drugiej strony 
w niektórych okręgach naszej kultury przemysłowej życie 
idzie krokami tak szybkimi naprzód, że względem tych 
okręgów prawodawstwo nasze okazuje się już znacznie zaco- 
fanem. W takich mianowicie niepomyślnych warunkach znaj- 
duje się kraj Nadwiślański. 

Na początku wieku bieżącego Królestwo polskie weszło 
ostatecznie w skład państwa rosyjskiego, a dzięki skombino- 
wanemu wpływowi wielu czynników (bogactw naturalnych, 
opału, dróg żelaznych i szos, napływu kapitałów cudzoziem- 
skich, rozrzuconego po całym kraju przedsiębiorczego ple- 
mienia żydowskiego, pracowitej i wstrzemięźliwej ludności 
tubylczej) stanowi obecnie jeden z najważniejszych w pań- 
stwie okręgów przemysłowych, eksportujący zarówno na 
wewnętrzne rynki Rosyi jak i na daleki Wschód. Wielki 
^ porównaniu do Cesarstwa rozwój miejscowego przemysłu 
^^brycznego jaskrawo rzuca się w oczy przy zestawianiu 
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niektórych danych statystycznych. Tak np. na 1000 mie- 
szkańców wiejskich przypada robotników fabrycznych: 
w 50 środkowych gn^bemiach Bosyi — 12, a w Króle- 
stwie Polskiem — 24. Stosnnk ten dla niektórych gn- 
bernii kraju bardziej jeszcze wzrasta, dochodząc do ma- 
zimum w gubemii Piotrkowskiej (105 ludzi), która zaj- 
muje pod tym względem trzecie miejsce w całem państwie, 
ustępigąc jedynie guberniom Moskiewskiej (147) i Peters- 
burskiej (133). 

W skutek tak wielkiego rozwoju przemysłowego tutejsza 
klasa robotnicza, spędzając w fabrykach życie juź niejednego 
pokolenia, zdążyła nawet wytworzyć odrębny typ. Nie jest 
to nasz wielkorosyjski robotnik fabryczny, który powszechnie 
przez zimę pracuje w fabryce, a latem wraca do domu na 
wieś. Robotnik — polak, przeciwnie zbyt ściśle zżył się ze 
swoją fabryką i w stosunkach z nią zawarte są wszystkie 
jego główne interesy życiowe. Robotnik polski daleko bar- 
dziej zbliża się do typu zachodnio-europejskiego i odczuwa 
swe z nim pokrewieństwo duchowe. Gdy w 1889 r. na zacho- 
dzie Europy po raz pierwszy ogłoszono święto robotnicze 
1 Maja, robotnicy tutejsi chętnie usłuchali przysłanych im 
w 1890 r. proklamacyj, wzywających do przyłączenia się do 
świętowania. Od tego czasu 1 Maja nigdy nie przechodzi w tym 
kraju spokojnie, a w 1892 r. w Łodzi skutkiem jego była 
nawet interwencya wojskowa i ofiary z życia ludzkiego. 
Wogóle strejki, energicznie podniecane przez tajną agi tacyę, 
w latach ostatnich zaczęły powtarzać się coraz częściej 
równie, jak w zachodniej Europie. Śledztwa, wytaczane 
z tego powodu, wykazały, że pomimo znacznego udziału 
w każdym takim strejku propagandy anty-rządowej, żądania 
robotników po większej części były uzasadnione, chociaż cza- 
sami zmieszane z wymaganiami zupełnie niewykonalneml 
Dalej ujawniło się, że pracodawcy bynajmniej nie są wolni 
od zarzutu wyzyskiwania robotników, którzy zaczynają zda- 
wać sobie z tego dokładnie sprawę. 

Jakiż jest stosunek naszego prawodawstwa i Bządu do 
położenia tutejszej klasy robotniczej? 

Opieka rządowa nad robotnikami rozdzielona jest międzj 
trzema ministeryami : Finansów, Spraw Wewnętrznych i Dóbr 
Państwowych. Pierwsze dwa zajmują się fabrykami, ostatnie 
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-^ kopalniami i zakładami, wydobywającymi i przerabiają-* 
cymi produkty górnictwa. 

O ile Ministeiyum Finansów, przy pomocy Ministeryom 
Spraw Wewnętrznych, a za pośrednictwem inspektorów fa- 
brycznych i gubernialnych komisyj! do spraw fabrycznych 
i^ywiera nmiąjętną kontrolę nad stosunkami między fabry- 
kantami a robotnikami, o tyle opieka nad potrzebami robo- 
tników w zakładach górniczych wiele pozostawia do życzenia. 
Dla całego Królestwa Polskiego z jego bogatym przemysłem 
górniczym istnieje jeden zaledwie zarząd górniczy. Kiejsce 
jego pobytu w Kielcach wybrano niefortunnie, gdyż główne 
centrum górnictwa znajdi\je się w gubernii Piotrkowskiej, 
w powiecie Będzińskim, bardzo odległym od Kielc. Coprawda 
przy każdym prawie większym zakładzie znajduje się i inży- 
nier górniczy podległy powyższemu zarządowi, ale działalność 
jego bardziej skierowana jest na stronę techniczną produkcyi, 
niż na ustalenie prawidłowych stosunków między przedsię- 
biorcami a robotnikami. Eównież nader niepożądanym jest 
już na mocy samego prawa bardzo jak obecnie nieznaczny 
udział administracyi w sprawach zarządu górniczego. Jedy- 
nym przedstawicielem administracyi w zarządzie górniczym 
jest miejscowy komisarz do spraw włościańskich, który oczy- 
wiście nie może wydać kompetentnej opinii przy rozpatrywa- 
niu w jego obecności spraw, tyczących się różnych miejsco- 
wości kraju i poruszających interesy ludzi, przeważnie już 
dawno zupełnie obcych stanowi włościańskiemu. 

Tymczasem właśnie do administracyi należy piecza o do- 
brobycie i wewnętrznym spokoju ludności. W jakiż sposób 
administracya może zadość uczynić temu obowiązkowi wzglę- 
dem licznej tu klasy górniczej, jeśli jest prawie zupełnie 
usunięta od udziału w rządowym nadzorze nad zakładami 
górniczymi ? 

Rezultatem takich nienormalnych porządków jest, że naj- 
bardziej palące kwestye, tyczące się najpoważniejszych stron 
położenia górników, albo zupełnie nie są poruszane przez or-- 
gany urzędowe, albo też, chociaż poruszone, przez długie 
lata darmo czekają na rozstrzygnięcie. Tak np. już w 1863 r. 
in Zjazd przemysłowców górniczych w Warszawie wypraco- 
wał i przedstawił właściwej instancyi projekt ustawy kas 
emerytalnych dla robotników. Jednak do dziś kas tych tu- 
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i na wypadek choroby dla robotników Królestwa Polskiego. 
W większości tutejszych zakładów kasy dla chorych już 
istnieją i podtrzymywane są ze znacznych sum, otrzymywa- 
nych ze strąceń z płacy zarobkowej, ale ustawy tych kas bar- 
dzo są różnorodne; wydatki zaś czynione są zbyt dowolne 
i bez kontroli, co nieraz wywołane spory między robotnikami 
a dyrekcyami zakładów. Zaprowadzenie ustawy normalnej, 
obowiązigącej wszystkie kasy dla chorych, w znacznej mierze 
uporządkowałoby tę sprawę. Co zaś do kas emerytalnych, 
wysoce niezbędnych dla zabezpieczenia na starość i na wy- 
padek kalectwa, to jak wyżej powiedziałem — samo założenie 
tych kas powstrzymane jest przez Wydział Górniczy, zajęty 
opracowaniem ustawy dla nich już od kilku lat. 

Wogóle dla jak największego polepszenia losu klasy ro- 
botniczej w Królestwie Polskiem bezwarunkowo koniecznem 
jest zrewidowanie całego obowiązującego w tym kraju usta- 
wodawstwa, celem większego przystosowania go do pilnych 
potrzeb miejscowych. 

Wreszcie dla osłabienia działalności socyalno-rewolucyjnej 
propagandy wśród robotników koniecznem jest bezzwłoczne 
powiększenie składu policyi powiatowej, przynajmniej w miej- 
scowościach, koncentrujących większą ilość fabryk. Zwłaszcza 
stostge się to żądanie do okręgu dąbrowiecko-sosnowickiego 
(powiatu Będzińskiego), leżącego nad samą granicą z Niem- 
cami i Austryą, a przeto zupełnie otwartego dla przenikania 
bez przeszkód, dzięki słabemu dozorowi policyjnemu, do ro- 
botników naszych — broszur zakazanych i agitatorów. 

W bezpośrednim związku z ogólnym rozwojem ekonomi- 
cznym w kraju znajdige się również sprawa budowania lokal- 
nych kolei żelaznych. Jakkolwiek co do stosunkowej długości 
linii kolei. Królestwo Polskie jest w warunkach daleko ko- 
rzystniejszych, niż inne części państwa, to wszakże, biorąc 
pod uwagę ogromnie gęste zaludnienie, oraz rozmiary cyrku- 
lacyi handlowej zarówno wewnątrz kraju jak z sąsiedniemi 
prowincyami rosyjskiemi i z państwami zachodnio-europej- 
skiemi, nie można powiedzieć, by potrzeby nowych dróg ko- 
munikacyi były w Królestwie Polskiem należycie zaspakajane. 
Przeciwnie, w chwili obecnej niektóre części Królestwa Pol- 
skiego mocno cierpią na zupełny brak dróg żelaznych. Wo- 
bec tego, że kraj posiada dość kapitałów wolnych, dość rąk 
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roboczych i doświadczonych iuiynierów, oczywiście nie te 
WATonki, konieczne do budowania nowych kolei, są przy- 
czyną nieąaspekojenia jednej z ns^ważniejszych potrzeb eko- 
micznych. Istotnie przyczyna zwłoki tkwi w innąj dziedzienie 
warunków. 

Terytoryum Królestwa Polskiego i sąsiednich północno- 
i połndniowo-zachodnich prowincyj Rosyi stanowi naturalną 
arenę działań wojennych w razie starcia się z oćciennemi 
państwami Europy. Wobec ogromnego wpływu, który koleje 
teraz wywierają na losy wojny, kaida nowa droga telazna 
w Warszawskim okręgu wojennym musi mieć wielkie zna- 
czenie z punktu widzenia obrony państwa. Przeto według 
porządku, stosowanego dotąd, każde podanie o budowanie 
kolei w tym kraju przedewszystkiem rozpatrywane jest przez 
Ministeryum Wojny, a w razie niezgody z jego strony 
kwestya upada zaraz w pierwszym stadyum. Ministeryum 
zaś Wojny dotąd traktige podania tego rodzaju zbyt surowo, 
uważając każdą nową odnogę kolei w Warszawskim okręgu 
za nową szansę korzystną dla działań nieprzyjacielskich. 
Zdarzają się wypadki, że Ołówny Sztab usuwa projekt bu- 
dowy nowej kolei żelaznej, motywiijąc swą odmowę wzglę- 
dami strategicznymi, które w zasadzie sam Sztab uznał za 
przestarzałe; przytem nie są również brane pod uwagę 
współczesne udoskonalenia w niszczeniu kolei jak również 
w budowaniu nowych, specyalnie na wypadek wojny. W chwili 
obecnej stosowanie tak niezręcznego postępowania do roz- 
strzygania kwesty i budowy dróg żelaznych, wyrządza naj- 
dotkliwsze szkody ekonomiczne w sprawie budowy drogi 
żelaznej w Kaliszu. 

Z wojskowego punktu widzenia budowa Kalisko-Łódzkiej 
drogi żelaznej jest dziś pożądaną i na czasie. 

Biorąc zaś pod uwagę 1) ponownie mi przedstawione 
podanie mieszkańców Kalisza o połączenie tego miasta z koleją 
Warszawsko-Wiedeńską (przez Łódź) i 1) istnienie już scu- 
pełnie opracowanego projektu budowy drogi Kaliskiej — po- 
czytigę za swój obowiązek przedstawić dó łaskawej decyzyi 
Waszej Cesarskiej Mości kwestyę tę, od wielu lat darmo 
oczekującą decyzyi ze strony władz, którjrm powierzona jest 
piecza o potrzebach ludności. 

Skończyłem rozważanie duchowych i materyalnych po- 
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trzeb tego JsrajU) zasługujących na szczególne uwzględnienie, 
muszę jednak jeszcze omówić kwalifikacje służbowe organów 
rządowych, których obowiązkiem jest zaspakajanie tych po- 
trzeb. Mam tu na myśli urzędników cywilnych w Królestwie 
Polskiem i miejscową policyę. 

Klasa urzędnicza dzieli się tutaj co do narodowości na 
Tosyan i polaków; urzędnicy niemcy łączą się z pierwszą 
lub drugą grupą^ nie stanowiąc samodzielnej kategoryi. Po- 
cząwszy od ostatniego powstania polskiego, wobec szczegól- 
nych warunków politycznych Królestwa Polskiego, które 
uważane są za istniejące do dnia dzisiejszego, Eząd dąży 
do powiększenia tu liczby urzędników rosyjskich , kosztem 
polaków. Ze szczególną wytrwałością i energią dążenie to 
przeprowadzone jest w administracyi, która, w porównaniu 
do innych wydziałów, najczęściej i najbardziej bezpośrednio 
styka się ze wszystkiemi warstwami miejscowej ludności 
i głęboko przenika w jej życie. Dziś 367o urzędników Mi- 
nisteryum Spraw Wewnętrznych w tym kraju składa się 
z rosyan, którzy także stoją na czele wszystkich osobnych 
części urządzeń administracyjnych. 

Zastępując urzędników polaków przez rosyan, usuwając 
w ten sposób znaczny kontyngens polaków od służby pań* 
stwowej, która jako bardziej zaszczytna i zapewniająca sta- 
rość bez troski, stoi wyżej, niż wszelkie zatrudnienia prywa- 
tne, Kząd tem samem przyprawia pewną część społeczeństwa 
polskiego o straty materyalne i pozbawia ją swego zaufania. 
Zmuszone ulegać tak surowej i moralnie uwłac-zającej ko- 
nieczności; społeczeństwo polskie, zdawałoby się, powinno 
znaleść należne odszkodowanie przynajmniej w doborowym 
personalu rosyan, przybywających tu na służbę. Bardziej 
jeszcze zależy na takim personalu samemu Rządowi, który Zupełnie 
powierza swym organom w kraju Nadwiślańskim sprawy, 9tu9zne 
daleko bardziej skomplikowane niż w środkowych guberniach 
Bosyi, gdzie zadania Rządu pod wielu względami ułatwione 
są współdziałaniem miejskiego i ziemskiego samorządu. 
Niestety, rzeczywistość nie odpowiada temu wymaganiu. 
Obecny personal tutejszych rosyjskich urzędników administra- 
cyjnych pozostawia wiele do życzenia pod względem poziomu 
wykształcenia, cech moralnych, taktu i sumiennośoi w wy- 
konywaniu obowiązków służbowych. Jakkolwiek wady te 
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Bo«yiy trodkę łagodzą się po bezpośredniem zaznajomieniu 
się z wamnkami tutejszego życia. Po większ^g częM zas 
pn^wttfe, — urzędnik rosyjski, po kilkn latach rfoiby w tym 
krajn, wzmaona się w pierwotnych swych poglądach, zacina 
się w zJli(M i przesiąka kraticową nietoleraneyą względem 
w^szystkiego, eo polskie. Zjawisko takie tłumaczy się tern, że 
urzędnik rosyjski, stanąwszy odrazn w naprężonych stosun- 
kach względem mieszkańca polskiego, wywołąje w nim także 
iiienniknioną reakcyę. Wyradza się między nimi głucha nie- 
nawiść, wyrażająca się z jednej strony w jawnych obelgach, 
jakoby na legalnym grancie, a z drogiąj w zajadliwych 
tikłóciach. W takich warunkach trzeba posiadać i odpowiedni 
stopień rozwoju duchowego i wystarczającą siłę woli, żeby 
nie zacietrzewić się w tej nieustannej walce, dającej się we 
jsnaki na każdym kroku. Rezultatem tego wszystkiego jest 
smutny obraz: niezadowolenie urzędnika rosyjskiego, skargi 
na los mieszkańca polaka, a najwięcej cierpi na tern Bząd, 
o którym ludność miejscowa wytwarza sobie niesłuszne wy- 
obrażenie na podstawie starć z poszczególnymi, przeważnie 
niżscymi organami rządowymi. 

Znaleść wyjście radykalne z takiego nienormalnego po- 
łożenia w chwili obecnej jest prawie niemożliwem. 
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Zjawisko, które tu przedstawiłem, opiera się na zbyt 
głębokich podstawach, których szukać należy poczęśei w skom- 
plikowanym mechanizmie dnszy ludzkiej, a jeszcze bardziej 
w nader do dziś rozpowszechnionym, aczkolwiek wysoce 
tendencyjnym prądzie myśli politycznej pewnych grap społe- 
czeństwa rosyjskiego nie tu, lecz w samym środku BosyL 
Jednem słowem, w danym wypadku trzeba walczyć z czyn- 
nikami, którymi zarówno pojedynczy człowiek jak całe iusty- 
tncye państwowe kierować nie są w stanie. 

Ale z tego ma się rozumieć nie wynika, by Bz%d musiał 
skazać się sam na wieczną bezsilność wobec wyżej wskazanąj 
dolegliwości Przeciwnie Rząd musi wszystkiemi siłami dążyć 
do wytępienia jej i przystąpić do pracy w tym kierunku jak 
najrychlej. Przedewszystkiem należałoby z nieubłaganą ści- 
słością wymagać od osób, chcących służyć w administraeyi 
tego kraju, jak najwyższych kwalifikacyj co do wykształcenia. 
Wykształcenie samo przez się oczywiście nie może wytworzyć 
stałych zasad moralnych tam, gdzie ich nie zasiało wycho- 
wanie, lecz wykształcenie rozwija w człowieku kiytyczne 
zdolności umysłowe, przyzwyczaja do szybkiego oryentowania 
się w nieznanych warunkach działalności, daje umiejętność 
odróżniania rzeczy podstawowych od podrzędnych. Obdarzony 
takiemi właśnie cechami umysłowemi, urzędnik rosyjski, 
nawet gdy przybył z głębi Bosyi z pewnemi uprzedzeniami, 
mógłby prędzej z własnego doświadczenia sprawdzić stopień 
ich bezpodstawności, aniżeli człowiek niewykształcony, przy- 
zwyczajony przyjmować ze ślepą wiarą wszystko, co sankcyo- 
niU^ ^ j^^ oczach powaga większości lub głośne imię. 

Ale aby zachęcić do przybywania tutaj z Rosyi ludzi 
wykształconych, prawdziwych pionierów sprawy rosyjskiej na 
kresach państwa, należałoby zapewnić im poważne materyalne 
korzyści służbowe, wobec których nie zawahaliby się zwal- 
czyć w sobie uczucie naturalnego przywiązania do stron 
ojczystych i niechęć do rozstawania się z niemi na czas 
dłuższy, może na zawsze. Atoli służba w Hinisteiyum 
Spraw Wewnętrznych w Ej-ólestwie Polskiem korzyści takich 
nie zapewnia, gdyż pensye urzędnicze tutaj są bardzo niskie. 
Jeżeli pominiemy posady gubematorskie i wicegubematorskie, 
wśród których wakansa zdarzają się bardzo rzadko, to jedyny 
wyjątek stanowią komisye do spraw włościańskich oraz 
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sorzy („niepremiennyje czleny'') gabernialnych komisyi do 
fipraw włoiSciańskich, którzy dostają Btosunkowo przyzwoite 
utrzymanie (komisarze 2.400 rs... a asesorzy po 3.000 rs. ro- 
cznie). Dla reszty urzędników g^bemialnych i powiatowych 
pensye toczne wahają się między 250 a 1.500 rs. Tradno 
Bię spodziewać, by skąpe to wynagrodzenie mogło pociągać 
godnych ludzi do ciężkiej, niewdzięcznej słnźby administra- 
cyjnej w Królestwie Polskiem. Nie pomagają i tak zwane 
pochodzenia, przenoszonym na służbę do Królestwa Polskiego 
z sąsiednich guberni państwa: przywileje te (podług pra^ 
wideł z 1888 r.) redukują się do bardzo nieznacznego powię- 
kszenia pensyi; przytem nie wszyscy urzędnicy rosyjscy 
mogą korzystać nawet z tych drobnych przywilejów wobec 
przesadnej kazuistyki prawideł z 1888 r. Wszystko to spra- 
wia, że przyjeżdżają tutaj na służbę ci rosyanie, dla których 
z powodu niewysokiego ich poziomu umysłowego i moralnego 
zabrakło mitjsca w innych częściach Rosyi. 

Obok tego widzimy fakt, że w innych wydziałach, gdzie 
z wymaganiami wysokich kwalifikacyj pod względem wy- 
kształcenia połączone są wysokie pensye, nie znać takiego 
braku odpowiednich wykonawców, jak w administracyi. Wi- 
dzimy to w sądownictwie, a od niedawna i w instytucyach, 
podwładnych Ministeryum Finansów. Pomijam milczeniem 
wydziały ministeryów: Komunikacyi, Rolnictwa i Oświaty, 
w których specyalne wyższe wykształcenie jest prawie ko- 
niecznym warunkiem przyjęcia na służbę. 

O konieczności powiększenia pensyi urzędników admini- 
stracyjnych w tym kraju oświadczyli się również moi po- 
przednicy, ale Ministeryum Spraw Wewnętrznych dotąd jest 
głuche na wszystkie te Uzasadnione oświadczenia. 

Organiczną część administracyi stanowi policya. W dwóch 

miastach Królestwa Polskiego: w Warszawie i Łodzi, jest 

ona zorganizowaną na sposób stolic; w innych miastach, 

oraz w powiatach, policya, zwana tu strażą ziemską, tworzy 

oddziały wojskowe, do których przyjmowani są na służbę 

szeregowcy, należący do zapasu armii lub dymisyonowani. 

ddziały te są pod dowództwem osobnych oficerów, zwanych 

czelnikami Btraży ziemskiej. Na każdy powiat przypada 

en taki naczelnik, który na mocy prawa jest zarazem po- 
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moćnikiem naczelnika powiatu i zastępuje go w razie choroby 
lub nieobecności. W ten sposób na naczelniku straży ziem- 
skiej ci%ż% obowiązki nietylko policyjne, lecz po części 
i administracyjne, które on wyp^nia za pośrednictwem swych 
podwładnych. Takie powiązanie obowiązków administracyj- 
nych z policyjnymi, przytem wobec konieczności okazywania 
ciągłej pomocy wszystkim postronnym wydziałom (zwłaszcza 
Sądowemu i Finansów), czyni służbę w ziemskiej straży na- 
der uciążliwą, zarówno dla ciała oficerskiego, jak i dla sze- 
regowców. Jeśli zestawić z tą pracą ponad siły — marne 
pensye, otrzymywane przez urzędników straży ziemskiej, 
a wahające się co do szeregowców między 7Vf a 127t ^^^ 
miesięcznie, to otrzymamy położenie tak opłakane, tak ude- 
rzające swą niesprawiedliwością, że zdawałoby się dość na 
nie wskazać, by wywołać odpowiednie kroki Eządu, celem 
polepszenia materyalnego stanu tych pasierbów służby pań- 
stwowej. Tymczasem, pomimo wielokrotnych próśb poprze- 
dników moich o zwiększenie pensyi urzędników straży ziem- 
skiej, podania te do dziś pozostały bez skutku. 



Zupełnie 
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Podpis: Warszawski Jenerał-Gubernator 

Jenerał-Adjutant 

Książę Imeretinskij, 



12 stycznia 1898 roku. 
St — Petersburg. 



OSOBNY PROTOKÓŁ 

z d. 10 lutego 1898 r. 

tyczący się rozpatrzonej tego dnia czf Aci naj- 

poddanniejszego Memoryału Warszawskiego Je- 

nerał-Gubematora za 1897 r. 



Naiffyżejunf Przystępigąc w obecności Warszawskiego Jenerał-Gn- 
mienianym bematora do rozpatrzenia wyżej wymienionego Memoryała 
■^''"^^* w związku z Nąjwyższemi adnotacyami do sprawozdań 

aarika Moió ^ ^^^^® gnbemii Nadwiślańskich za poprzednie lata, Korni-. 

raczył wla- tet zatrzymał si^ przy kwestyach nast^ujących: 

fj^^^: 1) Z powodu wskazówki co do ważnego znaczenia 

„Razpatrzyó energicznego zakładania nowych i należytego ozdabiania 

w obecności istniejących cerkwi w kraju Nadwiślańskim, Oberprokurator 

^«^Łt ^' Najświętszego Synodu wyjaśnił, iż sprawy budowania cerkwi 

DdUdfui- ^ gabemiach zachodnich i Królestwa Polskiego przeniesiono 

stąpiły Nąj" do wydziały duchownego na skutek odnośnego Najwyższego 

wytsz€ adno- rozkazu z 1890 r. ś. p. Ojca Waszej Cesarskiej MoścL 

iaeye % za^-^ Wywołane to było przez trudności, wynikające z ześrodko- 

9zęi Cesar' ^^^^ tych spraw w wydziale ogólnej administracyi, a zwła- 

ski^ Mości: szcza przez związaną z tem konieczność skomplikowaną) 

1] a) Do korespondencyi z powodu każdego podania zwierzehnośoi 

oiwtaaczenM ^y^o^^yi i parafian. Zarazem przy wymienionem dawnem 

^a £ onądzenia ludność prawosławiia w tym knjn stopniowo 

Imerełtn- odzwyczaja się od właściwej rosyanom w środkowych gu- 

gkiego, ie bemiach państwa troskliwości o ozdabianie swej cerkwi 

f^Sl^f^ parafialnej. Po przeniesieniu zaś budowania cerkwi do du- 

-r^ reii^ chownego wydziału, przeciwnie wznowiłby się tak pożądany 

ih miej' udział parafian i doglądanie budowli przez miejscowe korni- 
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-es- 
tety, organizowane w samych parafiach. Co zaś do zmniej- acowej ludno- 
szenia od 1890 r. sum, asygnowanych na hudowanie cerkwi ^^prawosta- 
w firubemiaeh Nadwiflaiskich «nni^szenia. na kt6«. WBka- *^trr' 
znje Memoryał, to hyło ono tylko chwilowem i l^ómaczy się obowiązek 
tem, że z ogólnego kred3rtu rocznego 360.000 rs. na hndo- duehowień- 
wanie cerkwi w guberniach zachodnich i Nadwiślańskich, stwa, to 
ministerynm spraw wewnętrznych od J891 do 1896 r. za- ^^^ ^ ^^. 
trzymywsJ^o przeciętnie po 160.000 rs. na wydatki, tyczące wehodziótak- 
się cerkwi, których budowanie poprzednio rozpoczęto, ale że w zakres 
jeszcze nie skończono. W skutek tego zamiast 100.000 rs. obomązków 
rocznie, a 700.000 rs. w ciągu 7 lat od 1891 do 1897 r. na ^^^, f^T*" 
gubernie Królestwa Polskiego można było wyasygnować ^Tak''. 
tylko 220.000 rs. ; prócz tego, wobec znacznej sumy (około b) O konie- 
3,000.000 rs.) ogółu żądanych zasiłków na budowanie cer- <?^»o^« ^ner- 
kwi w zachodnim i Nadwiślańskim kraju, wydział duchowny ^JZ7^l ^ 
był zmuszony do zaspokajania tylko najpilniejszych potrzeb tcifch i przy- 
z zachowaniem zasadniczego przepisu, wymagającego, by stojnego o- 
zwierzchność dyecezyi przy podaniach o kredyt skarbowy ssdahiania 
na budowanie i restauracyę cerkwi przedstawiała Porządnie ^^^*^^^*|^. 
ułożone i przejrzane przez miejscowy wydział budowlany i^;t^a/t^jVac;- 
kosztorysy i plany. W każdym razie od 1896 r. wydział wiślańskim : 
duchowny w miarę napływania i rozpoznawania podań "7 łł^^<>" 
o pozwolenia na budowę cerkwi powiększał zasiłki na ten ^^ q ^ 
cel, a w roku bieżącym kred3rt dla kraju Nadwiślańskiego że po prze- 
doszedł do 90.000 rs., przyczem wydatki na utrzymanie niesieniu 
techników administracyjnych znacznie się zmniejszyły, spraw, ty- 
Oszczędność pod tym względem jest tembardziej ważna, że ^h^^^tUa 
wydatki na budowle wskutek miejscowych warunków kraju, cerkwi do 
gdzie drzewo budulcowe niszczone jest przez grzybek, a zi^ wydziału du- 
tem trzeba budować cerkwie murowane, znacznie są wyższe, chownego a- 
niż w innych częściach państwa. Jednak pomimo tego wy- ^^^^y^k 
dział duchowny nietylko nie zmniejszył zakresu robót w tym kredytów 
kierunku, ale nawet zaczął pomagać stopniowo rozwijającemu zmniejszono 
się w tym kraju budowania cerkwi pułkowych, tak że na ^ trójnasób: 
ogół w chwili obecnej trzeba zaznaczyć pod każdym wzglę- ^L^oit 
dem poważny postęp w sprawie budowania cerkwi, przy- d) Do opi- 
ciem w miarę możności zaspokajane są wszystkie odnośne nii Jenerał- 
podania. Gubernatora, 

Warszawski Jenerał-Gubemator ze swej strony oświad- **^S,r 
czył, że nie ma pretensyi do lepszego, niż jego poprzednicy, byłby cofaó 

6 



^^ 9. 
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sif j^rzed try- prowadzenia budowy cerkwi w kraju NadwiflafŁakim. W swoim 

datka$iii yie- Bajpoddanniejuym memoryale wskazywał on głównie na 

"^^^f ^ istniejące koniecme potiaeby i na smniejssenie dawnie asy- 

dUefszeao giiowanego na Iradow^ ceikwi w Królestwie Polskiem kre- 

wybudmca- dytn rocznego 100.000 rs. Po wyjaśnieniu zaś, ndzielonem 

nia zatnie- p|2es Oberproknratora Najświętszego Synodu, on uważa za 

w^^!r^aieao ^**^^* ^^^ zaznaczyć, że wydział duchowny, prócz wy- 

8ob&ru pro- ^} wymienionego kredytu, wydatkował w latach 1892-97 

tposiaumego przeszło 81.000 rs. z innych źródeł. 

w Warsza^ Przechodząc do kwestyi o budowaniu nowego sobo- 

też będzie' ru prawosławnego w Warszawie, Jenerał-Adjutant ks. 
przyczem ' Imeretinskij oświadczył, że suma wydatków, obliczonych 
słowa: „dla na ten cel w kosztorysie, będzie znacznie przekroczona. 
jak najrjf' Pnyozjną tej różnicy jest po cz^ kategoryczne żądanie 
wyU^owa- ^ ®^^'' świeżo budujący się w Warszawie, co do okaza- 
nia Wcuza ^<>^<^ i^e ustępował warszawskim świątyniom rzymsko-kato- 
Cesarska lickim, ale wpłynęły na to także inne wymagania, które 
Mość raczył ^^^ na jaw z postępem robót budowlanych. Istotnie 
czniem^re- *'*"'"^ wydatków, pierwotnie określona do wysokości 200.000 
^;«(f. wkrótce była podniesiona do 1.500.000 rs. Po nominowaniu 
zaś jego, ks. Imeretinskiego, na stanowisko warszawskiego 
J^ierał-Gubematora, oświadczono mu, że ogół wydatków 
przejdzie 2.600.000 rs. Wskutek tego celem ostatecznego 
i możliwie ścisłego obrachunku utworzono obecnie dla 
sprawdzenia kosztorysu osobną komisyę, która jeszcze nie 
skończyła swych prac Atoli już teraz na podstawie pro- 
wizorycznych obliczeń sądzi ona, że prócz pieniędzy już 
wyasygnowanych oraz zebranych drogą składek trzeba będzie 
uzupełnić stale asygnowane ze skarbu 60.000 rs. rocznie 
przynajmniej jeszcze 300.000 rs. w ciągu 5 lat,, tak że 
cały rozchód wyniesie około 2,700.000 rs., nie licząc warto- 
ści wewnętrznych malowideł. 
2] a) O 2) W kwestyi urządzenia należytego nadzoru rządo- 

łem^ że od- ^ego nad bi^em nauczania i wychowania w rzymsko-ka- 
^ minaru^ tolickich seminaryach, komitet wysłuchał następującego 
katoUcJcich wyjaśnienia ministra spraw wewnętrznych. Kwestya ta ma 
przez przed- długą historyę, i koniecznem jest przypomnieć sobie główne 
stamciela j^j momenty. Najzupełniej podzielając zdanie warszawskiego 
^raz^a^rok ^^^"^'^'^^''latora o doniosłem znaczeniu rządowej kon- 
nie wystar- ^^^ władzy państwowej nad działalnością semiaaryów^ Bze- 
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czjwisty Radca Tajny Goremykin uważa, iż tylko zaznajo- cza do konr 
mienie się z faktami poprzednich krok 6 w Rządu w tej ^^oli nad 
dziedzinie może wyjaśnić drogę, której należy trzymać się ^*«<*^^«**w«» : 
w przyszłości. Pierwsze próby w tym kierunku poczyniono ściec przy- 
na początku piątego lat dziesiątka, tyczyły się one właściwie czem słowa: 
seminaryów zachodnich gnbemij Cesarstwa. W owym czasie pnie wyatar- 
ś. p. cesarz Mikołaj rozkazał ułożyć projekt ustawy dla se- ^\.„%J^^^*^ 
minaiyów rzymsko-katolickich, któraby poddawała seminarya Cesar^^ 
kontroli władzy rządowej. Jednocześnie przedsięwzięto inne Mnió raczył 
kroki w tym samym celu. Oto w 1842 roku przeniesiono własnorę- 
rzymsko-katolicką akademię duchowną, dającą wyższe wy- i^^^if, ^^' 
kształcenie teologiczne z Wilna do Petersburga. Pod jak h) O ko- 
najściślejszym dozorem Rządu akademia ta, świetnie zaopa- niecznośei 
trzona, działa do dziś na dawnych podstawach. Co się zaś wytrwałego 
tyczy ustawy dla seminaryów, to pozostała ona projektem ^^**^*« ^o 
i nie była zastosowaną. Przyczyna tego tkwiła w zaszłych wszelkich 
w owym czasie poważnych nieporozumieniach z kuryą pa- przeszkód^ 
pieską. Już w 1845 roku cesarz Mikołaj w czasie podróży odgradzają- 
zagranicą odwiedził między innemi Rzym i raczył osobiście ^^^ ^^^ ^' 
widzieć się z ówczesnym papieżem, Grzegorzem IV. Re- ^^^ ^ wycho- 
zultatem tego widzenia było wysłanie dla pertraktacyi do wania w se- 
Rzymu sekretarza stanu hr. Gołodowa, a potem wydanie mina ty ach 
znanego konkordatu 22 lipca 1847 r., przyczem myśl o za- ^^^oUcHch 
twierdzeniu projektu ustawy dla rzymsko-katolickich semina- ^^ rostf}- 
ryów Cesarstwa już nie była wznawiana, a seminarya te po- skiej władzy 
zostały pod wyłącznym kierunkiem biskupów miejscowych, państwowej: 
Taki stan rzeczy nie zmienił się aż do powstania polskiego ""^Zupełnie 
w 1863 r., ale już wkrótce po powstaniu, w 1864 r. ogło- ^\ jy^ ^^ 
szony był Najwyższy rozkaz o urządzeniu szkolnictwa w Eró- szego wyja- 
lestwie Polskiem, który zobowiązał naczelników miejscowych cienia, iż 
dyrekcyj szkohiych do odwiedzania wszystkich wogóle za- f^^^^^ ^ 
kładów naukowych w tym kraju, celem komunikowania łoicie osia- 
swych spostrzeżeń właściwej władzy. Z natury rzeczy po- gnifte prawo 
wstała odrazu kwestya, czy działanie tego ukazu rozciąga wolnego do- 
8ię na rzymsko-katolickie seminarya duchowne. Urządzający ^^?^ ^^ 
Komitet w Królestwie Polskiem, któremu tę kwestyę oddano katolickich w 
do rozpoznania, rozstrzygnął ją potwierdzająco, wyjaśniając, każdym cza- 
że i seminarya, jako duchowne zakłady naukowe, nie są ^^ przedsta- 
wyłączone z pod ogólnego dozoru. Jednak w rzeczywistości ^^^^ '^tf ^ 
d^yzya liatrafiła w swoim czasie na tak jednomyślny opór ^^ czynnych 
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kontrolerów biskupów, że nie była wykonana. Nastanie w 1867 r., gdy 
biegu nau- ^ g^mą kwestyę podniesiono jnż w komitecie dla spraw 
^*|*^ * Z*^ Królestwa Polskiego, rozstrzygnięcie jej w kierunku wyda- 
datąd będzie- ^& przepisów co do urządzenia seminaryów rzymsko-kato- 
my bezsilni lickich w Nadwiślańskim kraju znów uzależniono od poprze- 
Uf walce z dniego zatwierdzenia ustawy dla tych seminaryów w calem 
łdil^czna' P^^^^^^®- Inaczej mówiąc, pozostawiono sprawę w dawnym 
dzi<Mlno- stAide. Tymczasem względem kraju Północno-Zachodniego 
ścią ducho- zastosowano niektóre bardziej skuteczne środki. Mianowicie 
ufieństwa Najwyższy rozkaz z 21 lutego 1869 r. zaprowadził przepisy 
lichieao'^^ co do egzaminów z przedmiotów nie-teologicznych wrzymsko- 
>Tak€. katolickich duchownych seminaryach, które nakazywały obo- 
wiązkową obecność przedstawicieli władzy szkolnej przy 
egzaminach wstępnych, promocyjnych, uzupełniających i osta- 
tecznych z języka rosyjskiego, rosyjskiej literatury i historyi, 
przyczem stopnie, wypisywane przez tych przedstawicieli 
władzy, miały decydujące znaczenie dJa zdających egzamin. 
Wykonanie przepisów powyższych nie natrafiło i dotąd 
nie trafia na przeszkody. Co zaś do gubemii Królestwa 
Polskiego, to w 1875 roku dla rewizyi miejscowych semina- 
ryów wysłano dyrektora departamentu wyznań obcych hr- 
Sieyersa, a w 1876 r. Komitet dla spraw Królestwa Pol- 
skiego, ponownie rozpoznając kwestyę dozoru nad temi 
seminaryami, wskazał na konieczność zastosowania do nich 
tego samego porządku, który zaprowadzono w kraju Pół- 
nocno-Zachodnim. Praktyczne urzeczywistnienie tęj wska- 
zówki natrafiło na przeszkody, a pertraktacye, wszczęte 
z kuryą papieską trwały od 1879 do 1882 r. i dopiero 
w 1882 roku doprowadzono do porozumienia się, na mocy 
którego seminarya w myśl przepisów kościoła rzymsko-ka- 
tolickiego pozostawiono pod wyłącznym zarządem biskupów, 
jednak z warunkiem, żeby wszyscy urzędnicy w nich nomi- 
nowani byli za zgodą Rządu, żeby ułożono regulaminy, 
a co do wykładów rosyjskiej literatury i (rosyjskiej) histoiyi 
uprzednio porozumiano się z Rządem. W ten sposób osta- 
tecznie w myśl wskazówek Komitetu dla spraw Królestwa 
Polskiego przyjęto obowiązkowe wykłady wymienionych 
przedmiotów nie-teologicznych, uznane potem bezwarunkowo 
przez wszystkich biskupów miejscowych. Aczkolwiek przy- 
tem w osobnej deklaracyi omówiono, iż Rząd rezerwD^e 
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sobie prawo dozora państwowego nad seminaryaml, jednak 
Todzajn i sposobu tego dozoru nie określono, ani wogóle, 
ani w szczególności co do nadzoru nad wykładami przed- 
miotów nie-teologicznych, wskutek czego biskupi rzymsko- 
katoliccy Nadwiślańskiego kraju odmawiali jakichkolwiek 
nowych porozumiewań się z władzami rządowemi co do tej 
sprawy. Trwało to do 1892 r., gdy z powodu pewnego 
wypadku ministeryum oświaty zatwierdziło zastosowanie wy- 
żej przytoczonego postanowienia Komitetu Urządzającego 
1864 r. o wizytowaniu rzymsko-katolickich seminaryów przez 
naczelników dyrekcyi, jako formalnie nie uchylonego. Na 
zasadzie tego zatwierdzenia naczelnicy dyrekcyi zwrócili się 
do biskupów o dopuszczenie ich do seminaryów, przyczem 
niektórzy z nich byli uprzejmie przyjęci, innym zaś wstępu 
odmówiono. Gdy zaś naczelnicy dyrekcyi zażądali, by im 
zakomunikowano programy wykładów i szczegółowe rozkłady 
lekcyi, to wszyscy zwierzchnicy dyecezyi odpowiedzieli 
stanowczą odmową, powołigąc się na przepisy kościelne 
i ugodę 1882 r. co do pozostawienia seminaryów pod wy- 
łącznym zarządem biskupów. Chociaż więc były Jenerał-Gu- 
bemator Warszawski, Jenerał-Feldmarszałęk Hurko, dla 
podtrzymania powagi władzy uważał za właściwe dać 
biskupom wyjaśnienie co do charakteru wizyt i zakresu do- 
zora rządowego, to wszakże w komunikacie do byłego mi- 
nistra spraw wewnętrznych wyraził się, iż bez ściśle okre- 
ślonej instrukcyi nie można naczelnikom dyrekcyi udzielać 
nieograniczonego prawa do wizytowania duchownych semi- 
naryów i przedstawiania zwierzchności seminaryów swoich 
(osobistych) żądań według osobistego uznania; tembardziej 
zaś nie można oczekiwać korzyści z takich wizyt pod wzglę- 
dem kierowania wychowaniem przyszłych księży w duchu 
tolerancyi religijnej i obowiązków wiemopoddańczych, albowiem 
zewnętrzny wygląd i przyzwoity porządek wśród nauczycieli 
i uczniów, jakie zawsze znajduje w seminaryi przedstawiciel 
wydziału szkolnego, nie mogą dawać pojęcia o rzeczywistym 
kierunku. Przytem Jenerał-Feldmarszałek Hurko sądził, iż 
na czasie jest rozciągnąć na seminarya Królestwa Polskiego 
porządek dozoru nad wykładami przedmiotów nie-teologicznych, 
zaprowadzony w kraju Północno-Zachodnim. Pomimo tego 
propozycya ta wykonaną została dopiero po upływie 3 lat, 
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gny ministeTymn spraw wewnętrznych, korzystając z zamknię- 
cia seminarynm Kieleckiego za wykryty wśród zwierzchności 
i uczniów kierunek anty^rządowy, a także bior%c pod uwagę, 
że biskupi nie zawarli poprzednio porozumienia z władz% 
rządową co do porządku wykładów języka rosyjskiego, li- 
teratury i historyi, — po dłagich pertraktacyach z mini- 
Bteryum oswi&ty i Warszawskim Jenerał -Gubernatorem^ 
wyjednało u Waszej Cesarskiej Mości 18 maja 1895 r. za- 
prowadzenie w seminaryach kraju Nadwiślańskiego porządku 
egzaminów z wymienionych trzech przedmiotów, podobnego 
do porządku, istniejącego w Cesarstwie. Różnica polegała 
głównie tylko na tem, że prawo asystowania przy egzami- 
nach otrzymali nietylko członkowie wydziału naukowego, 
lecz również gubernator i jego pełnomocnik. Zastosowanie 
wymienionego Najwyższego rozkazu napotkało powszechny 
protest biskupów; w całym szeregu najpoddanniej szych 
podań wskazywali oni na niemożliwość nowych przepisów, 
powołi:gąc się na uchwały soboru Trydenckiego i na ugodę 
z 1882 r. Wszystkie te podania po przedstawieniu Waszej 
Cesarskiej Mości przez ministeryum spraw wewnętrznych 
były pozostawione bez skutku, a w ten sposób ministeryum 
pozostawało przystąpić do zawieszenia przyjmowania nowych 
wychowańców do wszystkich seminaryów Królestwa Polskiego. 
Przy takim stanie rzeczy Jego Świętobliwość Papież Leon 
XIII zaproponował swoje pośrednictwo, wyrażając zupełną 
swą sympatyę dla sprawy wzmocnienia nauki języka rosyj- 
skiego w seminaryach Nadwiślańskiego kraju. 

Pertraktacye z kuryą rzymską, wszczęte zarówno co do 
tej kwestyi jak co do niektórych innych stron położenia ko- 
ścioła rzymsko-katolickiego w Bosyi, doprowadziły w 1897 r. 
do odpowiedniego porozumienia się. Przy tem Rząd nasz 
mis^ na celu osiągnąć ostateczne wprowadzenie w życie 
Najwyższego rozkazu z 1895 r. w całej jego rozciągłości. 
Kuiya zaś zgodziła się na to z jednym tylko wyjątkiem, 
żeby stopnie, wypisywane przez przedstawicieli władzy rzą- 
dowej z przedmiotów nie-teologicznych, nie miały decydują- 
cego znaczenia względem promocyi z jednej klasy do drugiej 
i ostatecznego egzaminu. Sam Jego Świętobliwość Papież 
specyalnie prosił o nienaleganie na tym punkcie, uważając 
go za anty-kanoniczny i dyskredytujący bezpośrednią zwierzch- 
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ność seminarymii i nancżycieli, którzy wizak są nomiiM^- 
wani nie inaczej jak za zgodą Bządn, a przeto tei z pimkta 
widzenia Rządu godni są zanfania w kwestyi opiniowania 
o i>08t^ach uczniów. Poniewai dalsze nieporozumienie mo- 
gło mieć niepożądane skutki w kierunku rozciągni^ia opora 
i na seminarya środkowych gnbernii państwa^ więc po dłu- 
giem rozpatrywaniu tej kwestyi wspólnie z ministeryum 
spraw zagranicznych i po przedstiftwieniu jej Waszej Cesar- 
skiej Mości postanowiono zgodzić się na zastąpienie powyż- 
szego punktu przez ogólnikowe wyrażenie, iż postępy 
uczniów, wykazane przy egzaminie z rosyjskiego języka^ 
rosyjskiej historyi i literatury , biorą się pod uwagę przy 
ocenianiu ich pracy; 

Bądź co bądź nawet po uwzględnieniu powyższego 
ustępstwa przedstawiciele władzy administracyjnej i szkol- 
nej otrzymali teraz nareszcie możność bliżej zapoznać się 
z duchem wykładów w rzymsko-katolickich seminaryach Nad- 
wiślańskiego kraju. Przytem ma się rozumieć ministeryum 
spraw wewnętrznych nie miało zamiaru robić z egzaminów 
seminaryjnych, z takiemi tradnościami ustalonych, prostej 
formalności. Jeśli zaś do dziś nie można jeszcze sądzić 
o rezultatach nowego projektu, to należy pamiętać, że egza- 
minów w obecności władzy rządowej dokonano po raz pierw- 
szy dopiero w 1897 r.; dopiero więc w połowie gradnia 
r. ub. Warszawski Jenerał-Guberaator zakomunikował mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych zbiór spostrzeżeń, poczynio- 
nych przez egzaminatorów. Spostrzeżenia te już ujawniły 
wiele poważnych braków w samym systemie wykładania 
przedmiotów nie-teologicznych, a po należytem ich opraco- 
waniu minister spraw wewnętrznych nie omieszka porozu- 
mieć się z Warszawskim Jenerał-Oubematorem co do dal- 
szych kroków w tym kierunku. Zarazem Rzeczywisty Radca 
Tajny Gomerykin uważa za konieczne podnieść, iż osiągnięty 
dozór władzy rządowej tyczy się nauczania tylko trzech 
przedmiotów nie-teologicznych : rosyjskiego języka, literatnry 
i historyi, ponieważ kroki rządu względem seminaryów 
rzymsko-katolickich, jak widać z powyższego, tem się ogra^ 
niezały. Jeśli zaś nie brać pod uwagę nieuizeczywistnionych 
projektów z piątego lat dziesiątka o wydaniu ogólnej usta- 
wy dla katolickich seminaryów, to wydając sąd o znaczeniu 
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ugody z 1897 r., nie motna przeociyó, te miała ona na celn 
praedewszystkiem nstanowić nadzór tego właśnie rodzaju. 
Trzeba było koniecznie zapewnić sobie zgodę koryi rzym- 
skiej, by nie uciekając się do tak niebezpiecznych w podo- 
bnych wypadkach środków represyjnych, zmusić biskupów 
kraju Nadwiślańskiego do poddania się wymaganiom Bządu. 
Zadanie zaś to, jeśli nie mówić o ustępstwie co do stopni, 
wystawianych przez egzaiAinatorów, — powinno być uznane 
w znacznej części za osiągnięte. 

Jednak ministeryum spraw wewnętrznych nie ukrywa 
przed sobą innej strony tąj kwestyi. Główne znaczenie nad- 
zoru rządowego polega ma się rozumieć nietylko na pole- 
pszeniu wykładów języka rosyjskiego, literatury i historyi. 
Dla tego celu miano na widoku tei bardziej skuteczny śro- 
dek, który nie trafiał na zarzuty nawet kuryi rzymskiej. 
Między innemi proponowano żądać od uczniów wstępujących 
do seminaiyum ukończenia całego kursu klasycznego gim- 
nazyum; ale takie sztuczne podniesienie ogólnego poziomu 
wykształcenia rzymsko-katolickiego duchowieństwa, ograni- 
czając liczbę kandydatów do stanu duchownego, spowodo- 
wałoby niemożliwość obsadzenia znacznej części wakansów, 
a zarazem nie gwarantowałoby politycznej prawomyślności 
kończących seminaryum. To jeszcze bardziej skomplikowa- 
łoby zadanie rządu co do zapobiegania niepożądanemu wpły- 
wowi księży na swoją parafię. Obecność urzędników rządo- 
wych przy egzaminach ważna jest sama przez się jako 
pierwszy krok do przeniknięcia w zamknięte mury semina- 
ryum dla ogólnego dozoru nad kierunkiem wykształcenia 
w nich przyszłych pasterzy rzymsko-katolickiego kościoła. 
W tym jednak wypadku istniejąca ugoda musi być uznana 
za niewystarczającą. Niezależnie od niej koniecznem jest 
dalsze stopniowe rozwijanie nadzoru nad seminaryamL Cała 
kwestya polega na tem, jakie środki mianowicie można 
przedsięwziąć dla urzeczywistnienia tego nadzoru w prak- 
tyce. Jednostronne polecenia rządowe właściwym organom 
administracyjnym byłyby w większości wypadków także 
nie wystarczające, albowiem wykonanie takich rozporządzeń, 
jeśli pominąć rozporządzenia, wywoływane przez wymagania 
porządku i bezpieczeństwa społecznego, urządzeń sanitar- 
nych itp., natrafi zawsze na jak najbardziej stanowczy opór 
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rzymsko-katolickiego dnchowieństwa w tym kraju, podtrzy- 
mywanego prssez wyższą władzę, karyę rzymską, znajdującą 
się poza granicami państwa, a więc i poza obrębem bezpo- 
^edniego oddziaływania rządn< Opór ten może doprowa- 
dzić do zamknięcia seminary6w, do iiieobsadzenia stanowisk 
duchownych w- parafiach, do zawieszeń a wykonywania sa- 
kramentów i obrządków. Taka dezorganizacya kościoła, do 
którego w Bosyi należy 15 milionów Indności katolickiej; 
nie zgadza się i nie może się zgadzać z poglądami Rządn 
rosyjskiego. Rząd nie może za przykładem niektórych 
państw zachodnio-europejskich obojętnie traktować potrzeb 
religijnych znacznej masy poddanych rosyjskich. Wypada 
więc iść drogą stopniowego i ostrożnego oddziaływania. 
A zatem wskutek komplikacyi połączonych z tem interesów 
odpowiednie środki moźnaby było zaprowadzać dopiero po 
jak najdokładniejszem ich rozważeniu, a* przytem nie inaczej 
jak w porozumieniu z wyższą władzą miejscową, do której 
należy inicyatywa we wszystkich kwestyach, tyczących się 
ochrony w tym kraju porządku państwowego i bezpieczeń- 
stwa społecznego. 

Ze swej strony Warszawski Jenerał-Gubemator powie- 
dział, iż trudno mu jest zgodzić się na pogląd, jakoby prawo 
władzy administracyjnej i szkolnej, datigące się z 1897 r., 
do posyłania swych .przedstawicieli raz na rok celem asy- 
stowania przy egzaminie z języka rosyjskiego, rosyjskiej 
literatuiy i historyi mogło mieć jakiekolwiek znaczenie pod 
względem ustidenia tak koniecznego ściślejszego dozoru rzą- 
dowego nad kierunkiem systemu nauczania i wychowywania 
w tych zakładach naukowych. Jeśliby nawet na tej drodze 
wykładanie wymienionych przedmiotów było doprowadzone 
do zupełnie zadawalniającego stanu, to i w takim wypadku 
z punktu widzenia jego, Warszawskiego Jenerał-Gtibematora, 
nie osiągniętoby żadnych poważnych rezultatów, ponieważ 
ksiądz potrzebije znajomości języka rosyjskiego przeważnie 
tylko w stosunkach z władzami rządowemi i do prowadzenia 
aktów metrycznych. Poza obrębem tej sfery zgodnie ze słu- 
szną uwagą ministra spraw wewnętrznych podniesienie wy- 
kształcenia rzymsko-katolickiego duchowieństwa jest nawet 
niepożądane. Tymczasem zasady umowy z 1897 r. mają na 
oku jedynie baczenie na wykłady tych przedmiotów, jednak 
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nawet pod tym wzg^dem Eapewniąją delegatom nądowym 
udiial li l^lko biwny, gdyż etopiiie, wypisywane pnsec nidi, 
nie maj% żadnego decydującego wpiywn. Besnlta^ pierw- 
uyoh egzaminów przy ndziftle pizedstawioieli adnunistracyi 
istotnie wyjaśniły wady w nauczaniu rosyjskiego języka, hi- 
storyl i literatury w seminaiyach, ale nie dały iadnych wska- 
zówek co do ogólnego kierunku seminaiyów i są pod tym 
względem zupełnie bezowocne. Tymczasem istota kweetyi 
tkwi właśnie w tym kierunku, albowiem jak pned powsta- 
niem 1868 n, tak również w chwili bieżącej tendencyjno- 
polityczna działalność polsko -rzymsko -katolickiego ducho- 
wieństwa, podsycana przez cały systemat nauczania i wy- 
cłiowania w seminaiyach, a stwierdzona nowymi faktami, 
usuwała wszystkie wątpliwości co do swego charakteru. Je- 
śli wi^ pożądane jest zmienić ten systemat, jeśli zależy na 
oddziaływaniu na d^cie wewnętrzne seminaryów, to konie- 
cznie należy zapewnić przedstawicielom rządu w osobie 
urzędników miejscowego okręgu naukowego zupełnie wolny 
dostęp do seminaryów o każdym czasie. Powinni oni zja- 
wiać się tam nie jako bierni widzowie, lecz w cłiaraktearse 
czynnych kontrolerów, nietylko baczących na wykłady przed- 
miotów nie-teologicznych, lecz także głównie na to, by wy- 
chowanie młodzieży nie było prowadzone w duchu anty- 
rządowym. Ma się rozumieć odrazu dopiąć takich rezultatów 
nie sposób wobec konieczności upizedniego porozumienia 
się z kuryą, ale podług przekonania Warszawskiego Jene- 
rał-Gubematora jest to jedyna droga do właściwego roz- 
strzygnięcia kwestyl; a z im większą stanowczością wąj- 
dziemy na nią, tem obfitsze będą rezultaty, zwłaszcza gdy 
zważymy, że tego rodzaju nadzór nad rzymsko-katoliekiemi 
seminaryami duchownemi już osiągnięto w Cesarstwie, gdzie 
Bząd rozpatrqje wszystkie programy i podręczniki z przed- 
miotów nie-teologicznych i utrzymi^je specyalnych inspekto- 
rów. Wypowiadając te poglądy, ks. Imeretinskij nie byłby 
jednak w stanie zaproponować jakiekolwiek pod tym wzglę- 
dem określone kroki, których bliższe opracowanie lyczy się 
nietylko wewnętrznego zarządu kngu, a więc przekracza 
kompetencyę Głównego Naczelnika tego kraju. 

Wysłuchawszy wyżej przytoczone wyjaśnienia i godząc 
dę na opinie sekretarza stanu Pobiednoscewa, j^urawiewa. 
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Witte, Komitet jest zdania, iż kwestya zastosowania sknte? 
cznych środków rządowego nadzoru nad rzymsko-katolickiemą 
Beminaryami krajn Nadwiślańskiego ma niewątpliwą doniosłość 
państwową. Zaczynając od konkordatu 1847 r. aż do ostatnich 
czasów Rząd rosyjski kierował się względem rzymsko-katoli- 
ckiego dnchowieństwa chęcią oddziaływania nań za pomocą 
środków charakteru moralnego i kształcącego. Skutkiem 
tegOf do programów zakładów naukowych, przygotowujących 
księży, zaczęto wprowadzać przedmioty, których nauczanie 
zaznajamiało z Eosyą, rosyjskim narodem i hist^ryą. Celem 
ulepszenia wykładów tych przedmiotów przedsięhrano odpo- 
wiednie kroki, a dla ich uskutecznienia Rząd porozumiewał 
się z kuryą rzymską. Ale środki te okazały się, niestety, 
l)ezowocnymi, a kierunek polsko-katolickiego duchowieństwa 
pozostał ten sam. W ten sposób w chwili obecnej ba po- 
rządku dziennym stoi inna kwestya: sposoby nie już do 
przejednania tego duchowieństwa, lecz do nadzoru nad jego 
działalnością dla ochrony porządku i bezpieczeństwa państwo- 
wego. Dopokąd nie będzie tego dozoru, dotąd podług słu- 
sznej uwagi ministra sprawiedliwości, nie możemy być pewni 
spokojnego biegu wewnętrznego zarządu gubemii Królestwa 
Polskiego. W tej dziedzinie duchowne seminarya odgrywają 
bez wątpienia wybitną rolę. Tu właśnie w wieku pacholęcym 
przyszły ksiądz nabiera poglądów, które cechigą go w całem 
życiu później szem, a więc seminarya nie mogą pozostawać 
bez pilnego baczenia władzy rządowej, by w nich wyrabiali się 
kapłani kościoła, nie zaś działacze polityczni. 

Przytoczone względy, całkiem niezależne od odnośnych 
przepisów deklaracyi 1882 r., nie pozwalają wątpić o prawach 
Bządu do wprowadzenia w życie tego dozoru. A więc pozo- 
stają do rozważenia tylko środki, za pomocą których należy 
te zamiary Bządu urzeczywistnić. 

Wobec takiego postawienia kwestyi Eząd będzie musiał 
przedewszystkiem wziąć pod rachubę istniejące specyalne 
ustawodawstwo, tyczące się rzymsko-katolickich seminaryów, 
oraz ugody, zawarte z kuryą rzymską. Zmiany istniejących 
ustaw i ugod, o Ue zaszłaby ich potrzeba, mogłaby oczywiście 
odbyć się tylko tą samą drogą, na jakiej były pierwotnie 
zatwierdzone. 

Stąd wypływa, iż wykłady nauk teologicznych w rzym- 
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sko-katoliddch semmaiTadi należy uznać za dziedzinę zupełnie 
autonomiczną, reg^owaną wytącznie przepisami prawa ka- 
nonicznego. 

Rodzaj nadzoru rządowego nad wykładami nank nie* 
teologicznych został określony na mo^ osobnej ngody 
z knryą rzymską, a zatem we^ttog wyjaśnień ministezynm 
spraw zagranicznych moce być zmieniony jedynie przez za- 
warcie nowej ngody. Pomimo tnidności tego zadania Rząd 
nie powinien przed nion się cofać ze względu na połączoną 
z niem możliwość ochrony ważnych interesów państwowych. 

Wreszcie poza obrębem nauczania i wychowania istnieje 
cały szereg spraw ogólno-policyjnego charakteru, w których 
dozór państwowy może być zaprowadzony podług bezpośre- 
dniego uznania Rządu. Na tę stronę kwestyi skutkiem 
wzmiankowanego rodzaju oddziaływania na duchowieństwo 
rzymsko-katolickie nie zwracano należytej uwagi. Tymcza- 
sem ta dziedzina zewnętrznego niejako nadzoru, ogólnego 
porządku państwowego i policyjnego, bezpieczeństwa społe- 
cznego, przepisów sanitarnych itp. nastręcza Rządowi otwartą 
drogę również do stopniowego ustanowienia wewnętrznego 
dozoru nad kierunkiem seminaryów, dozoru może nawet 
skuteczniejszego, niż doroczna obecność urzędników przy 
egzaminach z rosyjskiego języka, literatury i historyi. Nie 
można chyba wątpić o dopuszczeniu przedstawicieli Rządu 
do nadzoru tego rodzaju, byle duchowieństwo widziało, iż 
ci nie wtrącają się do bieg^ wykładów, lecz przestrzegają 
ogólnych zasad, od których uchylanie się nie może być tole- 
rowane w żadnej z istniejących w obrębie państwa instytucyj 
prywatnych i społecznych. Przytem bezwarunkowo nader 
waźnem jest wybranie odpowiednich organów rządowych, 
którym można powierzyć taki nadzór, albowiem nie ulega 
chyba wątpliwości, iż w takich kwestyach od wykonawców 
w znacznej mierze zależy powodzenie całej sprawy. Nadto 
wykonawców tych koniecznie należy zaopatrzyć w ściśle 
określone instmkcye i wskazówki wyższej władzy, aby dzia- 
łalność ich w żadnym razie nie mogła mieć charakteru do- 
wolności, która najbardziej wywołuje protesty i narzekania. 

Po tych uwagach ogólnych Komitet wszakże nie uznaje 
za możliwe — wskazać szczegółowo środki dozoru państwo- 
wego, które możnaby zastosować w rzymsko-katolickich 
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sAniinaryach. Rozważyć takie kroki, zdaniem Jego Cesarskiej 
Wysokości Wielkiego Księcia, Michaiła Nikołajewicza, powinna 
odrazu osobna narada wyższych przedstawicieli odnośnych 
wydziałów z ndzialem Warszawskiego Jenerał-Gnbematora. 
Zui^ehue przystając na powyższą nwagę Jego Cesarskiąj 
Wysokości, Komitet uchwala: celem rozpoznania kwestyi 
środków dozom rządowego nad rzymsko-katoliddemi semi* 
naryami duchownemi w guberniach Królestwa Polskiego 
zwołać pod przewodnictwem ministra spraw wewnętrznych 
osobną naradę, składającą się z ministrów spraw zagrani- 
cznych, finansów i sprawiedliwości, zarządzającego ministeryum 
oświaty oraz sekretarza stann Pobiedonoscewa z udziałem 
Warszawskiego Jenerał-Gubematora. Uchwały tej narady co 
do dalszego biegu tej sprawy będą przedstawione przez jej 
przewodniczącego do łaskawego uznania Waszej Cesarskiej 
Mości. 

3) Do opi- 
nii Jenerah 
Gubernato- 
ra, iż nadef 
In/loby racy o- 
nalnem za- 
lożyó to kraju 

3) Z powodu oświadczenia Jenerał-Gubematora o konie- tm^tutpo ^ 
czności założenia w Warszawie instytutu politechnicznego najbardziej 
minister finansów wyjaśnił, iż skutkiem najpoddanniejszego odpowie- 
raportu jego, sekretarza stanu Witte, 30 stycznia r. b. dniem do tego 
Wasza Cesarska Mość raczył Najwyżej pozwolić na założenie ^'vr^*'l^t^. 
wymienionego instytutu pod zarządem ministeryum finansów Tak** 

i rozkazać, by szczegółowy projekt urządzenia takowego był przyczemsłO' 

podany do Bady Państwa już w dągu bieżącej sesyi. ^^' n^oiożyó 

instytut poU- 

tedkniczny*' 
„Warszawa- 
Wasza Ce- 
sarska Mość 
raczyć wła- 
snoręcznie 
podkreślić, 

4) Co do wyasygnowania funduszów na otwarcie biblio- 4) O po- 

tek ludowych, ministrowie spraw wewnętrznych i finansów żądanemwy- 
oświadczyli, iż żądana suma mogłaby w ciągu 2 — 3 lat ^^9^^^^^ 
l>;ć zapisaną na lachtinek kredytów, które majt być dane ""ryOUj^^ 
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czasie jako zasiłek knratorynm trzeźwości, zakładanym w gnber- 
64,000 ra. na niach Królestwa Polskiego po zaprowadzeniu skarbowej 
«a^o^en»eW- gp^^edaży tronków. Jenerał -Gubernator ks. Imeretinskij 

tiweh w ' ^^^ ^* ™^** przeciwko temu. Podanie ministra finansft^w 
1»288 gmi' o wyasygnowanie tych kredytów na 1898 r. ma byd w tyełi 
nach : — dniach rozpatrzone w zjednoczonych departamentach Bady 

„Tak". Państwa. 
57 a) W8r>0' ^^ Przystępi^ąc wreszcie do sprawy nadzoru nad górni- 

strzeżeniu, iż kami w kraju Nadwiślańskim, Komitet wysłuchał dodatko- 
poiożeniehla- wych uwag Warszawskiego Jeuerał-Gubematora. Jego, ks. 

sff robotniczej imeretinskiego, zdaniem, główna wada obecnego ustroju 

w kram za^ j * . i • i ... y 

sluauie na ^^^^^^^ górniczego w kraju polega na niezmiernie małym 

poważną tt- udziale władzy administracyjnej w jego sprawach. Ody 

wagę, Wa- między inspektorem fabrycznym a gubemialną komisyą do 

IS'*^/ ** 7 spraw fabrycznych pod przewodnictwem gubernatora istnieje 

wlamorę- stały związek, zarząd górniczy izolowany jest od całej 
czniepodkre- administracyi. Skutkiem tego ta zawsze na czas jest poin- 
ślió słowa: formowaną o wszystkiem, co się dzieje w fabrykach, lecz 

„polożente ^^^ j^j^ ^^ ^ rozruchach szykujących się w zakładach gór- 
tniczei** h) '^^J^^* Z tego powodu np. wielkiemu strejkowi 1897 roku 
Uwagę, iż w „Hucie Bankowej^ nie można było zapobiedz, i musiano 
wypracowa- uciec się do siły zbrojnej. Ten bardzo niebezpieczny stan 
ny przez III' j^eczy zmusza Warszawskiego Jenerał-Gubematora do szcze- 
"»S£^" g6taieJ«ego nalegama na prośbę o możliwe rychłe w nim 
górniczych W zmiany. 
Warszawie i Zupełnie zgadzając się na poglądy Warszawskiego Jene- 

przedstau^o- jał-Gubematora, minister spraw wewnętrznych dodał, iż 
ny Właściwej . , , . * . ., -rr . \% , .« ^ 

władzy już w '*^*ył analogiczne do strejku w „Hucie Bankowej**, zaszły 

1893 r, pro- w ostatnim czasie i na Uralu. Dla uniknięcia podobnych 

jekt ustawy wysoce miBpożądanych skutków, administracya potrzebuje jak 

kasemerytal- najrychlejszego ustalenia powszechnego i ściśle określonego 

nie jest za^ ^osobu zarządu sprawami robotniczemi w jakiejś jednej 

twierdźmy^ instytucyi, bezpośrednio związanej z miejscowemi władzami 

gdyż depar- administracyjnemi. Taką instytucyą są komisye do spraw 

*i^cz^ wiT ^^^'yoz^^y®^- To też zakłady górnicze należałoby także 

cznie nie robi poddać pod ogólne ich kierownictwo, dodając tylko do składu 

różnicy mię- komisyi reprezentanta inspekcyi górniczej, który tłómaczyłby 

dzy okręgiem ^ komisyi specyalne warunki przemysłu górniczego. Zapro- 

warszo' radzenie jednolitości pod tirm względem w jakiejkolwiek 

^"^nięjszymi zresztą formie — w każdym razie — zdamem Bzeczywistego 
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Radcy Tajnego Goremykina — jest sprawą nie pozwalającą okr^ami 
na najmniejszą zwłokę. środkowej 

Minister Finansów dodał do tego, iż niezależnie od ^^^♦.» ^^J' 

. , , -, y. ,, mujestęopra' 

powyższego należy wziąc pod nwagę tę ważną okoliczność, cowaniem o- 

ii zarówno w Królestwie Polskiem jak w innych miejscowo- gólnejdla ca- . 
ściach państwa w chwili obecnej kierownictwo przemysłem lego państwa 
podzielone jest między dwoma ministeryami : przemysł gór- **^^*^fJL* i 

niczy należy do ministerynm rolnictwa i dóbr państwowych, ^^^ą ^^. 

a fabiyczny — do ministerynm finansów. Przytem jednak sza Cesarska 

do przemysłu górniczego zalicza się cały szereg kategoryj ^^^^ raczył 

produkcyi (fabryki maszyn itp.), które nic wspólnego z wy- ^ł^^<^ 

dobywaniem minerałów nie mają, -a co do warunków pracy ^^^y ^akre- 

najzupełniej podobne są do zwykłego przemysłu fabrycznego. śU6 c) O ko- 

A jednak ten ostatni jest pod dozorem inspektorów fabry- nieczności w 

cznych, a pierwsze - inżynierów okręgowych. Dzięki temu ^>^^Wm 

dla jednakowych przedsiębiorstw wydawane są zupełnie nadzoru nad 

odmiennne przepisy, co wywołuje nieporozumienia, szemranie górnikami i 

robotników i nieposłuszeństwo względem wydawanych dla *^.^ stosun- 

nich przepisów. Dlatego na początek byłoby poźądanem oddać ^^ j-^ ^i^l 

wszystkie fabryki, przerabiające metale, pod kierownictwo paW: — „Ma 

fabrycznej inspekcyi, te zaś przedsiębiorstwa, które się trudnią się rozn- 

wyłącznie wydobywaniem metalów i minerałów, pozostawić mleć". 

pod dozorem inspekcyi górniczej jako bardziej kompetentnej j t ^^^ 

w tych gałęziach przemysłu. Taki podział nie wymagałby Gubernatora 

nawet wydania osobnego prawa, lecz mógłby być dokonanym o konieczno- 

drogą administracyjną, za pomocą porozumienia się właściwej ^^ zgodnego 

zwierzchności i uzyskania na to przez Komitet IMinistfów »^*«*<*f*«»^- 

Najwyższego pozwolenia Waszej Cesarskiej Mości. niczęj i fa- 

W kwestyi tej minister rolnictwa i dóbr państwowych brycznejy 
oświadczył, iż on Ezeczywisty Badca Tajny Jwmołow ze 9^y^ ^^^^' 
swej strony też zupełnie podziela zdanie o konieczności ^^^^^^ .^^' 
jednolitego nadzoru nad robotnikami we wszystkich gałęziach jy^^j^ jednoli- 
produkcjri. W zasadzie nie widzi przeszkód do przeniesienia tości w po- 
zakładów mechanicznych z wydziału górnictwa pod ogólną stę;powaniu 
kontrolę fabrycznej inspekcyi Ministerynm Finansów. Musi ^^**J^* J^^ 
wszakże zaznaczyć, iż niektóre z zakładów górniczych mają samego Rza- 
podwójny charaktisr: zbudowane tuż przy kopalniach zaj- du, gorszą 
nn^ą się one jednocześnie przemysłem wydobywającym sią i zacinają 
i przerabiającym; niewątpliwie więc poddanie ich dwóm *J ^ hrak 
inspekcyom: fabrycznej i górniczej — wobec obecnego urzą- jednolitości 
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topostfpcwa' dzenia tych inspekcji — sprawiałoby nader powaine niedo- 
^** ^^c^ godności. Teraz więc przed poznaniem propozycyi ministra 
mmeao Bzc^ finansów co do tego — jakie zakłady wydziału górniczego 
du" WfiBza mogłyby być natychmiast przeniesione pod kontrolę ministe- 
Cksarsha ryum finansów, Rzeczywisty Badca Tajny, Jermołow nie 
MoU raczył p^esądza ogólnej kwestyi o zreformowaniu inspekcyi górni- 
^nie vod' ^^^^' ^"^^^ jednak uwagę Komitetu, ii takie reformy 
hreSUÓ, H^^ wymagały zrewidowania znacznej części prawodawstwa 

górniczego, ponieważ przepisy o nadzorze nad górnikami 
wydane były daleko wcześniej, niż ustawy o ogólnej insi>e- 
kcyi fabrycznej, i opierały się na zasadniczo odmiennych 
podstawach. Pomimo tego minister rolnictwa i dóbr pań- 
stwowych ma nadzieję podać odpowiedni projekt do Bady 
Państwa nie później, niż w ciągu przyszłej sesyi 1808/9 
roku. 

Przechodząc dalej do pojedynczych kwestyj dozoru nad 
górnikami w Królestwie Polskiem, wyłożonych w najpoddan- 
niejszym memoryale Warszawskiego Jenerał-Gubematora, 
Bzeczywisty Badca Tajny Jermołow powiedział, iż wy- 
tknięte przez Jenerał-Adjutanta ks. Imeretinskiego niedogo-. 
dności umieszczania miejscowego zarządu w gub. Kieleckiej, 
gdy zarazem główne centrum przemysłu górniczego znajdiiye 
się w odległym od Kielc — powiecie Będirańskim gub. Piotr- 
kowskiej, całkowicie odczuwane są także przez Ministeryum 
rolnictwa i dóbr państwowych. Ministeryum to zamierza 
przy pierwszej sposobności przenieść ów zcurząd do Piotrkowa. 
Bównież zupełnie słuszną jest uwaga co do niewystarczają- 
cego personalu miejscowego nadzoru górniczego, gdyż dla 
wszystkich 6 gubemii Królestwa Polskiego, obejmigących 
około 100 zakładów górniczych, jest zaledwie 3 inspektorów 
okręgowych i 1 pomocnik. Fakt ten ministeryum także 
należycie przyj^o pod uwagę, a wzmocmenie inspekcyi 
górniczej w knju Nadwiślańskim będzie stanowiło przedmiot 
najbliższych jego starań w miarę funduszów, które będą na 
ten cel do rozporządzenia. Co się zaś tyci^ uwagi o nie- 
znacznym w sprawach zarządu górniczego udziale miejscowej 
administracyi, której jedynym reprezentantem w komisyi 
górniczej jest komisarz do spraw włościańskich, to zanim 
nastąpią reformy w ustroju inspekcyi górniczą}, zamiast 
komisarza tego ministeryum spraw wewnętrznych mogłoby 



*vs 
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nominować inną osobę bardziej kompetentną, ponieważ prawo 
nakazige tylko, by do komisyi należał wogóle przedstawiciel 
te^o ministerynm, a nie wyszczególnia jego nrzędn. 

Niezależnie od wyżej wyliczpnych ulepszeń częściowych 
Rzeczywisty Radca Tajny Jermołow wysłał właśnie teraz 
do Królestwa Polskiego należącego do ministerynm rolnictwa 
i dóbr państwa inspektora wydziału górniczego, celem ogól- 
nego zbadania kwestyi zmian, potrzebnych w organizacyi 
dozora nad górnikami i nad ich stosunkami do właścicieli 
kopalń; materyały, które on ma zebrać, będą zużytkowane 
do dalszych zarządzeń w. tym kierunku. 

Wreszcie w sprawie zaprowadzenia ustawy dla kas cho- 
rych górników Królestwa Polskiego, Warszawski Jenerał- 
Gubernator powiedział, iż kasy takie w dąbrowieckim okręgu 
górniczym istnieją we wszystkich zakładach. Ustawy ich, 
po większej części zapożyczone z zagranicy, do dziś nie są 
we właściwym porządku zatwierdzone; na istnienie zaś tych 
kas wydział górniczy pozwalał czasowo, aż do zaprowadzenia 
ogólnej dla całego kraju ustawy normalnej, której projekt 
opracowywano. Tymczasem kasy chorych, pomimo znacznych 
wogdle sum, napływających do nich ze strącań z płacy za- 
robkowej, znajdują się obecnie w nadzwyczajnym nieporządku. 
Różnorodne ich statuty, zupełna samowok dyrekcyj zakła- 
dów w wydatkowaniu, ciągłe zboczenia od przepisów statu- 
tów, zaprowadzonych przez te same dyrekcye, brak należytej ' 
rachunkowości i kontroli, — oto zjawiska powszechne w tych 
kasach i bez wątpienia wywołujące szereg nieporozumień 
między robotnikami a przedsiębiorcami oraz zaostrzające 
stosunki pomiędzy temi dwiema stronami. Przytem aczkol- 
wiek w 1895 r. wydano ustawę normalną, która powinnaby 
kres położyć takiemu nieokreślonemu stanowi rzeczy, jednak 
wprowadza się ona kawałkami, albowiem niektóre jej prze- 
pisy nie były dość przystosowane do miejscowych warunków 
życia w zakładach. Okoliczność tę szczegółowo omówił raport 
IV zjazdu przemysłowców górniczych w Warszawie w roku 
1896. 

Ze swej strony minister rolnictwa i dóbr państwa wy- 
jaśnił, iż normalną ustawę kas chorych dla zakładów górni- 
czych i kopalń Królestwa Polskiego zatwierdzono, zgodnie 
z uchwałą Komitetu Ministrów, Najwyżej zatwierdzoną 27 

6 



OSOBNY PROTOKÓŁ 

z d. 17 lutego 1898 r. 

tyczący się rozpatrzonej tego dnia reszty naj- 

poddanniejszego Memoryału Warszawskiego Je- 

nerał-Gubernatora za 1897 r. 



Bozpatmjąc w dalszym ciągu na ninięjszem posiedzeniu ^o wymię- 
w obecności Warszawskiego Jenerał-Gubematora pozostałe ^'^^^ff^ ^'^' 
części najpoddanniejszego Memoryału jego, komitet zastana- Wasza 
wiał się nad następującemi kwestyami: Cesarska 

Z powodu oświadczenia Jenerał-Adjutanta ks. Imeretin- ^o&6 raczył 

skieffo o konieczności uregulowania spraw włościańskich wcarywc 

^i_. .. .1 .j.r.^ następujące 

w tym kraju, minister spraw wewnętrznych powiedział, iż adn^acue: 

kwestya ta, skutkiem nadzwyczajnych jej komplikacyi, chyba l] a) W 

nie może obecnie już doczekać się należytego pokierowania, wyjaśnieniu , 

Memoi7ał Warszawskiego Jenerał-Gubematora nie zawiera *f f. ^' ^ , ^ 
,.,, ,,..« . . ^*'Osć wło- 

koniecznych do tego danych i mformacyi; te zatem musia- ^^i^,^ bezrol- 

łyby uledz uprzedniemu zbadaniu, by dojść do określonych nych w gu- 

wniosków we wskazanych kwestyach. bemiach 

Oto przedewszystkiem Jenerał-Gubemator sądzi, iż re- jpi^^^ 

formę włościańską 1864 r., opracowaną przez Komitet urzą- doszła do 

dzający w Królestwie Polskiem, nie doprowadzono do końca liczby 

pod wielu względami, a to skutkiem przedwczesnego zamknie- 890.000, 

cia tegoż Komitetu; iż pozostały pewne strony sprawy, ^ **^]? 

wymagające dalszych badań na miejscu i uregulowania za j^^^^ raczył 

pomocą założenia w Warszawie osobnego czasowego komitetu tołasnorą- 

z przedstawicieli centralnych i miejscowych wydziałów rządo- c2:mV 

wyeh, inaczej mówiąc za pomocą wznowienia Komitetu ^qq^^q' 

Urządzającego. Tymczasem, podług głębokiego przekonania i) WdaUzem 

6* 
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wyjaśnieniu, 

iż w chwili 

obecnej w 

guberniach 

Królestwa 

Polskiego 

znajduje si^ 

przeszło 

1,500,000 

włościan, nie 

mających 

żadnej 

własności 

ziemskiej lub 

też tak 
drobną, że 
nie wżstar- 

cza na 
zapeumienie 
najniezbc- 
dniejszych 
środków do 
żyda — 
słowa : 
„1,500.000 
włościan^ 
Wasza 
Cesarska 
Mość 
raczył 
własnorę- 
cznie 
podkreślić. 

c) Do 

ośuńadcze- 

nia, iż Rząd 

sam 

powinien 

przyjśó z 

pomocą 

miejscowemu 

włościan- 

stwu, 

pamiętając, 

iż ono 
stanowi sił^ 
'^^lityczną, 
dotąd 
w 
m 



Rzeczywistego Radcy Tajnego Goremykina, jedną z powatnych 
zasłag tego Komitetu było właśnie zamknięcie go we wła- 
ściwym czasie, albowiem rola jego była tylko czasową i po- 
legała na tem, żeby prędko doprowadzić do końca szereg 
spraw ekstraordynaryjnych, wywołanych w krajn przez wy- 
padki wyjątkowego charaktem, a następnie ustąpić miejsca 
normalnemu biegowi rzeczy, celem wzmocnienia bezpośredniej 
łączności Królestwa Polskiego z ceutralnemi urządzeniami 
państwowemi, łączności, która powinnaby wciąi prowadzić 
do większego zbliżenia kraju ku Rosyi, nie zaś do wyodrę- 
bnienia go przez wytwarzanie osobnych organów prawoda- 
wstwa i zarządu. Dlatego po zamknięciu Komitetu Urzą- 
dzającego w 1871 r. działalność prawodawcza, tycząca się 
urządzenia ludności włościańskiej Królestwa Polskiego, nie 
ustała. P|*zeciwnie,. przy ministeiyum spraw wewnętrznych 
zorganizowano osobną czasową komisyę do spraw włościań- 
skich, która aż do 1882 r. działała pod najbliźszem kiero- 
wnictwem Komitetu do spraw Królestwa Polskiego, który 
w charaktetze instytucyi prawodawczej rozpatrywał opraco- 
wane przez komisyę kwestye. Gdy zaś i ten komitet zam- 
knięto po wywiązaniu się jego z całego szeregu zadań, nań 
włożonych, to wszystkie kwestye, tyczące się sprawy wło- 
ściańskiej w Nadwiślańskim kraju, rozdzielono pod względem 
prawodawstwa i wyższej działalności rządowej między. Radą 
Państwa a Komitetem Ministrów, w sferze zaś zarządu bie- 
żącego między Rządzącym Senatem a Ministeryami. Na 
czem więc mogą polegać obecnie te specyalne dolegliwości 
położenia włościan w Królestwie Polskiem, które wymaga- 
łyby stworzenia znowu wyjątkowego organu do ich usunięcia? 
Memoryał Warszawskiego Jenerał-Gubematora wskazuje 
na dwie takie dolegliwości: szachownicę gruntów włościań- 
skich oraz znaczną ilość włościan bezrolnych lub małorolnych. 
Pod szachownicą u nas zwykle rozumieją pomieszanie własno- 
ści ziemskiej obywateli z włościanami; takiego rodzaju 
szachownica jest dolegliwością zwłaszcza północno-zachodnich 
gubemii; w guberniach Połtawskiej i Czernichowskiej usu^ 
nięto ją stopniowo za pomocą nowych pomiai'ów i rozgrani- 
czania. W guberniach zaś Królestwa Polskiego w pojedyn- 
czych wypadkach wytworzyło ją stosowanie Najwyższych 
Ukazów z 19 lutego 1864 r. przy uwłaszczaniu chłopów 
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z ^mnitdw dworskich. Ale dla likwidacyi tego rodzaju sto- reku: — 
sunków w 1876 r. wydano osobne prawo o rozdziałach, przy- ł^Shiszne". 
czem nakazano, że oświadczenia o chęci dokonania rozdziałów ^ powodu 
wolno stronom czynić tylko w ciągu 6 lat. W rzeczywistości Jenerał-Gu- 
procedura rozdziałów trwała przez 10 lat; nader prawdopo- hematora 
dobnem jest, że i obecnie istnieje spora liczba nieskończonych ^^^ ^^ zaloie- 
spraw tego rodzaju. Ale w każdym razie kwestyę zniesienia '**^ ^ kraju 
szachownicy między chłopami a obywatelami w Królestwie komitetu 
Polskiem należy uznad za rozwiązaną. To samo prawo czasowego 
łj 1875 r. ustanowiło przepisy o rozdziale wspólnych pastwisk zp^jedstawi- 
między chłopami a obywatelami. Dla zawarcia odnośnych ^^^^^ ^<^^^^o 
ugod coprawda nie wyznaczono żadnego terminu; rozdziały y^;}. rni^sco- 
wi^c' do dziś odbywają się we wskazanym przez prawo ^0''wych insty- 
rządku, ale i pod tym względem bez wątpienia nie można t^^cyi rządo- 
zrobić nic nowego w dziedzinie prawodawstwa. W ten spo- *^y^^ celem 
sób w kraju Nadwiślańskim nie można mówić o szachownicy ^^ spraw 
gruntów chłopskich z obywatelskimi jako o powszechnem włościan- 
zjawisku, a zatem Męmoryał Warszawskiego Jenerał-Guber* skich : — 
natora mówi o szachownicy gruntów między samymi chłopami. łi^J^^^sta- 

Własność chłopska co do swej formy w Królestwie Pol- 
skiem może być porównana do „zagrodowej" (podwomoj) 
własności środkowych gubemii państwa. Zagrodowa zaś 
własność z natury swej ściśle jest związana z szachownicą, 
albowiem do każdego gospodarza należy tu nie jeden uczą- 
stek, lecz sznury, pasy lub kliny w każdem z pól lub nawet 
łąk należących do wioski. 

Prócz tej ogólnie rozpowszechnionej formy własności 
ziemskiej w Królestwie Polskiem są również włościanie, ko- 
rzystający z tak zwanego urządzenia kolonialnego. Początek 
tego urządzenia chłopskiej własności ziemskiej dali koloniści 
niemieccy, a do czwartego lat dziesiątka bieżącego ' stulecia 
w Królestwie Polskiem istniały kolonie tylko wychodźców 
niemieckich. Ale od 1835 r. po wydaniu prawa o majora- 
tach i urządzeniu włościan w majoratach, zastosowanie sy- 
stemu kolonialnego zaczęło obejmować także miejscową 
ludność wiejską. 

Pod oczynszowaniem rozumie się zwykle zamianę pań- 
szczyzny na czynsz, ale z niem było zazwyczaj połączone pe- 
wne urządzenie rolne, polegające na wydzielaniu gruntów 
każdej zagrodzie włościańskiej w jednym obszarze ; nazywało 
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się to właśnie systemem kolonialnym , inaczej mówiąc, roz- 
siedleniem włościan na podobieństwo kolonii. Większość 
obywateli ziemskich widziała w tym systemie sposób do 
najbardziej celowej eksploatacyi własnych ^wych gmntów, 
albowiem najlepsze gran ta zostawiano zwykle dworowi, 
a chłopom dawano ucząstki na kresach majątku. 

Im bardziej się zbliżało powstanie 1863 r., tem silniej 
T^awniało się to dążenie obywateli: kolonialne urządzenie 
wydawało im się swego rodzaju ideałem ekonomicznym, dla 
którego przy pomocy Towarzystwa Kredytowego ziemskiego 
nie skąpili ofiar materyalnych, uwłaszczając chłopów na swój 
koszt i dając im różne ulgi. 

* Ale takie urządzenie przymusowe natrafiało wtedy na 
stały zdecydowany opór włościan. Jak wszyscy słowianie, 
przyzwyczajeni oni byli do życia w wioskach; rozsiedlanie 
zaś pozbawiało ich mnóstwa dogodności wspólnego życia: 
wspólnego korzystania z pastwisk, sadów, ogrodów, blizkości 
wody itp. Pomimo tego dążenie obywateli do stosowania 
urządzenia kolonialnego względem włościan coraz bardziej 
się potęgowało, tak że prawo z 1868 r. o dobrowolnem oczyn- 
szowaniu wydane było wprost dla - ochrony włościan przed 
niekorzystnemi dla nich tranzakcyąmi tego rodzaju. Nare- 
szcie w 1862 r. w przeddzień powstania, z inicyatywy mar- 
grabiego Wielopolskiego, ogłoszono ukaz o obowiązkowem 
oczynszowaniu. Ale gdy po powstaniu zjawili się w Kró- 
lestwie Polskiem działacze rosyjscy: Milutin, Samaryn i ks. 
Czerkaskijy to odrazu wytknęli konieczność zawieszenia wszy- 
stkich tych praw, a ukaz z 19 lutego 1864 r. oparł się na tej 
zasadzie ogólnej, iż włościanom pozostawiono grunta posia- 
dane przez nich w rzeczywistości w chwili wydania ukazu. 

Wobec wyjaśnionych warunków, wznowienie teraz usu- 
wania szachownicy z włościańskiej własności ziemskiej ró- 
wnałoby się ocu^wiście powrotowi do prób urządzenia kolo- 
nialnego, wprost sprzecznemu z zasadami reformy 1864 r. 
Takie zmiany można dopuszczać tylko na własne żądanie 
włościan,' ale prawo już teraz pozwala im zawierać odpowie- 
dnie umowy, z warunkiem zatwierdzenia ich przez miejscowe 
instytucye włościańskie, oraz korzystać przy rozgraniczania 
z potrzebnych tanich środków. Posuwać się w tym kierunku 
dalej — nie sposób, zwłaszcza że nowe podziały natrafiają 
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w Kidlestwie Polakiem na bardzo poważne protesty prawni- 
cze. Chodzi o to, Łe reforma włościańska skończyła się tutaj 
formalnem odgraniczeniem nadziało w włościańskich przeto 
każdy właściciel ma określone granice gruntów. Odgraniczę* 
nie to kosztowało skarb bardzo drogo, po 122.000 rs. rocznie, 
a do chwili obecnej skończono je w obr^ie połowy całej 
przestrzeni nadziałów. Nowy podział w niwecz by więc 
obrócił wszystkie osiągnięte rezultaty. Warszawski Jenerał- 
Gubernator w swym memoryale wskazuje, iż szachownica 
gruntów włościańskich uniemożliwia włościanom przejście 
od larójpolowego systemu gospodarki do płodozmianów, które 
może w dwójnasób lub jeszcze bardziej powiększają wydajność 
gruntów. Ale, zdaniem ministra spraw wewnętrznych, takie 
powiększenie możliwe jest tylko w znaczniejszych nadziałach 
włościańskich, wykrajanych z majątków skarbowych lub ma- 
joratów; w większości zaś drobnych nadziałów, zapewniają- 
cych jedynie życie właścicielom, tylko wspólne korzystanie 
z pastwisk, wygonów, sadów, umożliwia znośne utrzymanie. 
Ze wszystkiego powyższego wynika, iż także w dziedzinie 
chłopskiej własności ziemskiej szachownicy nie można nazwać 
taką dolegliwością powszechną, która by wymagała speoyal- 
nych środków zaradczych. 

Drugą stroną niewykończoną w położeniu włościan kraju 
Nadwiślańskiego Jenerał-Adjutant ks. Tmeretinskij widzi 
w wielkiej liczbie bezrolnych i małorolnych, wynikłej z tego, 
że w r. 1864 około 200.000 włościan nie dostało nadziałów. 
Należy wszakże pamiętać, że badania własności ziemskiej 
chłopów w Królestwie Polskiem, dokonane pod kierunkiem 
sekretarza stanu Milutina, wykazały, że z 8,600.000 ludności 
włościańskiej — 1,300.000 nie miało własności ziemskiej. 
Z nich na mocy ukazu z 19 lutego 1864 r. 1,100.000 otrzy- 
mało nadziały. Przed reformą liczono 340.000 zagród wło- 
ściańskich, a teraz 680.000, a przewyżkę stanowią właśnie 
zagrody byłych włościan bezrolnych, uwłaszczonych w roku 
1864. Rezultat ten zupełnie wyjątkowy można było wtedy 
osięgnąć li tylko dzięki temu, iż włościanom zwrócono tak 
zwane pustki, tj. grunta niesłusznie im odebrane po wyda- 
niu ukazu z 1846 r., tyczącego się urządzenia włościan Kró- 
lestwa Polskiego. Pustki te, stanowiące wielkie obszary 
graniu, rozdawano albo w całej objętości, albo też rozdra- 
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wych. Początek im dał sam Eząd, który zaofiarował na ten 
użytek 340.000 rs. Obecnie zaś kas tych jest więcej, niż 
gmin, a obroty ich dochodzą do 16.000.000 rs., z których 
4.000.000 rs. kapitała zakładowego, 12.000.000 zaś depozytów. 
Fimdnsze te czasowo lokowane są w instytacyacfa kredyto- 
wych, ale w przyszłości za ich pomocą możnaby stworzyć 
tani, długoterminowy kredyt włościański dla ułatwienia po- 
działu spadków itp. 

Zresztą kwestya rozwijania kredytu długoterminowego 
ma tu i inną stronę. Pomimo wielkiej liczby bezrolnych, 
ekonomiczne położenie włościan Królestwa Polskiego należy 
uznać za świetne, — wytrzymige ono porównanie z położe- 
niem włościan nietylko środkowych gubemii, lecz i każdego 
innego państwa. Niedoborów w podatkach, śdąganych z wło- 
ścian kraju Nadwiślańskiego, prawie wcale niema, głodów 
nie bywa, środki żywności są zapewnione, oszczędności wzra- 
stają, ziemia zaś dotąd nie jest obciążona żadnymi długami. 
W warunkach tak pomyślnych, kwestya stworzenia nowych 
źródeł długotrwałego kredytu, a zatem obciążenie włościań- 
skich nadziało w wymaga podwójnej ostrożności. W każdym 
jednak razie urządzenie takiego kredytu wraz z koniecznem 
wprowadzeniem gruntów włościańskich do systemu hipote- 
cznego przy tak wzorowym porządku, w jakim utrzymywane 
są wszystkie akty chłopskiej własności ziemskiej w Królestwie 
Polskiem, będzie wymagało bardzo krótkiego czasu. Ale 
i środki wzmiankowane same przez się nie dadzą możności 
zwycięskiej walki z wzrastającą bezrolnością jako objawem 
czysto-ekonomicznym. Bezrolnym oczywiście trzeba dać ujście, 
ponieważ kraj już teraz przepełniony jest podażą pracy, a. ceny 
rąk roboczych znacznie spadły. 

Ludność sama przed kilku laty szukała wyjścia w nie- 
udanych próbach emigracyi do Ameryki, do której chłopów 
wabili obietnicami szwindlerzy. Dążenie to nie mogło ujść 
uwagi rządu. To też już były minister spraw wewnętrz- 
nych, zawiadamiając Jenerał-Feldmarszalka Hurko o rezul- 
tatach osobnej komisyi do sprawy przesiedlań, której prze- 
wodniczącym był Wielki Łowczy (Jegiermejstier) Sipiagin, 
prosił go rozważyć kwestyę środków do uregulowania ruchu 
emigracyjnego z krajt| Nadwiślańskiego. Następnie przy 
rozpatr3rwaniu w Komitecie Drogi Źelazucrj Syberyjskiej kwe- 
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styi ealudnienia linii Perm-Eotłas Bzeczywisty Radca Tajny 
Gk>remykini wskaeał, że tam właśnie moinaby z korzyścią 
skierować emigrantów z gaben^j Królestwa Polskiego, o czem 
on, minister spraw wewnętrznych, nastanie porozomiewał 
się z Warszawskim Jenerał-Gnbematorem. Wyliczone środki 
były proponowane również przez poprzednika; ks. Imeretin- 
skiego, Jenerał-Adjutanta hr. Szawałowa, który w najpod- 
danniejszym memoryale, złożonym Waszej Cesarskiej Mości 
w 1896 r. wytykał konieczność: 1) rozszerzenia działalności 
Bankn Włościańskiego, 2) zaprowadzenia dla włościan, dłogo- 
terminowego taniego kredytu i 3) prawidłowego zorganizo- 
wania wychoditwa. Wszystkie te propozycye oparte na pra- 
ktycznych poglądach co do potrzeb ludności włościańskiej, 
bez wątpienia zasługują na jak najściślejsze zbadanie. Ale 
różnica między propozycyami hr. Szuwałowa a ks. Imeretin- 
skiego polega na tem, iż urzeczywistnienia środków projekto- 
wanych przez byłego Jenerał-Gubematora Warszawskiego 
ten nie uzależniał od koniecznoścf- uprzedniej ogólnej rewizyi 
wszystkich ustaw o włościanach Królestwa Polskiego, bo też 
jedno od drugiego istotnie nie zależy. 

Pozostaje więc jeszcze jedna kwestya, tycząca się eko- 
nomicznego położenia włościan nadwiślańskich, zresztą nie 
wzmiankowana w niniejszym memoryale Jenerał-Ac^utanta ks. 
Imeretinskiego ; jest to sprawa obowiązkowego uregulowania 
serwitutów. Już ukaz z 19 lutego 1864 r. projektował wy- 
danie specyalnego prawa w tej sprawie, a centralna komisya 
do spraw włościańskich, która istniała przy 'Komitecie Urzą- 
dzającym, ułożyła nawet projekt takiego prawa. Ale potem 
przy rozpatrywaniu sprawy w wymienionym Komitecie wy- 
jaśniło się z zupełną oczywistością, iż wprowadzenie projektu 
w życie napotkałoby w praktyce niepokonane przeszkody. 
Były namiestnik, Jenerał-Fddmarszałek hr. Berg z drogiej 
strony sądził, że już podniesienie kwestyi obowiązkowego 
uregulowania serwitutów jest szkodliwe, bo może wywołać 
nieziszczalne nadzieje. 

Skutkiem tego, po rozpatrzeniu protokułów Komitetu 
Urządzającego w Komitecie dla spraw Królestwa Polskiego 
uchwalono nie wydawać żadnego prawa o obowiązkowem 
uregulowaniu serwitutów. Ale zarazem zatwierdzono prawi- 
dła, reguligące stosowanie istniejących przepisów serwitoto- 
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wycb, mianowicie o sposobie rozstrzygania sporów, wynika- 
jących ze stosanków serwitutowych, oraz o sposobie korzy- 
stania z lasów, obciążonych serwitutami. Prawidła te daij 
ustawom o serwitutach w Królestwie Polskiem daleko trwal- 
sze podwaliny, niż w kraju Zachodnim, a Rządzący Senat 
w stosowaniu ich dotąd nie spotyka żadnych poważnych tru- 
dności. Nastanie już w końcu siódmego lat dziesiątka kwe- 
stya obowiązkowego uregulowania serwitutów w związku ze 
sprawą przeniesienia do Warszawy całego zarządu spraw 
włościańskich w tym kraju była znów podniesiona przez 
byłego Jenerał-Guberaatora, Jenerał-Adjutanta Albedinskiego, 
ale natrafiła na poważhe zarzuty ze strony nietylko ministra 
spraw wewnętrznych, lecz również ś. p. Cesarza Aleksandra II. 
Od tego czasu nowych prób w tym kierunku nie robiono, 
a regulacye postępowały nadal drogą wskazaną przez Rząd — 
dobrowolnych tranzakcyi i umów. Droga ta dała rezultaty 
bardzo zadawalniające. Istotnie do 1 stycznia 1897 r. uregu- 
lowano 607o serwitutów; dalszy bieg regulacyi nie słabnie, 
albowiem w 1895 r. uregulowano serwituty w 3.600 wioskach, 
a w 1896 r. — 3.440, czyli mniej więcej w 64.000 i 52.000 
zagród włościańskich. Gdyby więc teraz wydano prawo o oho- 
wiązkowem regulowaniu serwitutów, to sprawa ta za pomocą 
83 komisarzy, działających w kraju, nie mogłaby iść prędzej, 
gdyż na każdego z nich już dziś W3rpada rocznie po 4 tranz* 
akcye tego rodzaju. W ten sposób bez specyalnego powię- 
kszenia personalu komisarzy i sił technicznych obowiązkowe 
regulowanie nie dałoby żadnych rezultatów praktycznych; nie 
dość tego — w pierwszej chwili naturalnym jego skutkiem 
byłoby pewne zmniejszenie się liczby tranzakcyj dobrowol- 
nych. Ma się rozumieć obecna postać sprawy regulacyi ma 
pewne strony ujemne: np. wymaganie, by wszyscy bez wy- 
jątku włościanie, mający jednakowe prawa, brali koniecznie 
udział w tranzakcyi, chociażby ta bez szkody mogła być za- 
wartą przez pewną ich część, związane jest z poważnemi 
niedogodnościami. Ale Rada Państwa w swoim czasie pole- 
ciła ministrowi spraw wewnętrznych zbadać tę kwestyę, 
a obecnie odpowiednie propozycye już opracowano, i w jak 
najrychlejszym czasie do rozpatrzenia w Radzie Państwa bę- 
dzie przedstawiony projekt prawa o możliwych ułatwieniach 
przy zawieraniu umów dobrowolnych co do uregulowania 
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■i«rtvttiitrtw. Zrobld coś więcej w tjm kieiankn chyba 
nie ipuidb. 

Zdania, j&kobj istnienie senritntdw fodajeeio uostnone 
stoaunkl mi^y obynateluni a irłojcianami nie moina nznaĆ 
M ihi8Ene, przeciwnie, serwitut? w Królestwie Polakiem 
nietyllco nie wytz^dził; ukodj, lecz przyniosły istotny po- 
żytek pod wzg:lędem ekonomicznym. Tak np. serwituty leśne, 
które zmusiły rsąd do wzifoia lasów pod swiją opiekę, 
nratowi^ te lasy dla krajn NadwiŚlaidskiego; pr&Widła zaś, 
którym m podlega korzystanie z serwitntOw na tyle eą opra- 
cowane i dokładne, ii nie wywo)iqą dadnjofa Crndności lub 
nieporoEnmien. 

Wssyatko powyższe doprowadza Rzeczywistego Bkdcę 
Tajnego Goremykina do wnioskn, te bezwarunkowo wiele 
stron połotenia ludności włoiciaiiskiej w Nadwiślańskim 
kraju wymaga uważnego zbadania, ie, podług dusznego zda- 
nia Warszawskiego Jenerał-Onbematora, nie motna pozwalać 
na osłabienie opieki rządowej nad mateiyalnem położeniem 
niższych klas ludności Królestwa Polskiego i we właściwym 
czasie zaspokajać wszystkie Mawiające siQ pod tym wzglę- 
dem potrzeby. Ale zarazem żądania te bynajmniej nie do- 
wodzą niezupełności i^form z 1864 rokn, nie wymagają do 
swego nrzeczywistnienia ogólnej rewizji zasadniczych ustaw 
o włościanach ptzez osohną komtayę, która byłaby poniekąd 
wznowieniem Komitetu Urządzającego Królestwa Polskiego. 
Uożna je osiągnąć daleko prośdej za pomocą ndzieleoia 
odpowiednich sił i środków Warszawskiemu Jenerał- Gnb er- 



Bynajmniej nie zaprzeczając danym, prz3rtoczonym przez 
Ministra Spraw Wewnętrznych co do szachownicy, maiorol- 
ności i kwestyi serwitutów, Jenerał-Adjutant, ks. Iraeretin- 
skij odparł, źe pomimo tego zachowują swe znaczenie również 
fakty i refleksye, wyłożone w najpoddanniejszym memoryale. 
Mianowicie pomimo istotnie doskonałego stanu ekonomi- 
cznego włościan gubemij Królestwa Polskiego, liczba bez- 
rolnych i małorolnych wynosi, podług danych komunikowa- 
nych już przez Jenerał- Adjntan ta hr. Szn wałowa, około 
'^0.000 głów, czyli prawie '/, całej ludności włościańskitij 
igo krajo; środków pomocniczych, w rodzaju zarobków 
bocmych, które mogiyby nłatwif bezrolnym walkę o byt 



— 93 — 

tntaj aibo wcale niema, albo też bairdzo mało, a w braku 
kaniego długoterminowego kredytu dla włościan, ludność 
wiejska nieraz znajduje się w położeniu bez wyjścia. Pod 
każdym wymienionym względem Bząd, po zniesieniu Eomi- 
tetii Urządzającego w Królestwie Polskiem, nic nie zrobił 
dla miejscowego włościaństwa. Coprawda zacząwszy od 
1888 r. w kraju Nadwiślańskim działa Włościański Bank 
Ziemski, a działalność jego w ciągu tych 10 lat znacznie się 
rozwinęła. Ale po pierwsze Bank ten udziela pożyczek je- 
dynie na zaknpno ziemi, włościanie zaś najczęściej potrze- 
bnją kredytu długoterminowego przy podziale spadków, 
a potrzebę pieniędzy w tych wypadkach zaspakajają za po- 
mocą wysoce rujnujących pożyczek osobistych u lichwiarzy; 
w kierunku zaś urządzenia kredytu długoterminowego za 
pomocą gminnych kas wkładowo-zaliczkowych dotąd nic nie 
zrobiono. Z drugiej strony, jeśli Bank Kredytowy pomaga 
włościanom, to prawdopodobnie tym, którzy sami mają pewne 
środki do płacenia za nabywaną ziemię, nie zaś nic niema- 
j%cym, jakimi są bezrolni i małorolni. 

Dalej ks. Imeretinskij musi powtórzyć, że ludność wło- 
ściańska Królestwa Polskiego jest stosunkowo dopiero od 
niedawna związana z władzą rosyjską. Związek ten tym- 
czasem jest tylko zewnętrzny, a przeto we włościanach na- 
leży dopiero wyrabiać przywiązanie do Rosyi. Jest to tem- 
bardziej konieczne, że Rząd obrał tu sobie ludność wiejską 
za gl6ym^ podstawę władzy rosyjskiąj w tym kraju, a pierw- 
szym poważnym krokiem w tym kierunku było uwłaszczanie 
i danie chłopom udziału w samorządzie gminnym. Zatrzy* 
mywać się na tej drodze nie można, ponieważ takie zatrzy- 
mywanie się grozi niebezpieczeństwem stracenia wszystkiego, 
co już dotąd zyskaliśmy niemałym nakładem pracy, a nie- 
przejednana część inteligencyi polskiej bacznie śledzi kroki 
Bządu w tej dziedzinie i dostrzegając osłabienie opieki pań- 
stwowej nad chłopami, dąży natychmiast do pozyskania ich 
dla siebie. Wyżej wyłuszczonym punktem widzenia kierował 
się także Jenerał- Ad jutant hr. Szu wałów pr2^ układaniu pro- 
pozycyi, tyczących się podniesienia dobrobytu miejscowych 
włościan, i pod tym względem niema istotnej różnicy mię- 
dzy treścią jego memoryału a niniejszemi uwagami Jeneml- 
Adjutanta ks. Imeretinskiego. Jeżeli natomiast hr. Szuwałow 
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zastanawiał się głównie nad trzema wyliczonymi przezeii 
środkami, on zaś, ks. Imeiytinskij, nad dwoma innymi: znie- 
sieniem szachownicy, oraz zmniejszeniem bezrolności i ma- 
łorolności, to przede^ oprócz wymienionych kwestyi jest 
mnóstwo innych podlegających zbadanin. Do tych należą 
między innemi, rewizya systemu opłat ziemskich, przekształ- 
cenie powinności drogowej, bardziej celowy rozkład opłat 
na utrzymanie szkół początkowych, urządzenie bibliotek lu- 
dowych, rewizya ustawy o zarządach gminnych i wiejskich 
oraz ustalenie bardziej prawidłowych stosunków między na- 
czelnikami powiatów i komisarzami do spraw włościaiiskich, 
a organami zarządów gminnych i wiejskich. Wszystkie te 
kwestye, ważne dla miejscowego włościaństwa, jeśli ich nawet 
nie uzależniać od poprzedniego przejrzenia ustaw o włościa- 
nach, nie mogą być zbadane przez miejscowe siły administra- 
cyi przy obecnym jej składzie. Do tego potrzeba założenia 
na miejscu organu kolegialnego, który po zbadaniu sprawy 
mógłby również wytknąć środki potrzebne do usunięcia tya- 
wnionych braków. 

W kwestyach tych minister finansów zauważył, że bez 
wątpienia wielka reforma włościańska, dokonana w 7-yni 
lat dziesiątku zarówno w kraju Nadwiślańskim jak w ca- 
łej Rosyi, jest chyba najważniejszem dziełem państwowem 
bieżącego stulecia, zasługnjącem, ze względu na staranne 
i obmyślane przeprowadzenie, na głęboki podziw przyszłych 
pokoleń. Z drugiej strony jednak należy uznać fakt wido- 
czny, że w ciągu ostatnich lat 30 życie całej ludności, 
a szczególnie włościaństwa daleko ją prześcignęło; powstał 
cały szereg nowych kwestyj, gwałtownie domagających się 
rozstrzygnięcia. Kwestye te, co do ekonomicznego położenia 
włościan, dobrobytu ich jako głównych filarów ciężaru po- 
datkowego dotąd wszakże mało zwracały na siebie uwag'ę 
Rządu. Okoliczność ta zaczyna dotkliwie odbijać się na re- 
gularnym rozwoju ekonomicznym życia państwowego, wyka- 
zując coraz jaskrawiej różne wady, wymagające szybkiej 
i stanowczej naprawy. Jeśli te ogólne uwagi zastosujemy 
do położenia włościan w Królestwie Polskiem, to wbrew 
całemu dobrobytowi tych włościan, zaświadczonemu przez 
ministra spraw wewnętrznych, chyba nie można ,wątpić 
o istnieniu eo do nich również takich samych pilnych potrzeb 
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i nie usuniętych jeszcze brak6w, chociaż może w znacznie 
mniejszym stopnin, niż w środkowych guberniach Cesarstwa. 
W kraju nadwiślańskim życie także postąpiło przez 30 lat 
i wytworzyło szereg kwestyj, których inicyatorowie reformy 
włościańskiej 1864 r. nie przewidzieli i przewidzieć nie 
mogli. Wskazują na to zgodne co do istotnej swej treści 
oświadczenia dw6ch Głównych Naczelników Kraju w memo- 
ryałach, podanych Waszej Cesarskiej Mości. 

Ale w stosunku do włościan polskich, podług oświadcze- 
nia ks. Imeretinskiego, zachodzą jeszcze specyalne względy. 
Włościanie ci wierni są Rosy i nie z właściwego rosyanom 
uczuda bezgranicznej miłości do Cara i Ojczyzny, lecz z po- 
wodu dobrobytu, zapewnionego im przez Rząd rosyjski. 
Jeśli zaś podstawą tą zachwieją wrogie nam żywioły, oraz 
jeżeli włościanie nadwiślańscy zawiodą się co do troskliwości 
o nich władzy rosyjskiej, to się odscrychną od Rządu, a żadne 
reformy, udzielone poprzednio, nie będą wystarczały do wzno- 
wienia w ich sercu uczucia wdzięczności, nie podsycanego 
nowymi dowodami troskliwości. Ewestya ta wydaje się 
sekretarzowi stanu Witte w najwyższym stopniu doniosłą 
i zasługującą na poważną uwagę. W memoryale Jenerał- 
Gubernatora już z powodu objętości takowego można było 
zaznaczyć tylko ogólne zarysy tej sprawy. Przechodząc 
wszakże do środków wskazanych w memoryale oraz w ciągu 
niniejszego posiedzenia, minister Hnansów musi zauważyć, że 
ułatwienie i ulepszenie długoterminowego kredytu włościań- 
skiego ma się rozumieć będzie miało skutki bardzo dobro- 
czynne, ale przeważnie dla włościan, dających gwarancye 
wypłacalności. Tymczasem chodzi o pomoc najbardziej upo- 
śledzonym żywiołom włościaństwa, które nie są w stanie 
korzystać z takiej przeznaczonej dla nich pomocy. Następnie 
z powodu specyalnych warunków miejscowych, obywatele 
polscy nader niechętnie pozbywają się gruntów, starając 
się w miarę możności utrzymać je w swym ręku. Pomoc 
więc włościańskiego banku ziemskiego w nabywaniu ziemi 
przez włościan będzie tu miała tylko stosunkowo nieznaczne 
rezultaty. Te uwagi wskazują jedynie na komplikacye kwe- 
Btyi, która wymaga szczegółowych studyów. Jeszcze donio- 
śląjszą jest sprawa zorganizowania wychodżtwa włościan 
miejscowych do gubemii środkowych lub też rozsiedlania 
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ich po kraju. To tei nie tylko zbadanie potrzeb ludnoóci 
włościańskiej Królestwa Polskiego, oparte na ścisłych cyfrach, 
i faktycznych danych, lecz również ułożenie początkowych 
projektów, co należy uczynić dla zaspokojenia lydi potrzeb- 
ozy trzeba będzie zaprowadzić jakie zmiany w istniejących 
prawach, czy też będą potrzebne specyalne zarządzenia co do 
kwestyj nowych i dawniej nie przewidzianych, — wsi^stko 
to przy obecnem położenia rzeczy nie może być dokonane 
przez organy Rządu centralnego, a musi być uprzednio opra- 
cowane w specyalnej instytucyi pod najbliższem kierowni- 
ctwem i podług wskazówek Głównego Naczelnika kn^u. Go 
zaś do funduszów koniecznych na wzmiankowane badania, 
to .możnaby je odrazu wyasygnować Warszawskiemu Jenerał- 
Gubematorowi, według przepisanego porządku, z 12 milio- 
nów, przewidzianych w bi;Ldżecie państwa na nadzwyczajne 
potrzeby w ciągu roku bieżącego. 

Wysłuchawszy wszystkie powyższe rozprawy i zgadzają/^ 
się na wyżej przytoczoną konkluzyę ministra finansów i zda- 
nia Przewodniczącego Departamentu Spraw Cywilnych i Dur 
chownych Rady Państwa, Komitet uchwala: 1) przyznać 
Warszawskiemu Jenerał-Gubematorowi prawo utworzenia 
w kraju Nadwiślańskim osobnej komisyi, składającej się 
z przedstawicieli odnośnych wydziałów, celem zbadania obe- 
cnego położenia sprawy włościańskiej w guberniach Króle- 
stwa Polskiego, by usunąć braki. !]gawnione w ten sposób, 
za pomocą przedłożenia projektów zarówno zarządzeń w kwe- 
styach nie przewidzianych jurzez obowiąziyące obecnie pra- 
wodawstwo, jak odpowiednich dopełnień do odnośnych praw 
i przepisów — oraz 2) następnie wnieść propozycye tej ko- 
misyi, aprobowane przez Jenerał-Gubematora, do odpowie- 
dnich dalszych instancyj drogą przepisaną przez inrawo. 

2) Przechodząc następnie do spraw szkolnictwa w kraju 
Nadwiślańskim, przedstawionych w memoryale Warszawskiego 
Jenerał-Gubematora, komitet wysłuchał następującego wyja- 
śnienia Jenerał-Adjutanta ks. Imeretins kiego. 

Szkoła rządowa w kraju Nadwiślańskim prócz celów 
kształcących, ma nadto zadanie polityczne: wpajając w do- 
rastające pokolenie miłość i przywiązanie do Gara i Rosyi, 
jest ona potężnym czynnikiem zjednoczenia kresów polskich 
z centrum. Dążąc do tego zjednoczenia. Rząd wyższy nigdy 
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nie stawiał sobie nieziszczalnego sadania rasyfikacyi ludno- — „Wszys- 
ści miejscowej w znaczeniu przerobienia jej na rosyjską. Ale ^^^ ^^ 
pomimo tego ostatecznym celem politycznego Programu ^^^^/^^gj^. 
szkoły rządowej w Królestwie Polskiem musi być umocnienie ^^ rozwa- 
w każdym uczniu świadomości, że jest on przedewszystkiem żyć i roz- 
poddanym rosyjskim, a następnie — polakiem, aczkolwiek patrzeć". 
Rząd bynajmniej nie narusza jego wiary i cech narodowych, ^{J^:^^^^ 
wśr6d których język bez wątpienia zajniuje pierwsze miejsce, tyijco nowa 
Z takich wymagań wynikają w dalszym ciągu następigące szkoła 
wnioski : rządowa, 

1) Bząd winien unikać takiego ur ządze nia szkolnictwa, ^^^LJ^^ 
przy którem ignorowanie właśoiw^iii^^Wijnych i narodo- moralną 
wych nietylko wypływa z nietakty \ych nauczycieli moie staó się 

lecz staje si^ zasadą, ' zaprowa^ ^ zwierzchność ^p*'^y9ziości 

szkolną; 2) Rząd powinien starał ^inać całkowicie ^f"^*^ ^^^ 

w swem ręku wszelkie nauczani^ fO warunki, które między kre- 

mogą spodować tajne nauczan,. . « obrębem szkoły. Ce- sami poUki- 
len zaś urzeczywistnienia wszystkich tych zadań, trzeba, ^* * zaaa- 
zdaniem Warszawskiego Jenerał-Gubematora, by językiem ^^c^y^ 
wykładowym był jęsyk urzędowy - roa^jski, ale zarazem, "^Z 
by język polski był też wykładany i przytem — nie jako rosyjskiego : 
coś najpodrzędniejszego. Dlatego przedewszystkiem wykłady — „Zupeł- 
tego języka powinny być prowadzone w języku polskim, nie ^I^^^m " 
zaś rosyjskim, jak się dzieje obecnie, a prócz tego — należy ^^ yfr wyJa- 
ulepszyć sam program wykładów i podręczniki. śnieniUy że 

Propozycye te tyczą się średnich zakładów naukowych ; rozpowsze- 
co do szkfił niższych to w nich nauczanie języka polakiego tSkact 
W miejscowościach z ludnością czysto-polską stoi nawet go- ludowych 
rzej, niż w średnich zakładach naukowych, albowiem lekcye wśród wio- 
języka polskiego są w szkołach początkowych jakby tylko ^<^f**^ Króle- 
sposobem przygotowania do nauki języka rosyjskiego ; wy- ^L^^ ^i\ 
znaczą się na nie zaledwie dwie godziny tygodniowo, gdy lonictwrosyj- 
tymczasem, zdaniem kuratora warszawskiego okręgu nauko- skich r<iczej 
wego, liczbę tę należałoby powiększyć do 5 lub 6 godzin. ^*^ polskich, 

Drugą poważną wadą szkoły początkowej w kraju jest {f ^ ^^^'^l 
prawie zupełne usunięcie z niej księdza — nauczyciela reli- wczesne 
g^ ; co do tej kwestyi Warszawski Jenerał-Gubemator, Jene- — słowa 
rał-Feldmarszałek Hurko już w 1890 r. wypowiedział się nj^^zcze zbyt 
w swym mijpoddaniejszym memoryale, że na usuwanie ^^^T^/^ 
księży od wykładów religii należy pozwalać tylko w najbar- Cesa 

7 
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dzicij wyjątkowych okolicznościach, gdyż ksiądz nie dopusz- 
czony do szkoły szkodzi jej bardziej, niż ksiądz, któremu 
w niej powierzono wykłady religii. Ksiądz, biorący sam. 
udział w nauczaniu, już z prostej miłości własnej, będzie 
wszelkieini sposobami przysparzał wychowańców szkole. Prze- 
ciwnie, rodzice dzieci, pozbawionych nauki duchownej w szkole 
poszlą je bądź co bądź do księdza, który pokryjomu u siebie 
i jawnie w kościele będzie je uczył zasad religii. Takie 
nauczanie, bez dozoru rządowego, odrazu nabierze innego 
charakteru, niż wykłady w murach szkolnych pod bezpośrednią 
kontrolą urzędnika. 

Z powodu powyższych propozycyj Warszawskiego Jene- 
rał-Gubematora zarządzający ministeryum oświaty powiedział, 
że obecny porządek wykładów języka polskiego w średnich 
zakładach naukowych warszawskiego okręgu naukowego 
jest wynikiem całej poprzedniej z górą trzydziestoletniej 
historyi szkolnictwa w tym kraju. Podług ustawy z 1862 
roku wykłady w średnich zakładach naukowych prowadzono 
w języku polskim. Jednak następnie już w 1866 r. zakłady 
te zreformowano, a na mocy Najwyższych rozkazów z 10 
lutego 1868 r. i 1 maja 1869 r. stopniowo zaczęto wykłady 
wszystkich przedmiotów, nie wyłączając języka polskiego, 
prowadzić w języku urzędowym. Dalej po zastosowaniu 
w warszawskim okręgu naukowym (w 1872 r.) ogólnej 
ustawy dla gimnazyów i progimnazyów język polski zali- 
czono do przedmiotów nieobowiązkowych i wyznaczono nań 
14 godzin, a w 1881 r. — 19, tj. liczbę godzin taką samą 
jak na języki francuski i niemiecki, a językiem wykłado- 
wym dla lekcyj polskich pozostał po dawnemu język 
rosyjski. Jednak ponieważ dotąd polacy nie pogodzili się 
z takim sposobem wykładów języka polskiego, a szu- 
kają innych dróg do zaspokajania potrzeby doprowa- 
dzenia nauki tego języka do możliwej doskonałości ; ponieważ 
zwalczać zwycięsko taki kierunek zapomocą ulepszenia od- 
nośnych wykładów w szkole — chyba nie jest możliwem, 
przeto zdaniem byłego Warszawskiego Jenerał-Gubematora, 
Jenerał-Adjutanta Szuwałowa, zdaniem, zaszczyconem apro- 
batą Waszej Cesarskiej Mości w jego najpoddanniejszym 
memoryale z 1896 r., — właściwem byłoby nawet — sto- 
pniowo skracać, a potem zupełnie znieśó wykłady języka 
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polskiego w średnich zakładach naukowych z wyjątkiem 
klasy wstępnej, a pozostawić je zupełnie do osobistej inicya- 
tywy rodziców. 

Te fakty z dawniejszej historyi szkoły średniej w Króle- 
stwie Polskiem skłaniają zarządzającego ministerynm oświaty 
do wniosku, iż zamiana rosyjskiego języka wykładowego na 
polski, chociażby tylko na lekcyach języka polskiego, byłaby 
w każdym razie powaźnem zboczeniem od całego systemu 
szkolnictwa w kraju Nadwiślańskim, gdyż system ten właśnie 
polega na wykładaniu wszystkich nauk bez wyjątku — za- 
równo w średnich jak w wyższych zakładach naukowych 
— w urzędowym języku rosyjskim. Nadto wyjątek taki 
byłby naruszeniem systemu wykładania narzeczy tubylczych^ 
na wszystkich innych kresach naszych, gdzie wykłady również 
wszędzie odbywają się po rosyjsku. Wstrzymując się jednak 
od ostatecznej konkluzyi w tej sprawie, Radca Tajny Bogo- 
lepów zauważył, iż konkluzya taka w tej kwesty i jak rów- 
Tiież co do innych propozycyj Jenerał-Adjutanta ks. Imere- 
tmskiego, a mianowicie co do zwiększenia liczby lekcyj 
języka polskiego w szkołach początkowych, tudzież co do 
powiększenia ilości średnich i niższych szkół technicznych 
w tym kraju, konkluzya taka mogłaby być rezultatem poro- 
zumienia się Warszawskiego Jenerał-Gubematora z ministe- 
Tyum oświaty, które dołoży wszelkich starań do bezzwło- 
cznego posunięcia tych spraw naprzód. Co do zakładania 
technicznych szkół średnich i niższych to takowe, zdaniem 
zarządzającego ministeryum oświaty, nie powinno zresztą 
odbywać się z uszczerbkiem dla urządzania takich samych 
zakładów w guberniach ze rdzenną ludnością rosyjską. 

Co zaś do uwag ks. Imeretinskiego, tyczących się nieo- 
becności w początkowych szkołach Nadwiślańskiego kraju 
księży nauczycieli religii, to w sprawie tej potrzeba tylko 
rozporządzeń, polecających ścisłe wykonywanie Najwyżej 
zatwierdzonej 16 marca 1892 r. uchwały Komitetu Ministrów 
która nakazywała, by prośby o obsadzanie posad nauczycieli 
religii przez księży parafialnych w gminnych i wiejskich 
szkołach początkowych katolickich gubernii Królestwa były 
uwzględniane po uprzedniem każdorazowem porozumieniu 
się władz szkolnej i gubemialnej, tudzież by wykładów reli- 
gii rzymsko-katolickiej nie powierzano inowiercom. 

7* 
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Sekretarz Stanu Pobiedouoscew, zastanawiając si^ nad 
kwestyą o t. zw. tendencjach rusyfikacjjnych, możliwych 
w szkolnictwie Królestwa Polskiego, zauważył, iż słowo 
„msyfikacya" można pojmować tak rozmaicie, że lepiej byłoby 
wogóle unikać używania tego rtowa, by nie wprowadzać 
w błąd co do jego sensu. Bez wątpienia celem Rządu by- 
najmniej nie jest przerobienie polaków na rosyan za pomocą 
szkoły; zamiary takie są nawet nieziszczalne. Ale zarazem 
rosyjska władza państwowa musi się uważać za przedstawi- 
cielkę panującej narodowości, musi dbać o rozpowszechnienie 
wśród wszystkich swych poddanych, niezależnie od ich po> 
chodzenia, słusznych poglądów na życie rosyjskie, prawdy 
o narodzie rosyjskim, jego przeszłości i teraźniejszości. 
W tym sensie działalność szkoły rosyjskiej na kresach isto- 
tnie ma pewne zabarwienie, lecz zabarwienie to jest rzeczą 
konieczną i nie powinno być zaliczane na karb dążeń rusy- 
fikacyjnych względem innych narodowości, podwładnych Ro- 
syi. Co zaś do wykładów języka polskiego, to bez wątpienia 
każde ulepszenie pod tym względem jest pożądane. Sekretarz 
stanu Pobiedonoscew jest głęboko przekonany, że byłoby 
nawet wysoce waźnem, gdyby i rosyanie, przygotowujący się 
do działalności w kraju Nadwiślańskim lub na innych kre- 
sach, posiadali dostateczną znajomość miejscowych narzeczy, 
co w rzeczywistości niestety bynajmniej nie jest przestrze- 
gane. Ale czy istotnie nauczanie języka polskiego będzie 
szło lepiej , jeśli wykładowym językiem zamiast rosyjskiego 
stanie się polski, to kwestya, wymagająca jeszcze w myśl 
polecenia Waszej Cesarskiej Mości, najszczegółowszych badań, 
najpierw na miejscu, a potem w ministeryum oświaty. To 
też Komitet Ministrów może tylko polecić tę sprawę szcze- 
gólnej uwadze Warszawskiego Jenerał-Gubematora i Zarzą- 
dzającego wzmiankowanem ministeryum. 

Najzupełniej przystając na powyższą opinię Oberproku- 
ratora Najświętszego Synodu, Przewodniczący Departamentu 
Praw Eady Państwa powiedział, iż kwestya wykładów języka 
polskiego po polsku czy też po rosyjsku wbrew swej pozor- 
nej przejrzystości związana jest z poważnemi trudnościami. 
Bez wątpienia w szkołach nie powinna mieć miąjsca rusyfi- 
kacya, jeśli pod nią rozumiemy nieokrzesane sposoby ni- 
szczenia cech narodowych ludności tubylczej. Inaczej rzecz się 
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ma z zaszczepianiem w duszy tego Indu idei rosyjskiej naro- 
dowości. W tej dziedzinie język rosyjski stanowi niewątpli- 
wie środek najbardziej energiczny, albowiem jest on nietylk o 
sposobem do komunikowania myśli i wiadomości, lecz rów- 
nież piastunem ducha narodowego, moralnej fizyognomii na- 
rodu, a w każdym jego wyrazie zawiera się częśó tego ducha. 
To też nabywanie pojęć w języku rosyjskim tyleż znaczy, 
co przejmowanie się duchem narodu rosyjskiego. Oto przy- 
czyna, z powodu której na kresach też głównym przedmiotem 
nauczania w szkołach powinien być język rosyjski. Wykła- 
dy zaś równie gruntowne w szkole początkowej dwóch języ- 
ków: rosyjskiego i polskiego, prawdopodobnie na kresach 
wywołałyby przewagę języka, a więc i ducha polskiego nad 
rosyjskim. 

Ta sama uwaga da się zastosować do kwestyi układu 
projektowanych dla każdej gminy bibliotek ludowych, 
w których przewagę oddano książkom polskim. Tymczasem 
w języku polskim nie wiele jest chyba książek ludowych, 
które można by uznać z rosyjskiego punktu widzenia za 
zupełnie odpowiednie. Prócz tego łatwość podrabiania ich 
zagranicą wzbudza pewne obawy co do wpływu, który te 
biblioteki mogą wywrzeć na światopogląd polskiego wło- 
ściaństwa. Zupełnie zresztą nie przecząc odnośnym propo- 
zycyom Warszawskiego Jenerał-Gubematora, sekretarz stanu 
Ostrowskij przytacza swe uwagi tylko dla potwierdzenia 
myśli, iż rozstrzygnięcie kwestyj podniesionych przez ks. 
Imeretinskiego będzie wymagało od Rządu jak najściślejszych 
badań. 

Z powodu przytoczonych opinii Warszawski Jenerał- 
Gubemator uzupełnił poprzednie swe uwagi oświadczeniem, 
iż on. Jenerał- Adjutant ks. Imeretinskij, bynajmniej nie 
zmierzał ku zmianom owego kierunku szkolnictwa, który 
według słusznego spostrzeżenia zarządzającego ministeryum 
oświaty wyrobił się w Królestwie Polskiem przez ostatnie 
lat 30. Kierunek ten polega na stanowczej zasadzie prowa- 
dzenia wykładów wszystkich nauk, zacząwszy od szkół niż- 
szych a kończąc na wyższych w języku rosyjskim, ale zasada 
ta będzie niemniej stanowczo przestrzegana w przyszłości. 
Po dawnemu również w murach szkolnych uczniowie będą 
mieli prawo rozmawiać między sobą tylko po rosyjsku. 



— 102 — . 

Jedyny wyjątek proponowany tyczy się lekcyi języka pol- 
skiego. Albowiem już z tego powoda nie można traktować 
nauki tego pokrewnego nam narzecza słowiańskiego na 
równi z naoką obcych języków: francuskiego i niemieckiego, 
że takie postępowanie wzbudza wstręt do rosyjskiej szkoły 
rządowej; ta zaś, zdaniem Warszawskiego Jenerał-Gubema- 
torą, jest właśnie jedynym cementem, za pomocą którego 
można dokonać trwałego zjednoczenia kresów polskich z Ror 
syą, jeśli wogóle takie zjednoczenie kiedykolwiek dojdzie do 
skutku. Powinniśmy zostawiać tajnemu nauczaniu jak najmniej 
pola, a w tym celu trzeba, by ludność pokochała szkołę ro- 
syjską, to zaś znowu jest niemoźliwem przy obecnym po- 
rządku nauczania języka polskiego. Jeśli więc zastąpienie 
języka rosyjskiego przez polski w danym razie będzie stano- 
wiło wyjątek z praktykowanego dotąd systemu, to bądź co 
bądź wyznać należy, że system ten, sam przez się zupełnie 
właściwy, w tym wypadku posunął się za daleko; co zaś 
w nim jest zbytecznego, niećaktownego, a więc i szkodli- 
wego, tego nietylko nie należy ochraniać, lecz przeciwnie 
dla większej skuteczności samego systemu należy jak naj- 
prędzej usunąć. Te same zasady należy przytoczyć na obronę 
proponowanego sposobu układania bibliotek ludowych; w chwili 
obecnej mowa i druk rosyjski jeszcze są bez porównania mniej 
zrozumiałe dJa chłopa polskiego, niż mowa i druk polski: 
chłop tutejszy nigdy nie zajrzy do biblioteki, jeśli w niej 
będą przeważały książki rosyjskie, a potrzeby swe zaspokoi 
całkowicie czytaniem zakazanych wydawnictw polskich, do- 
starczanych z zagranicy. Dlatego też biblioteki ludowe za- 
wierają przeważną ilość dobrych książek polskich właśnie 
celem przeciwdziałania rozpowszechnianiu wzmiankowanych 
wydawnictw; w praktyce cieszą się one znacznem powodze- 
niem. Co zaś do charakteru książek polskich, z których się 
składają biblioteki, to administracya zwróciła baczną uwagę 
na tę sprawę, i istnieje osobna komisya złożona z urzędni- 
ków wydziału szkolnego, która jak najstaranniej przegląda 
wydawnictwa, przeznaczone dla bibliotek, a w ten sposób 
zupełnie jest niemoźliwem, by się do nich przedostały jakieś 
zakazane książki i broszury. 

Wysłuchawszy wyżej przytoczonych uwag i wyjaśnień, 
Komitet zgodził się na opinię Oberprokuratora Najświętszego 
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Synodu, że kwestye podniesione przez Wars||iW8kiego Jene- 
rał- Gubernatora w znacznym stopnin mają cnarakter czysto 
technicznych szczegółów nauczania, których rozstrzygpaięcie 
w obecnym stanie rzeczy wymaga jeszcze uprzedniego zba- 
dania, a zatem nie może stanowić najbliższego zadania Ko- 
mitetn Ministrów. Wobec tego komitet sądzi, że wszystkie 
te kwestye, wymagające zarządzeń charaktem prawodaw- 
czego, należy wyjaśnić w drodze porozumienia się Ministe- 
'Tyum oświaty z Warszawskim Jenerał-Guberatorem, a na- 
stępnie w miarę potrzeby — przedstawić je ze wszystkiemi 
opracowanemi danemi i informacyami do ostatecznej decyzyi 
Komitetu Ministrów według porządku, przepisanego przez 
odnośne prawa. 

S) Z powodu oświadczenia Jenerał-Gubernatora War- . j-- K' 
ssawskiego o konieczności połączenia koleją żelazną Kalisza g^f surowe 
z Ijodzią, a to ze względu o a ekonomiczne potrzeby kraju — traktowanie 
minister finansów powiedział, że kwesty a ta jest wysoce podań 
skomplikowana i ściśle związana z propozycyami urządzenia , ^ .^ ?^^. 
kolei podjazdowych i łódzkiej kolei obwodowej. Te ostatnie Nadtciślań' 
propozycye nieraz ulegały rozpoznaniu zjednoczonej komisyi skim przez 
Komitetu Ministrów wraz z Departamentem Ekonomii Pań- wydział 
Btwowej Rady Państwa. Uchwała tej komisyi. Najwyżej za- ^^J^y ^^ 
twierdzona 26 kwietnia 1896 r., poleciła ministrom komu- najdotkli- 
nikacyi i finansów, w porozumieniu z Kontrolerem Państwa, wsze straty 
wyszukać środki do urządzenia linii podjazdowych, potrze- ekonomiczne 
bnych dla należytego rozwoju łódzkiego okręgu przemy sło- ł^^j^^^^J^Y • 
wego, a to oddając budowę i eksploatacyę tych linij jakie- ^q Kalisza 
muś przedsiębiorcy, którego udział w tej sprawie zapewni Wasza 
w oczach rządu załatwienie kwestyi tych dróg, zgodnie Cesarska 
z ogólno-państwowemi interesami. Szczegółowe opracowanie ^ , 

odnośnych projektów jest obecnie poruczone specyalnie w tym iclasnore- 
celu założonej osobnej komisyi przy Departamencie Dróg Że- cznie 
laznych ministeryum finansów. Ale komisy a ta przy rozpo- podkreślić, 
znawaniu sposobów wybudowania drogi obwodowej w Łodzi ^ ^ ^' 
nie mogła oczywiście mieć na względzie możliwości wybudo- ^(^ i^^i^ 
wania drogi żelaznej z Łodzi do Kalisza. Tymczasem wobec Kalisko- 
ścisłego związku między temi dwiema kwestyami rozpatrzę- ^^dzkiej jest 
nie ich razem jest konieczne. Skutkiem tego sekretarz stanu ^A^^^^,Ji 
Witte sądzi, że propozycye budowy kolei do Kalisza należy Ja ie£ tak 
oddal do uprzedniego rozważenia powyższej komisyi. sadzeń 
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Naczelnik Głównego Sztabu wyjaśnił, że ministeryum 
wojny obecnie iiie widzi przeszkód z punkn widzenia stra- 
tegicznego do wybudowania wzmiankowanej linii, atoli jedy- 
nie pod tym Warunkiem, by linia z Kalisza przez Łódź do 
Koluszek na drodze Warszawsko- Wiedeńskiej, zgodnie z ogfól- 
nym typem dróg rosyjskich, była szeroko -torową, oraz by 
od stacyi Koluszek do Warszawy przeprowadzono nowy tor 
tego samego typu. Przytem ministerstwo wojny niema nic 
przeciwko oddaniu tej sprawy do rozważenia wzmiankowanej 
komisy i. 

Wobec powyżej wyłożonych wyjaśnień Komitet uchwala: 
pozostawić ministrom komunikacyi i finansów oddanie kwe- 
styi budowy kolei Łódzko-Kaliskiej do rozpoznania komisy! 
dla sprawy łódzkiej kolei obwodowej, istniejącej przy Depar- 
tamencie Dróg Żelaznych ministeryum finansów, z udziałem 
przedstawiciela Warszawskiego Jenerał- Gubernatora, a na- 
stępnie prowadzić sprawę dalej w przepisanym porządku. 
4) Z powodu kwestyi potrzeby powiększenia pensyi 
ośuHadcze- admiuistracyi Królestwa Polskiego, a w szczególności straży 
nia ze ziemskiej, Jenerał-Adjutant ks. Imeretinskij skonstatował, że 
Rządowi w żaden sposób nie może zgodzić się z często wypowiadanym 
samemu poglądem o bardziej pomyślnem, niż w innych częściach pań- 
w^horowmn ^^^*' położeniu instytucyj administracyjno-policyjnych w kraju 
perAonalu Nadwiślańskim. W istocie, zaprowadzenie samorządu ziem- 
urządników skiego i miejskiego uwolniło w środkowych guberniach Rosyi 
rosyjskich w organy Rządowe od wielu kłopotów, ciężących na nich da- 
ślaMk^-^ wniej. Przeciwnie, ciężary służbowe w Królestwie Polskiem 
„Zupełnie wzmagają się dzięki temU; że tam dotąd panuje we wzaje- 
słuszne^t mnych stosunkach władzy rosyjskiej a społeczeństwa polskiego 

h) Do wyją- gł^feoka nieufność, wywołująca konieczność jak najściślejszego 

sfiipiłiłt źte o 

konieczności ^^^^^^ ^^^ wszystkimi objawami życia społecznego i pry- 

powiekszenia watnego. Wyobrażenia o szczególnych dogodnościach komu- 

pensyi nikacyi w tym kraju należy również uznać za przesadne. 

urządników Również ilość pracy, ciążącej na każdym pojedynczym urzę- 

^cyinych ^w ^^^ w tym kraju, bynajmniej nie zmniejsza się skutkiem 

tym kraju stosunkowo małej rozległości terytoryum jego działania, po- 

mówili już nieważ gubernie nadwiślańskie zajmigą co do gęstości zalu- 

poprzednicy dnienia jedno z pierwszych miejsc w Rosyi, a tem mniejsze 

^^anta znaczenie mają obszary i drogi komunikacyi dla urzędników, 

-iretin- pracujących tylko w biurach. Wreszcie trzeba pamiętaj że 
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w Królestwie Polakiem każdą sprawę komplikują względy cha- skiego, ale 

raktern politycznego, że wszystkie strony życia społecznego ^inisterywn 

podlegrają kontroli rządowej. Skutkiem tego mechanizm admi- ^P^^J^ ^*" 

iii8tra<^ny powinien tu hyć daleko doskonalszym, niż w innych f^^ąż jest 

częściach państwa, a do tego trzeba przedewszystkiem do- głuche na 

bryoh wykonawców, których można zachęcić do ciężkiej służby wszystkie te 

w administnu^ Królestwa Polskiego jedjmie za pomocą ko- ^^•'^♦^"^^^ 

rzystnego położenia materyalnego. ^^^Nie^ety, 

Minister spraw wewnętrznych wyjaśnił, że Warszawski tak jest*^ 

Jenerał-Gubemator w niniejszym memoryale podnosi dwie f) ^p 

kwestye: ogólną — o zmianie etatów administracyi, oraz "'Si/^^^łemo 

poszczególną — o straży ziemskiej, których rozstrzygnięcie położeniu 

odbywa się w dwojaki sposób. straży 

Zwracając się do pierwszej kwestyi, on, Rzeczywisty ziemskiej, 

Badca Tajny Goremykin, uważa za swój obowiązek zazna- która przy 

czyć, że oprócz poszczególnych próśb o wzmocnienie niektó- trudnych i 

rych wydziałów zarządu, które już zaspokojono, kwestyę po- skompUko- 

łożenia administracyi w Królestwie Polskiem^ podnosili już wanych 

poprzednicy ks. Imeretinskiego : Jenerał-Peldmarszałek Hurko , ^^ych 

oraz potem Jenerał-Adjutant hr. Szuwałow, pierwszy raz — dostaje 

vr formie całkiem ogólnej, drugi zaś raz właściwie o konie- pensy e 

czności podwyższenia pensyi naczelników powiatowych i ich wysoce 

pomocników. Ale ministeryum spraw wewnętrznych nigdy ?^ .^"^' . 

nie otrzymało od Głównych Naczelników kraju Nadwiślań- ^o do 

skiego żadnych pod tym względem projektów określonych, szeregowców 

W ten sposób kwestya ta nie wychodzi z dziedziny propo- ^ic^zy 77s a 

zycyi o urządzeniu zarządu administracyjnego w całem pań- ^i^oll^It)^, 

mteswecznte . 

stwie, poruszonych zwłaszcza w ubiegłym lat dziesiątku przez Niemo- 
komisyę do układania projektów zarządu lokalnego, której iliwe poło- 
przewodniczył sekretarz stanu Kochanów. Ale rozstrzygnięcie żenię", 
ich ponownie odłożono na czas nieokreślony ze względu na 
opinię byłego ministra spraw wewnętrznych hr. Tołstoja, iż 
pod tym względem należy zachować pewną kolejność, sto- 
sując się do miary państwowej doniosłości podnoszonych 
kwestyi: w owym czasie na porządku dziennym była właśnie 
reforma instytucyj włościańskich, dokonana za pomocą zapro- 
wadzenia instytucyj ziemskich naczelników, a potem nastą- 
piło zreformowanie administracyjnych instytucyj na Syberyi 
i w Amurskim kraju. Obecnie ogólna kwestya organizacyi 
administracyi lokalnej w państwie, kwestya nader trudna, 
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głównie pod względem finansowym, znown stanowi przedmiot 
szczególnej troski ministerynm spraw wewnętrznych, lecE 
na początek celem zmniejszenia potrzebnych do tego kredy- 
tów kwestya ta jest rozważana, zgodnie ze wskazówkami 
Bady Państwa, li tylko pod względem możliwości zjedno- 
czenia w jednej instytncyi różnych gabemialnych organów 
zarządu. Pomimo tego, jeśli — zdaniem Warszawskiego Je- 
nerał-Gnbematora — potrzeby administracyi w Królestwie 
Polskiem nabtaly charaktern na tyle ostrego, że nie mog% 
czekać właściwej kolei, to od ks. Imeretinskiego najzupełniej 
zależy przedstawić projekt, zaopatrzony w odpowiednie dane 
i informacye, a ministerynm spraw wewnętrznych bez wąt- 
pienia spotka takowy przychylnie. 

Przechodząc dalej do oświadczenia Jenerał-Gubematora 
o konieczności powiększenia pensyi straży ziemskiej, minister 
spraw wewnętrznych powiedział, że projekt, tyczący się tej 
straży, przedstawił w 1881 r. były Warszawski Jenerał- Gu- 
bernator, Jenerał- Adjutant Albedinskij; przyczem wobec wy- 
sokości nowego wydatku (przeszło 300.000 rs.) spowodowa- 
nego tą reformą. Jenerał -Gubernator proponował część 
wydatków na utrzymanie straży pokryć z innych <żródeł, nie 
zaś ze skarbu państwa. Następnie po wyjaśnieniu wszy- 
tkich stron tej sprawy — Jenerał- Adjutant Albedinsk^ 
przedstawił nowe propozycye, które polegały na zmniejszeniu 
liczby strażników ziemskich celem odpowiedniego powiększe- 
nia ich pensyi, ale na takie propozycye ministerynm nie 
mogło przystać, a dalszy bieg sprawy powstrzymano, skutkiem 
igawnienia niemożliwości — ze względu na ówczesny nieza- 
dawalniający stan Skarbu Państwa — wyasygnowania jakich- 
kolwiek sum ze skarbu na ten użytek. Od tego czasu w ciągu 
10 lat ogólnej kwestyi reformy straży ziemskiej już nie po- 
dnoszono; poszczególnej zaś prośby Jenerał-Feldmarszałka 
Hnrko, o zastosowanie w Królestwie Polskiem do urzędni- 
ków straży ziemskiej wojskowych dodatków na mieszkania — 
nie można było zaspokoić z powodu niedostarczenia żądanych 
informacyj co do sum projektowanego wydatku oraz co do 
miejscowych funduszów na ich pokrycie. Go zaś do poje- 
dynczych podań od roku 1882, tyczących się powiększenia 
personalu i pensyi urzędników straży, to takowe po bezzwło- 
cznem ich rozpatrzeniu wszystkie zatwierdzono; a w chwili 
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obecnej w jninisterynm spraw wewnętrznych podlega rozpo- 
znaniu jedynie kwestya wzmocnienia etatów policyi Będziń- 
skiego powiatu Piotrkowskiej gnbemii, która zaraz po otrzy- 
maniu opinii ministerynm finansów będzie przedstawiona 
Eadzie Państwa. 

Nareszcie z powoda wjrtykanycb przez Jenerał-Gubema- 
tera nie^^ystarczających pensyi szeregowców straży ziemskiej, 
on, Rzeczywisty Eadca Tajny Goremykin, musi zaznaczyć, 
że pensye, wynoszące 7Ys rs. miesięcznie, czyli 90 rs. rocznie 
(prócz 40 rs. na umundurowanie) otrzymuje tylko 120 ludzi, 
zaliczonych do straży tytułem próby, a więc nie wykonywu- 
jących jeszcze obowiązk6w policyjnych ; takim osobom w po- 
licyi petersburskiej, a także kandydatom na stanowiska^ 
„nriadników** w środkowych guberniach wcale nie płaci się 
pensyi w ciągu pierwszych miesięcy. Inni zaś strażnicy 
ziemscy otrzymują pensye tej samej wysokości, co w policyj- 
nych instytucyach Cesarstwa. Ale pomimo tego wszystkiego 
minister spraw wewnętrznych musi wyznać, że powiększenie 
pensyi straży ziemskiej, jeśli pominąć porównanie jej z pen* 
syami ogółu policyi, jest konieczne ze względu na dzisiejsze 
warnnki życia i potrzeby. W sprawie tejj, jak również 
w kwestyi reformy instytucyj administracyjnych Królestwa 
Polskiego, ministerynm spraw wewnętrznych będzie całko- 
wicie popierało propozycye ks. Imeretinskiego, przyczem ma 
się rozumieć należy rachować się z finansową stroną sprawy. 
Sekretarz stanu Witte dodał do tego, iż zupełnie zdaje 
sobie sprawę z doniosłości kwestyi powiększenia pensyi urzę- 
< dników administracyjnych i policyi, a chociaż widzi, że po- 
I dobna kwestya zapewne nie mniej jest ważną względem 
innych organów zarządu państwowego, których pensye, wy- 
znaczone w dawnych czasach, już nie odpowiadają znacznie 
zmienionym warunkom, to wszakże on, minister finansów, 
gotów jest udzielić wszelkiego poparcia dla pomyślnego roz- 
strzygnięcia powyższych kwestyj, ale dopiero wtedy, gdy 
pozwoli na to stan Skarbu Państwa. 

Powyższe swe uwagi i konkluzye Komitet uchwalił 
przedstawić do łaskawego uznania Waszej Cesarskiej Mości. 
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„Soboru" w Płockn, wobec braku stałych cerkwi w miastach 
gubemii Płockiej, — wywołało Najwyższą adnotacyę Jego 
Cesarskiej Mości: „Nie należy zatrzymywać się na tern, co 
jnź dokonano''. 

Podług wyjaśnienia Oberprokuratora Najświętszego Synodu 
z 8 miast powiatowych Płockiej gubemii parafialne cerkwie pra- 
wosławne istnieją w 4, w innych zaś miastach : Lipnie, Sierpcu, 
Prasnyszu i Ciechanowie istnieją tylko cerkwie pułkowe, 
które wobec niewielkiej ilości prawosławnych mieszkańców 
(347 obojga płci razem we wszystkich 4 miastach) zupełnie 
zadawalniają ich potrzeby religijne, z wyjątkiem czasu ćwi- 
czeń w obozach, gdy nabożeństwo w cerkwiach pułkowych 
ustaje ; ale i wtedy stali mieszkańcy prawosławni tych miast 
zwracają się po sakramenty do swych księży parafialnych do 
miast sąsiednich, odległych o BO — 50 wiorst. Wypadki 
zaś zwracania się do duchowieństwa rzymsko-katolickiego 
ograniczają się do rzeczy mniej ważnych, jak np, pokropienie 
wodą święconą stołu z jadłem wielkanocnem w domach, gdzie 
jedno z mi^żeństwa należy do rzymsko-katolickiego wyzna- 
nia. Do tego sekretarz stanu Pobiedonoscew dodał, że 
w Lipnie zaczęto już budować cerkiew prawosławną z sum 
miejscowych, na gruncie, wyznaczonym do tego przez miasto. 
Budowanie zaś cerkwi w pozostałych 8 miastach powiatowych 
gub. Płockiej utrudnione jest w najbliższej przyszłości wsku- 
tek nadzwyczaj skąpych środków a zarazem wielkich pod 
tym względem potrzeb całego kraju Nadwiślańskiego wogóle. 
Powyższe zakomunikowanem zostało 18 października 1895 r. 
do Najwyższej wiadomości Jego Cesarskiej Mośd. 

8) W najpoddanniejszem sprawozdaniu za 1894 r. o poło- 
żeniu gub. Warszawskiej, gubernator wskazige, że w nie- 
których miastach, między innemi we Włocławku i Pułtusku, 
niema innych cerkwi, oprócz przenośnych, bynajmniej nie 
mogących pomieścić całej ludności prawosławnej. Tymcza- 
* sem parafianie nie są w stanie budować cerkwi własnym 
kosztem ; jest więc koniecznem, by Rząd, zarówno ze wzglę- 
dów ogólno-państwowych, jak w celu zaspokojenia pilnych 
potrzeb religijnych miejscowej ludności prawosławnej, okazał 
im w tej sprawie pomoc. Do tego wyjaśnienia Jego Cesarska 
Mość raczył dopisać własnoręcznie: „Tak''. 

4) W najpoddanniejszem sprawozdaniu za rok 1895 
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cho^waniem w seminaryach były już poprzednio czynione 
przez poszczególnych gubernatorów tego kraju w ich najpod- 
danniej szych raportach. I pod tym względem Ministeryum 
Spraw Wewnętrznych trzyma się ściśle obmyślanej przez 
siebie, a wytrwale stosowanej metody; kontrola ta stopniowo 
się wzmaga, lecz urzeczywistnienie tego środka połączone jest ze 
Bzczególnemi trudnościami. Przeniknąć do zamkniętej, bacznie 
ochranianej przed wszelkiemi stosunkami ze światem zewnę- 
trznym sfery katolickich wychowawców — jest rzeczą nader 
trudną, a kaida zmiana starodawnych porządków związaną 
jest z pertraktacyami wysoce trudnej natury z wyższemi 
-władzami katolickiej hierarchii. O tem zawiadomiono Jego 
Cesarską Mość 1 listopada 1886 r. 

2) Przy czytaniu najpoddanniejszego sprawozdania za 1885 
r. o stanie gub. Kowieńskiej, Komitet zatrzymał się przy oświad- 
czeniu gubernatora o tem, że celem złagodzenia podburzają- 
cego wpływu księży polskich na ludność miejscową, wydawa- 
łoby się pożytecznem — poddać seminarya katolickie dozorowi 
Ministeryum Oświaty. Minister oświaty w 1887 r. objaśnił, 
iż wobec szczególnego stanowiska rzymsko-katolickich semi- 
naryów w szeregu zakładów naukowych oraz wobec tej okoli- 
czności, że nauczanie w nich języka rosyjskiego i historyi 
znajduje się pod dozorem Ministeryum, całkowite poddanie 
ich pod bezpośredni dozór Ministeryum Oświaty nie jest 
możliwe. 

m. 1) W najpoddanniejszem sprawozdaniu za 1890 r. Do str, 36 
o stanie gub. Piotrkowskiej gubernator wyjaśnił, że po za- najpoddan- 
łożeniu w gubemii średnich szkół specyalnych podług planu ^^^J^^^9^ 
ustawy z 1889 r. liczba majstrów zagranicznych znacznie się __ q średnich 
zmniejszyła, a może po upływie pewnego czasu zupełnie szkołach 
zniknie. Wywołało to Najwyższą adnotacyę ś. p. Cesarza technicznych 
Aleksandra HI: „Nader pożądane". O tej Najwyższej adno- ^^d^lań- 
tacyi zawiadomiono Ministrów Spraw Wewnętrznych, Oświaty ^jcim 
i Finansów. 

2) W najpoddanniejszych sprawozdaniach o stanie gub. 
Kieleckiej : 

a) za r. 189B zaznaczono jako główną potrzebę ludności 
miejscowej sprawę dostarczenia młodzieży średniego wykształ- 
cenia technicznego* Spowodowało to Najwyższą rezolncyę: • 
„Zwródć na to nwagę**. Wymieniona Najwyższa rezolncya 
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została zakomunikowana ministrowi Oświaty dla właściwego 
wykonania. 

b) za 1896 r. gubernator wskazał, ie załotenie w Kiel- 
cach średniej górniczej szkoły technicznej będzie potężnym 
motorem oświaty ludowej i ogniskiem koniecznych ^wobec 
Warunków miejscowych umiejętności zawodowych. Spowodo- 
wało to Najwyższą adnotacyę Jego Cesarskiej Mości : y^Pewny 
jestem'^. Zawiadomiono o tem Ministra Oświaty. 

lY. 1) W najpoddanniejszem sprawozdaniu za rok 1886 
o stanie gub. Łomżyńskiej gubernator wyjaśnia, że rozwój 
oświaty ludowej wzmógłby się, gdyby inicyatywa co do za- 
kładania szkół i rozmieszczanie ich terytoiyakie zależały od 
administracyi gubemii i wydziału szkolnego, a określały się 
w miarę warunków miejscowych, przyczem obecny sposób 
ściągania sum na utrzymanie szkół pożyteczniej byłoby za- 
stąpić przez ogólny podatek szkolny od morga. Wywołało to 
Najwyższą adnotacyę: „Do wiadomości ministeryum Spraw 
Wewnętrznych i Oświaty". Co do kwestyi konieczności za- 
prowadzenia na utrzymanie szkół powszechnej w całej gu- 
bemii opłaty od morga ziemi, gubernator Łomżyński podał swe 
wyjaśnienia także w najpoddanniejszem sprawozdaniu za 1888 
rok, przyczem zdaniem jego środek ten konieczny jest dla 
zwiększania liczby rządowych szkół ludowych w gubemii, 
bardziej równomiernego rozmieszczenia ich na terytorynm 
gubemii, a wreszcie dla przeciwdziałania tajnemu nauczaniu. 
Objaśnienie gubernatora w tej sprawie znów zwróciło na 
siebie Najwyższą uwagę, przyczem ś. p. Aleksander III raczył 
własnoręcznie napisać: „To kwestya wspólna dla wszystkich 
gubemii. Zainterpelować Jenerał-Gubematora". Z wyjaśnień 
ministra Oświaty z 1891 r. widać, że kurator warszawskiego 
okręgu naukowego, od którego zażądano zdania w tej sprawie, 
przedstawił uwagi co do zaprowadzenia ogólnej, równomiernej 
opłaty na utrzymanie szkół początkowych w powierzonym 
mu okręgu, między innemi i w Łomżyńskiej gubemii, przyczem 
wyjaśnił, że powyższe uwagi zakomunikował Warszawskiemu 
Jenerał-Gubematorowi, na życzenie Jenerał- Adjutanta Hurko. 

2) W najpoddaniejszem sprawozdaniu za rok 1894 

o stanie gub. Warszawskiej gubernator wyraża przekonanie, 

e oddanie pieczy o gospodarczym zarządzie szkół początko- 

^ch zwierzchności szkolnej oraz obowiązkowe opłaty na ich 
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utrzymanie, których wysokość określałby Rz%d, pozwoliłyby 
oczekiwać polepszenia losu szkół i nauczycieli. Powyższe 
wyjaśnienie było zaszczycone Najwyższą rezolncyą: „Do wia- 
domości Ministra Oświaty^. 

3) W najpoddanniejszem sprawozdaniu za 1895 rok 
o stanie g^b. Łomżyńskiej, były gubernator oświadczył, że 
postny szkolnictwa, mało widoczne pod wzglądem ilo- 
ściowym, znaczne s% pod wzgl^em jakościowym: co do 
polepszenia personalu nauczycielskiego, a przez to i co do 
podniesienia poziomu wiedzy u uczniów, co do ulepszenia 
budynków szkolnych i wogóle warunków pedagogicznych. 
'Wywołało to Najwyższą adnotacyę: „Poważny krok na le- 
psze" ^ Zawiadomiono o tem ministra Oświaty. 

4) W najpoddanniejszem sprawozdaniu za rok 18d5 
o stanie gub. Badomskiej gubernator oświadczył, że konie- 
cssnie należy zrewidować obowiązrgące ustawodawstwo o szko- 
łach początkowych w guberniach Królestwa Polskiego i wy- 
znaczyć obowiązkowe etaty dla wszystkich szkół gminnych. 
Jego Cesarska Mość raczył przy tem zrobić adnotacyc: 
„Zwrócić uwagę". O tym Najwyższym rozkazie zakomuniko- 
wano ministrowi oświaty do właściwego zarządzenia. 

5) W najpoddannicjjszem sprawozdaniu za rok 1895 
o stanie gub. Siedleckiej gubernator wyjaśnia, że szkoły 
ludowe po dawnemu starają się być ogniskami prawosławia, 
języka rosyjskiego i poczucia należności do narodowości 
rosyjskiej wśród młodego pokolenia; lecz również w roku 
sprawozdawczym nie mogły dać wielkich rezultatów pod 
tym względem, ponieważ brak ścisłego związku między szkołą 
a życiem ludowem, jaki jest koniecznym dla umożliwienia 
jakiegokolwiek oddziaływania moralnego. Wyjaśnienie to 
Jego Cesarska Mość raczył własnoręcznie zakreślić. Zawia- 
domiono o tem ministra Oświaty i Oberprokuzatora Najświę- 
tszego Synodu. 

6) W nąjpioddanniejszem sprawozdaniu za rok 1895 
o stanie gub. Lubelskiej gubernator wskazał, ie inteligentna 
część polskiego społeczeństwa ozięble lub wprost wrogo 
traktnie istniejący system nauczania początkowego. Wywo- 
łało to Najwyższą rezolucyę: „Niestety, tak jest". 

O przytoczonej Najwyższej rezolucyi zawiadomiono mi- 
nistra Oświaty. 

8 
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7) W najpoddannieJBzych sprawozdaniach o stanie gub. 
Płockiej : 

a) w sprawozdaniu za 1890 r. ś. p. Cesarz Aleksander 
in raczył zwrócić Najmiłościwszą nwagę na następujące 
pnnkty: 1) ie byłoby zupełnie właśdwem nie usuwać od 
wydatków na szkołę włościan bezrolnych oraz udzielić każ- 
demu z nich prawo posyłać dzieci do szkoły bezpłatnie; 
2) źe do przyczyn, odstręczających znaczną część ludności 
od szkoły rosyjskiej, należy istnienie kantoratów, które 
trzeba byłoby przemienić na szkoły początkowe z rosyjskim 
językiem wykładowym; 3) że opinie gfubernatora w sprawie 
szkolnictwa znalazły przychylne przyjęcie u wyższej władzy 
szkolnej. Do oświadczeń gubernatora ś. p. Cesarz Aleksan- 
der m raczył własnoręcznie dodać — do pierwszego: „Po- 
żądane" ; do drugiego — „Przedłożyć uwagi", a do trzeciego 
— „Zdaniem Mojem są to poglądy słuszne, ale oczywiście 
nie dla jednej gubemii, lecz dla całego kraju". 

b) W sprawozdaniu za r. 1894 gubernator wyjaśnił, że 
jego projekt szeregu zarządzeń celem zapewnienia ze szkoły 
korzyści dla kraju, przedłożony w 1894 r., znalazł gorącą 
sympatyę u ministra Oświaty. Jego Cesarska Mość raczył 
własnoręcznie dopisać: „Sama sympatya nie wystarcza, 
potrzeba wprowadzenia w życie. Co zatrzymało bieg tej 
sprawy?" 

c) W sprawozdaniu za rok 1895: 1) opinia rzeczywi- 
stego radcy .stanu Janowicza, iż urządzenie w 1896 roku 
w guberniach Królestwa Polskiego specyalnych ruchomych 
komisyj do egzaminowania uczniów szkół początkowych 
chcących korzystać ze skróconego terminu służby wojskowej, 
jest jednym ze środków walki z przeciwdziałaniem tak bar- 
dzo szkodliwem dla szkoły rosyjskiej w tym kraju, — wy- 
wołała Najwyższą adnotacyę: „Spodziewam się". 2) Zdanie 
gubernatora^ iż po zastosowaniu zarówno powyższego jak 
innych środków szkoła rosyjska stanie się na tyle pożjrteczną 
praktycznie, że ludność sama będzie uważała za bardziej 
pożyteczną dla siebie szkołę właśnie rosyjską, która w ten 
sposób będzie potężn3rm czynnikiem a^ednoczenia kraju z resztą 
państwa, — wywołało Najwyższą rezolucyę:' „Rezultat bar- 
dzo pożądany". 

Były Towarzysz Ministra Oświaty di^ komitetowi Mini- 



— 115 — 

8tr6w na posiedzenia z 29 kwietnia 1896 r. następujące 
wyjaśnienia w sprawie propozycji gubernatora Płockiego, 
zakomunikowanych Ministeryum Oświaty w 1891 r. i wzmian- 
kowanych w najpoddanniejszem sprawozdaniu tegoż guber- 
natora za 1894 r. A mianowicie: 1) Gubernator uważał 
za słuszne rozciągnąć prawo na otrzymywanie świadectw 
zapewniających ulgi w służbie wojskowej stosownie do rezul- 
tatów egzaminu ostatecznego — do uczniów szkół wiejskich 
Płockiej gubemii. W tej sprawie minister Oświaty porozu- 
miał się z ministrem Spraw Wewnętrznych, Oberprokura- 
torem Najświętszego Synodu i Głównozarządzającym Własnej 
Jego Cesarskiej Mości Eancelaryi do spraw Zakładów 
Cesarzowej Maryi — co do urządzenia w gubemii specyal- 
nych komisyj ruchomych do egzaminowania uczniów szkół 
wiejskich celem udzielania ulg w służbie wojskowej; wymie- 
nieni uczniowie mogą zdawać te same egzaminy w miej- 
skich szkołach początkowych podług ustawy z 1872 r.; już 
w 1896 r. zarządzenia te weszły w życie. 2) Dalej guber- 
nator uznawał za pożyteczne nie usuwać od kosztów na 
utrzymanie szkoły włościan bezrolnych, ale przytem dać 
każdemu z nich prawo do posyłania dzieci do szkoły bez- 
płatnie ; byłoby to skutecznym środkiem przeciwko nauczaniu 
nielegalnemu. Ministeryum Oświaty, zważywszy, że przyto- 
czona propozycya gubernatora Płockiego wywołtge konie- 
czność uprzedniego polepszenia materyalnych warunków szkół 
wiejskich, — wniosło w porozumieniu z ministrem Finan- 
sów w 1894 r. przedstawienie do Bady Państwa o wyasy- 
gnowanie ze skarbu corocznej subwencyi na utrzymanie 
szkół początkowych Warszawskiego okręgu naukowego. 
W skutek tego Rada Państwa zdaniem. Najwyżej zatwier- 
dzonem przez Jego Cesarską Mość 13 marca 1895 r., posta- 
nowiła asygnować, zacząwszy od 1 stycznia 1895 r. po 
100.000 rubli rocznie, które podług wskazówek Warszaw- 
skiego- Jenerał-Gubematora rozdzielono na powiększenie 
środków utrzymania szkół w miejscowościach przeważnie 
z byłą ludnością grecko-unicką, a mianowicie w dyrekcyach 
szkolnych Chełmskiej, Siedleckiej, Suwalskiej, a także War- 
szawskiej. Co zaś do zasiłków dla innych dyrekcyj szkol- 
nych, między innemi Płockiej, to w wykonaniu polecenia 
Bady Państwa Ministeryum Oświaty zażądało od Kuratora 

8* 
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Warszawskiego okr^ga naukowego iiziipehiiaj%cych infonna- 
<^ w tej sprawie, a na mocy zdania Kady Państwa, Naj- 
wyżej zatwierdzonego 5 maja 1897 r., wymieniony kredyt 
powiększono na rok 1898 o 62.000 rubli, a zacząwszy 
od 1899 rokn o 130.000 robli rocznie. S) Do przy- 
j czyn, odstręczających znaczną część ludności od szkohp^ 

I rosyjskiej rzeczywisty radca Stanu Janowicz zaliczył istnie- 

; jące kantory niemieckie, które przeto należałoby przemie- 

! nić na szkoły początkowe z wykładowym językiem rosyjskim. 

! Taka reforma, jak to wyjaśnił komunikat kuratora War- 

szawskiego okręgu naukowego, może nastąpić dopiero po 
dalszem powiększeniu środków na utrzymanie szkół począ- 
tkowych, gdyż kantorzy dziś na wypełnianie obowiązków 
nauczycielskich dostają nie więcej niż 40—50 rubli rocznie, 
a utrzymanie uzup^niają wynagrodzeniem za funkcye kan- 
tora; natomiast po zreformowaniu szkół nauczyciele takiego 
wynagrodzenia ^ |)y nie dostawali. 4) Podniesiona przez 
gubernatora kWestya konieczności powierzenia wykładów 
religii w szkołach księżom już została rozstrzygnięta przez 
uchwałę Komitetu Ministrów, Najwyżej zatwierdzoną 16 
marca 1892 r. Na mocy tej uchwały podania gmin miej- 
scowych o powierzenie ^obowiązków nauczycieli religii 
w gminnych i wiejskich katolickich szkołach początkowych 
kraju Nadwiślańskiego księżom parafialnym są decydowane 
każdorazowo przez władzę szkolną i gubemialną za wspól- 
nem porozumieniem; w razie zaś ich niezgody — przez 
Warszawskiego Jenerał-Gubematora. Przytem w każdym 
wypadku nauka religii rzymsko-katolickiego wyznania w wy- 
mienionych szkołach nie powinna być powierzana osobom, 
należącym do innych wyznań. O tem 10 maja 1896 r. zako- 
munikowano Jego Cesarskiej Mości. 

8) Najwyżej zatwierdzona 16 marca 1892 r. uchwała Ko- 
mitetu Ministrów o wykładach religii rzymsko-katolickiego 
wyznania w początkowych szkołach Warszawskiego okręgu 
naukowego przez księży tego wyznania. 

Przystępigąc w wykonaniu Najwyższej woli do rozpo- 
znania tej sprawy, komitet przedewszystkiem wysłuchał 
następigące oświadczenia obecnego na posiedzenia Wa^ 
szawskiego Jenerał-Gubematorą : 

Różnica zdań między wydziałem naukowym Warszaw- 
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skiego okręgu z jednej strony a główną władzą administra- 
cyjną tego kraju 2 drugiej — różnica, ostatecznie do dziś 
nie usunięta, pochodzi, zdaniem Jenerał- Adjutanta Hurko, 
z rozmaitego pojmowania przez wymienione wydziały obo- 
wiązigących przepisów o porządku wykładów religii wyzna- 
nia rzymsko-katolickiego w szkołach początkowych War- 
szawskiego okręgu naukowego. Już dwa lata temu, on, 
Jenerał - Adjutant Hurko w najpoddanniejszym memoryale 
o stanie powierzonego mu kraju za 1889 rok — zwrócił 
uwagę na szkodliwe następstwa zupełnego usunięcia księży 
katolickich od wykładania wiary w pomienionych szkołach 
wiejskich. 

Po wszechstronnem rozważeniu tej sprawy w lutym 1890 
T. na osobnej naradzie, odbytej pod przewodnictwem ministra 
oświaty z udziałem jego, Warszawskiego Jenerał-Gubema- 
tora, narada ta jednogłośnie przyszła do wniosku o potrzebie 
zadośćuczynienia, w miarę możności a trzymając się ściśle 
odnośnego przepisu specyalnego, wydanego 30 sierpnia 1864 r. 
prośbom miejscowych gmin o wyznaczanie na nauczycieli re- 
ligii w szkołach ludowych rzymsko-katplickich księży para- 
fialnych. Pomimo takiej jednogłośnej decyzyi, nie było to 
(z nader nielicznymi wyjątkami) wcale wprowadzone w życie, 
a jeden z Naczelników dyrekcyj szkolnych udał się do. miej- 
scowego gubernatora z prośbą o powstrzymanie nadmienio- 
nych próśb; przytem takie postąpienie miejscowej władzy 
szkolnej, niezgodne z przepisami Najwyższego ukazu z 30-go 
sierpnia 1864 r.. było zaaprobowane przez kuratora War- 
szawskiego okręgu naukowego. 

Następnie on, Jenerał-Gubemator, uznaje powoływanie 
się przedstawiciela wydziału szkolnego ku obronie przyto- 
czonego postąpienia na nowy — ustanowiony od 1885 r. — 
porządek nominowania nauczycieli do początkowych szkół 
miejskich, gminnych i wiejskich w guberniach Królestwa 
Polskiego — za zupełnie niewłaściwe, gdyż Najwyżej za- 
twierdzone 5 marca 1885 r. zdanie Rady Państwa nie tyczy 
się nauczycieli religii w wymienionych szkołach, branych 
z pośród księży parafialnych. Z powodu wskazywanych przez 
wydział naukowy trudności nadzoru nad działalnością księży, 
w razie dopuszczenia ich do szkoły, nadzoru ze strony na- 
czelników dyrekcyj szkolnych, którzy, mając pod sobą po 
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kilkaset szkół miejskich i wiejskich, nie są w stanie we 
właściwym czasie ich wizytować, — Jenerał- Adjntant Hnrko 
nważał za konieczne zauważyć, ii wpływ moralny księdza 
nawet na nczniów szkoły nie jest zależny od tego, casy po- 
wierzono mn wjki&Aj przepisów wiary w szkole, czy też nie. 

Jawny urzędowy udział księdza w wykładach religii 
uczniom rzymsko-katolickiego wyznania jest, zdaniem War- 
szawskiego Jenerał-Gubematora, mniej niebezpieczny i szko- 
dliwy, niż uboczne oddziaływanie księży na tych uczni, jak 
również na ich rodziców w konfesyonałach. Poż%danem by- 
łoby w miarę możności osłabić ten ostatni rodzaj oddziały- 
wania duchowieństwa katolickiego na ludność wiejską, lub 
przynajmniej usunąć zbyteczne powody do wpajania ludności 
przez duchowieństwo wrogich uczuć względem szkoły i jej 
władz. 

Atoli przy dzisiejszym stanie rzeczy powody takie bez 
wątpienia istnieją. W roku szkolnym 1891/2 w 58 szkołach 
wiejskich gubemii Królestwa Polskiego religia wyznania ka- 
tolickiego, jak widać z raportów naczelników powiatów, była 
wykładana przez nauczycieli ewangelików, a w 44 szko- 
łach — przez prawosławnych. 

Wobec takiego stanu rzeczy rodzice, ulegając głosowi 
swych pasterzy duchownych, nieraz powstrzymigą swe dzieci 
od dalszego uczęszczania do szkoły wiejskiej, a skutkiem 
tego początkowe wykształcenie ludowe nietylko się nie roz- 
wija, lecz wprost idzie wstecz. 

Za dowód słuszności tego wniosku, można zdaniem Je- 
nerał-Gubematora Hurko, uważać następujące dane, zebrane 
przez miejscową administracyę: w 1882 r. w 10 guberniach 
Królestwa Polskiego liczba szkół gminnych i wiejskich wy- 
nosiła 2.371 a w 1892 r. — 2.466, ale w tej ostatniej liczbie 
zawarte są 398 szkół zaprowadzonych w Lubelskiej i Sie- 
dleckiej guberniach na rachunek skarbu lub zasiłkami od 
skarbu. Jeżeli nie liczyć tych szkół, to okaże się, że ilość 
szkół początkowych, istniejących na zasadzie uchwał gmin 
lub wsi, zmniejszyła się do 2.068, czyli w porównania 
z 1882 r. o 303 szkoły. 

Zmniejszenie liczby szkół wiejskich byłoby jeszcze wię- 
kszem, gdyby administracya miejscowa nie pilnowała stale 
i bezpośrednio porządku uchwał zebrań gminnych i wiejskich, 
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tyczących się określenia i wydatkowania odnośnych opłat 
pieniężnych gminnych i wiejskich. Co do liczhy uczniów, to 
ta podług danych, zebranych w ten sam sposób, wynosiła: 
w 1882 r. — 127.668, w 1892 r. — 124.721, czyli mniej pra- 
wie o 3.000 uczniów. Ale jeżeli wziąć pod uwagę coroczny 
przyrost ludności, wynoszący w tym kraju przeciętnie nie 
mniej, niż 1*6 — l*87oi to wypadnie, że liczba uczniów po- 
winnaby dziś wynosić około 148.000. Systematyczne usu- 
wanie księży od wykładów religii w wiejskich szkołach ka- 
tolickich jest, według dalszych wyjaśnień Jenerał-A^utanta 
Hnrko, poważnym błędem politycznym z tej także przy- 
czyny, że podobnym sposobem działania odpychamy od siebie 
ludność włościańską, która tak jeszcze niedawno, w przeciw- 
stawieniu do inteligentnej części miejscowej ludności polskiej 
była oddana Eządowi i interesom sprawy rosyjskiej. A mia- 
nowicie, podrastającemu pokoleniu tej ludności, jak powie- 
dziano wyżej, wykładana jest wiara przez nauczycieli, nale- 
żących do innego wyznania, a zatem nie wierzących w to, 
czego uczą. 

Względem ludności wiejskiej, która w chwili obecnej 
istotnie przywiązana jest do kościoła katolickiego znacznie 
silniej, niż do duchowieństwa tego wyznania, wyżej przedsta- 
wiony nienormalny stan rzeczy jest bardzo niebezpiecznym 
i niepożądanym, zwłaszcza, jeżeli wziąć pod uwagę, że lu- 
dność ta bardzo łatwo wierzy pogłoskom i opowiadaniom, 
w ten lub ów sposób wśród niej rozpowszechnianym (w ro- 
dzaju np. pogłoski, która niedawno obiegła wśród katolickiej 
ludności Nowo-Aleksandryjskiego powiatu — o zamiarach 
rządu ^nawrócenia wszystkich katolików na prawosławie). 

Jenerał-Adjutant Hurko znajduje, iż należałoby odrazu 
kategorycznie wyjaśnić główną w rozważanej kwestyi zasadę, 
którą winni kierować się na przyszłość zarówno szkolna wła- 
dza warszawskiego okręgu naukowego, jak przedstawiciele 
miejscowej władzy administracyjnej, a mianowicie rozstrzy- 
gnąć, czy powierzanie wykładów religii katolickiego wyzna- 
nia miejscowym księżom parafialnym dozwolone przez prawo 
dO sierpnia 1864 r., uważane jest za ogólną zasadę, tyczącą 
się wszystkich początkowych szkół ludowych tego kraju, — 
powierzenie zaś tych wykładów nauczycielowi świeckiemu 
tylko za szczególny wyjątek z powyższej zasady ogólnej, 
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oy tei odwrotnie. Podłóg iftcjtowaiiego wjiq pimwa wy- 
bór Biejdcowego kdędsm parafirnhifigo ba aMMSjeidA religii 
w szkole pozosUwioBj jest do iiiWBit aebraua gmiiuego 
hib wiejskiego. xaR%dxaj%eego 8ikol|: ale do wykonania 
odnośnej nchwały danego lebimnia gminnego faib wigakiego 
wymagane jest npnednie aeswoienie nacaetnika dyr^cyi 
smolnej. Zdawałoby się więe, ae odmowa takiego zezwole- 
nia powinna być w każdym wypadkn nmotywownną przez 
władzę szkolną pewnoni okolicznośdamL ^ecyałnie tycz%- 
cemi się tych lub owycb eech osobimdi danego kandydata: 
odrzucanie zas wszeBdch takidi podań, nawet 

n|azedni^sv> i^ rozpatrzenia, jest bardzo pnwitnrm zbo- 
cznuem od postępowania, przepisanego pczez pfmwo 90 aer- 
pnia li^ł^U r. 

W k<*nklnzyi J^iwal-Adintant Hmko wyrazfl zspełne 
pRi^wiadcienie o t«m. iż przy la e tajiai styck chęctaełi wy- 
amkani* w^Sd wiejski€gx> ^nchowi^stwa kat^ilickiego osób. 
króre Wz 9zkc«dy dla c«lów politycznyck. wytkni^rek pczez 
Rząd w tym iEiajn, mocn być f4zypnszcz?&ne do wykładania 
lelifii w szkc^aek wmskk^ cksoby takie aę ¥ni|d% pozc^- 
stak^y wt«dy tylk^ je |N>dt7zymać. za^l&ecać tyck z po9^>d 
k^żT. kt^^zT dzijJalibT w mr^ ż^yzen Bzadn. Gli6wnz 
wiadza tc^* k7a,^n Tv<ij*>n4dza wys^araa^^fymi #odkamd do 
tikSf^ zftfi^ecftzia ftaw^'^By^y^ ^hłs^ k^t^ckda kattłicłdcgo. 
i^wŁjsi ^.Łk ^v ^dintaia tTv'ii ksSeir ter^* wrminta. krórrck 

m ^ • « « ^ « * 

dz^fił&^nrtŚT w icnrft^ szk^:^ hib pftza j>e^ wiimi będzie 

Sii^7*u;&;T ST.kiła ir. I^^I^iK^w wrrazS ndasśe. iż zasada 

T8łWą urxxi«:"ir>*^ ,^>*tsi w nei^Tyi >*sr>T-rK<xm| fi adą Ale 
Z3*src«TT. la x;&?;fc&i «*f)?*f-rr."xi;4. ^ik -irjide ^mTck nasad ab- 

T 7«ELrnt w:»Łp«Lia tiwr^-Ty^riM^^ »i*wi>:.ry aę niewąrpli- 
wsŁ. ii kf***,-!":^, rr^uer-iTŁŁy wrsz k*T;ciJk Jat^ kiaszt<T. 
ws^sjrtj TTRtf ri?»:«W. wycuk %^ i*^^i^ ka«HO:k%. pawiany 
SI& n^^^sTf 7»itr.'s:it: k&T/C^r^jiiiŁ:: »^ ta ixV •f>wa d i i> ł atA* a aa 
cny T«i immŁr tjlTuł -usryTurra * ywrwf^nrit naiinjj m i« 
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ktjee od powyższych zasad teoietycznydi: kościoły obracane 
8% Ba eeikwie prawosławne; klasztory, szpitale, zakłady nau- 
kowe, załoione ongi przez katolików dla specyalnych cel6w 
propagandy katolickiej, z tych lub owych przyczyn są pne- 
kflstałcane i pozbawiane pierwotnego swego charaktem. To 
samo powtarza się w sprawie obecnie rozważanej. Niedi^ 
iprładzy szkolnej do postępowania, zmierzającego kn dopn- 
azezcnhi księdza do początkowej szkoły Indowej, njawniła się 
nie^lko w ostatnich czasach. I były kurator Warszawskiego 
okręgu naukowego Witte, i ń. p. ministw oświaty hr. Toł- 
stoj również jak obecna zwierzchność szkolna, opierając się 
HA licznydi wskazówkach doświadczenia, starali się zawsze 
usuwać duchowieństwo katolickie od wszelkiego udziału w nau- 
czaniu ludowem. Skłaniała ich do tego między innemi ta 
okoliczność, iż żadne ustępstwa, czynione duchowieństwu 
rzymsko-katolickiemu, ani też ugody z niem nigdy nie były 
y¥ stanie zniszczyć lub osłabić wrogiego usposobienia człon- 
ków tego duchowieństwa (w niektórych wypadkach okazy- 
wane jawnie, w innych — bardziej pokryjomu) — wzglę- 
dem celów państwowych Rządu rosyjskiego w kraju z polską 
ludnością katolicką. 

W czasie powstania polskiego 1830 r., jak wiadomo, 
głównymi podburzycielami ludności do buntu były osoby, 
należące do miejscowego duchowieństwa katolickiego tj. te 
same osoby, wśród któiych powinny byłyby jeszcze żywo 
przechować się wspomnienia o wielkich dobrodziejstwadi, 
wyświadczonych polskiej ludności i duchowieństwu polskiemu 
przez Cesarza Aleksandra I. To samo widzieliśmy w 7-ym 
lat dziesiątku. Wszyscy jeszcze dokładnie pamiętają, jak 
duchowieństwo katolickie skorzystało z danego mu wielkiego 
udziału w rzeczach oświaty ludowej, nietylko w miejscowo- 
ściach z ludnością czysto-polską, ale i w takich guberniach 
jak Witebska i Hohylewska, a przytem zarówno w niższych 
jak i w iitedmeh zakładach naukowych, — jak ono wszel- 
kimi sposobami podburzało uczniów przeciwko Rządowi, nie- 
raz jawnie namawiając idi do łączenia się z bandami po- 
wstańczemL Bardzo naturalne, że w takich warunkach wy- 
dział naukowy nigdy nie sympatyzował i dziś sympatyzować 
nie może z dopuszczaniem księży do szkoły ludowej. 

Sekretarz stanu hr. Delanow nie przeczy, iż pod wpły- 
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cb hib owych (s punktu widunk inttretóyr polskich 
akioh) niepomfflnjcli okolicsnoici w ^benuaoh ErA- 
Polskiega mogą w roiwojn poez^tkow^o naacEania 
p> iMlioduć chwilowe pizerwj, a tftkie te liciba 
r noie sif smniejsiAĆ. Uważa jednak ca konieczne 
i. te w duych cyfrowych, pnsytaczanych przeć Jene- 
itanta Hnrko zachodci pewna niedokładnofć, na casa- 
Aiq} jednak wyciąga się wniosek, ie liecba BEkfil 
tie 1B83— 93 r. nacnue się znmiąjaiyła. Dane te 
%, te w og6Unej icibie 2.466 uk6t gminnych i wiej- 
nyn Nadwiśiaiiskiego sawarte są 398 szkOł, lałoźo- 
> kosit skurbn w gnbeniaidi Lubelskie i Siedleckiej, 
koł; te istniały jol w 1882 i., a jeili w 1886 r. 
D greoko-oniekim kraju dodano do nich pewną iloU 
sak6ł tego rodsąjn, to zaledwie — 65. Nie moina 
1 ogólnej lioaby akót od^mowad S96, leci tylko 66. 
tprostowania okaie si;, te cała ilość sakół we waka- 
okneie caasn nie mmiąs^ła się a 2.371 do S,068 
303 sakoły), lecs wirowa s 3.371 do 2.401 (czyli 

>Mtą g<lyb) lamiast nieznacEnego wzrostu nasl-ąpiło 
Mwatne zmniejszenie t«j iloid, to on, Sekretarz Stann 
anow, aądii, ił lepiej jest wcale nie mieć szkoły, nit 
id na istnienie Bzk6t całkowicie kierowanych przez 

katolickiego. 

ł ulega wątpliwoM, te szkodliwy wpływ duohowień- 
»loliokiego na mi^scową ludnodć wioską przejawia 
te la obi^ben aikoły, ale po bezwanuikowem dopu- 
) kaifdaa do sskoły lądowej, wpływ ten hędzie wy- 
• podwójnie — zarówno w koiciele jak w szkole, 
dalii istui^ąoe, a pozostawiające do nznania miejsco- 
ieraehnoM szkolnej sprawę doposzccania księdza do 
&w religii w szkołach wiejskich, jest, zdaniem m!ni- 
wiaiy, zupełnie wła^iwe i praktyczne i niema dosta- 
h |H'Włid(lw do uuian w tym względzie. Co do wska- 

«,v|>H<lków wykładania religii katolikom przez Ittteran 
mławaj-rh, tii on, Sekretarz Stanu, hr. Delanow tet 
dopuwonnie takioh osób do nauczania religii w szko- 
itoli>-k)oh aa oiewła^we^ ale uważa za potrzebne 
\9 ati«>jtoow« władn sikolne wydały jut rozporządzenie 
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celem zupełnego nsnnięcia tej niewłaściwości; a podług do- 
niesienia Kuratora Warszawskiego okr^ga naukowego teraz 
już niema nauczycieli ewangelików i prawosławnych, wy- 
kładających religię w szkołach katolickich; ministeryum zaś 
Oświaty poczyniło należne kroki, celem zapobieżenia na 
przyszłość takiemu sposobowi wykładów religii w szkołach 
wiejskich. 

Dalej minister Oświaty projektige obecnie zarządzenie, 
które mogłoby doprowadzić do zupełnej zgody między zwierzch- 
nością szkolną a miejscową władzą administracyjną w kwe- 
styi sposobu stosowania na przyszłość prawa z 30 sierpnia 
1864 r. A mianowicie on, Sekretarz Stanu, hr. Delanow 
proponige wyjaśnić naczelnikom dyrekcyj szkolnych w gul 
bemiach Królestwa Polskiego, że ci obowiązani są przyjmo- 
wać do rozpoznania prośby zebrań wiejskich lub gminnych 
o dopuszczenie księży parafialnych do nauczania w tych 
szkołach religii, a zarazem polecić ministrowi Ośw iaty opra- 
cowanie, w porozumieniu z A^arszawskim Jenerał-Gubema- 
torem, ogólnych zasad, któremi ma się kierować miejscowa 
zwierzchność szkolna przy rozstrzyganiu takich podań. 

Minister Wojny oświadczył, że przyłącza się do zdania 
ministra Oświaty. Prawo z 1864 r. wydano dla przeciwdzia- 
łania zgubnemu wpływowi księży na polityczny kierunek 
uczącej się młodzieży. Ze wszystkiego, co wiadome, i z tego 
co powiedziano na posiedzeniu Komitetu, należy wyprowa- 
dzić ten wniosek, że i w obecnej chwili kierunek polityczny 
w kraju Nadwiślańskim jest prawie ten sam, co w 1864 r.. 
przeto minister Wojny uważa za konieczne zachować prawo' 
istniejące, znacznie ograniczające dopuszczanie księży do szkół 
początkowych. 

Rzeczywisty Radca Tajny Pilippow zwrócił uwagę Ko- 
mitetu Ministrów, że Minister Oświaty w czasie ostatniej 
wizytacyi szkół okręgu Warszawskiego znalazł je w dosko- 
nałym stanie i zwłaszcza był zadowolony z wielkich postępów 
uczni w nauce języka rosyjskiego. Że ludność nie czuje 
wstrętu do tych szkół, tego dowodzi wzrost ilości szkół 
i uczniów. Wobec takiego stanu rzeczy zaprowadzać w ży- 
ciu szkoły miejscowej jakiekolwiek jaskrawe zmiany, — by- 
łoby, zdaniem Rzeczywistego Radcy Tajnego Pilippowa, 
krokiem nieostrożnym. Atoli raptem do tego spokojnego 
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tjM gskofaiego wdziera się element najbardziej bnizliwy 
i niebezpieczny: panowanie księdza. Nic innego jak właśnie 
„panowanie księdza^, albowiem, gdy kniądz wejdzie do szkoły 
wszędzie, jak tego pragoie Jenerał -Adjntant Hnrko, to 
bezzwłocznie zacznie wywierać wpływ na nauczyciela lądo- 
wego, dziś wolnego od tego wpływu, i poprowadzi szkołę, 
gdzie zechce. 

Niema wątpliwości, że nauczanie dzieci religii przez 
księdza jest rzeczą najbardziej naturalną, i że zastąpienie 
w tej działalności księdza przez nauczyciela świeckiego jest 
postępowaniem nader uciążliwem nietylko dla ludności kato- 
lickiej, lecz również dla samego Rządu, który może się nań 
zdecydować nie z przyjemności, lecz tylko z musu. Kwestia 
więc zachodzi, czy mus taki istnieje? 

Sądząc z pewnych objawów, nie ulega to wątpliwości. 
Sam Jenerał-Gubemator świadczy, że gdy niektórzy księża, 
będący rzadkim wyjątkiem, wykazywali dążenie do zgody ze 
zwierzchnością świecką i do uległości względem Rządu, to 
byli natychmiast usuwani ze swych parafij, a za pomocą tego 
usunięcia otrzymywali milczącą przestrogę, jak się migą za- 
chowywać na przyszłość. Wobec podobnych objawów wstrzą- 
sać z takim trudem założone podwaliny szkoły ludowej 
w Królestwie Polskiem i wzmacniać w niej wpływ nieprze- 
jednanego kleru katolickiego znaczyłoby wykazać brak kon- 
sekwencyi w naszym kierunku i prowadzić szkołę do jawnego 
niebezpieczeństwa. Po zagnieżdżeniu się w niej księdza, po 
pewnym przeciągu lat wychowa ona pokolenia, wrogo do nas 
usposobione; ze szkoły wrogi ten nastrój przejdzie do mas 
ludowych. Podług często cytowanego zdania Vineta*), kto 
ma w ręku szkołę ludową, ten ma lud za sobą. 

Rzeczywisty Radca Tajny Filippow nie może także 
zgodzić się z myślą, jakoby dopuszczenie księży do szkoły 
uczyni wpływ ich na uczniów i rodziny uczniów mniej szko- 
dliwym w porównaniu do obecnego oddziaływania księży na 
ludność. Rzecz skończy się na tem, iż wpływ księży poza 
murami szkolnymi pozostanie ten sam, lecz dodamy do niego 
jeszcze panowanie ich w samej szkole. Z tych względów 
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Bzeczywisty Eadca Tajny Filippow uważa za konieczne jak 
najmniej naniszać dotychczasowe zasady wyznaczania nau- 
czycieli religii w szkołach ludowych, usuwając ze szkół bez- 
zwłocznie tych tylko nauczycieli religii, którzy należąc do 
innego wyznania, mogliby tern oburzyć uczucia ludności. Jeśli 
dopuszczono ich w braku świeckich nauczycieli katolików, to 
na miejsce takich nauczycieli religii, należących do wyznań 
nie-katolickich, trzeba naznaczyć natychmiast księża. 

Bzeczywisty Badca Tajny Wyszniegradskij zauważył że 
kwestya, rozpoznawana obecnie przez Komitet Ministrów, 
zawiera nadzwyczajne trudności. 

Nie można przeczyć, iż systematyczne niedopuszczanie 
księży do nauczania religii w szkołach ludowych dzied wy- 
znania rzymsko-katolickiego jest stanem rzeczy — conajmniej 
dziwnym. 

Należy zgodzić się także na to, że takie niedopuszczanie 
księży katolickich do szkół nie odbierze im możności działa- 
nia na lud nie w szkole, lecz innemi drogami — w duchu, 
sprzecznym z zamiarami Bządu; a fakty, przytaczane przez 
Warszawskiego Jenerał-Gubematora, stwierdzają, iż księża 
istotnie z wszelkich takich dróg korzystają. 

Ale i nieograniczone dopuszczanie do szkół księży, któ- 
rzy nie omieszkają przytem wziąć do swych rąk cały kieru- 
nek nauczania, nastręcza poważne niebezpieczeństwa dotąd, 
dopókąd nie będą przedsięwzięte środki, zapobiegające wogóle 
sprzecznemu z zamiarami Bządu działaniu księży w szkołach. 
W ten sposób oba przeciwne zdania prowadzą do sku- 
tków wysoce niepożądanych. 

Przyczyna takich ujemnych rezultatów obu sposobów 
rozstrzygnięcia kwestyi tkwi, ma się rozumieć, w og^lnem 
wrogiem względem Bosyi usposobieniu niższego duchowień- 
stwa katolickiego, które jest w tym kierunku pobudzane 
przez biskupów. Dowody tego znajdigą się w dokumentach, 
przedstawionych w tej sprawie przez ministra Oświaty. Je- 
nerał-Gubemator Warszawski w propozycyach swych do bi- 
skupów z 13 marca 1890 r. wprost zaświadczył, że wypadki, 
gdy księża parafialni prowadzili wykłady religii, nie łącząc 
t€|j sprawy z obcemi jej tendencyami, stanowiły tylko wy- 
jątki, i że w tych wypadkach wyjątkowych księża ci bez 
przyczyn widocznych byli przenoszeni do innych parafii 
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W ten sposób dla księży niekonEjstnem jest prowadzić nau- 
czanie w szkołach zgodnie z życzeniami Rządu. Taka opinia 
Jenerał-Gnbernatora znajdtge potwierdzenie, aczkolwiek nie 
bezpośrednie, lecz zato bardzo charakterystyczne w komuni- 
kacie, wystosowanym w odpowiedzi na okólnik Jenerał-Gnber- 
natora przez biskupa K^jawsko-Ealiskiego do proboszczy 
tej dyecezyi z d. 8 listopada 1890 r. 

Pomimo jak najenergiczniejszego oświadczenia Jenerał- 
Gnbernatora, iż wszelka nienfhość do duchowieństwa miej- 
scowego zniknie, skoro ono pozbędzie się politycznych i spo- 
łecznych tendencyi, potępianych przez Rząd, a zajmie się 
nauczaniem dzieci ludności miejscowej w duchu zgodnym 
z zamiarami Bządu, biskup Kigawsko-Ealiski, korzystając 
z cyrkularza Jenerał-Gubematora i wzywając duchowieństwo 
miejscowe do starań o powierzenie mu nauki religii w szkołach 
ludowych, ani słówkiem nie wzmiankował, że dla dopięcia 
tego celu koniecznem jest, by księża działali zgodnie z za- 
miarami Rządu. 

Z tych względów minister Finansów sądzi, iż środek 
ciężkości tej kwestyi polega na ochranianiu od prześladowań 
tych księży, którzy będą nauczali w duchu rządowym. 

Tylko pod tym warunkiem zasadnicze rozstrzygnięcie 
kwestyi o powierzeniu nauczania w szkołach ludowych księ- 
żom może być pożyteczne. Bez zachowania zaś tego wa- 
runku szkody, wyrządzane sprawie rosyjskiej przez ducho- 
wieństwo miejscowe, w niczem nie będą złagodzone przez 
takie zasadnicze rozstrzygnięcie kwestji, a nawet można się 
obawiać ich powiększenia. 

Te poglądy były szczegółowo wyłuszczone na Intowej 
naradzie 1890 r., o której wzmiankuje Jenerał-Gubeniator 
a przytem wyrażono myśl, iż nader pożądanem byłoby poro- 
zumieć się z kuryą rzymską w sprawie nieusuwania bez 
Bpecyalnego przewinienia księży, nauczających religii w szko- 
łach ludowych, natomiast kuryi możnaby zaproponować 
zasadnicze uznanie tego, iż nauczanie religii katolickiej 
w szkołach ludowych należy do duchowieństwa miejscowego, 
które tylko wwypadkach nieprawomyślnośd księdza miejscowego 
może być zamienione przez nauczycieli świeckich, lecz w tym 
razie koniecznie przez wyznawców religii katolickiej. Odpomj* 
sinego rozstrzygnięcia w ten lub ów sposób tąj kwestiyi 
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głównej wyłącznie zależy, zdaniem ministra Finansów, mo- 
żliwość rzeczywistego nsunięcia owych szkodliwych stron 
działalności księży polsko-katolickich, które widzimy dziś za- 
równo w wypadkach dopuszczania księży do nauczania religii 
w szkołach wiejskich jak niezależnie od ich ndziału w wy- 
kładach szkolnych. 

Z powodu tych oświadczeń Jenerał-Adjntant Hurko 
odparł, iż nawet gdyhy ksiądz katolicki, dopuszczony do na- 
uczania religii w szkole wiejskiej pozostał równie szkodli- 
wym dla sprawy rosyjskiej w tym kraju jak niedopuszczony 
do niej, to wszakże on, Warszawski Jenerał-Gubemator by- 
najmiej nie może się zgodzić na zdanie, że w szkole ksiądz 
będzie w stanie sprawić większe szkody, niż po za jej mu- 
ramL Przeto usuwanie pasterza duchownego od nauczania 
dzieci w każdym razie byłoby bezcelowe m obrażaniem uczuć 
relig^nych wierzącej ludności wiejskiej, która dotąd nie łą- 
czyła ze swobodnem wyznawaniem swej wiary konieczności 
przeciwdziałania Rządowi, a uważała za możliwe godzić 
wierność rosyjskiemu Carowi z gorliwym katolicyzmem. Nie 
ulega wątpliwości, że na gruncie tego obrażonego uczucia 
religijnego ksiądz łatwiej jeszcze potrafi podburzać dorasta- 
jące pokolenie do nienawiści wzglęclem Rządu rosyjskiego, 
a rodziców do nienawiści względem szkoły. Co zaś do po- 
glądu ministra Oświaty, że lepiej jest wcale nie mieć szkoły, 
niż pozwolić na istnienie szkoły, całkowicie kierowanej przez 
księdza katolickiego, to na takie zdanie on, Warszawski 
Jenerał-Gubemator, w żaden sposób zgodzić się nie może. 
Początkowa szkoła ludowa, bezpośrednio podległa rządowej 
władzy szkolnej, powinna być uznana za jeden z najpotę- 
żniejszych środków zaszczepienia wśród wiejskiej ludności 
kraju i wzmocnienia w niej zasad, których stopniowe urze- 
czywistnienie stanowi cel ostateczny działalności rządowej 
w tym kraju. Następnie Jenerał-Adjutant Hurko musi po- 
wtórzyć uwagę, że główny Naczelnik gubemii Królestwa 
Polskiego ma wystarczające środki po temu, by tych z miej- 
scowych księży rzymsko-katolickich, którzyby w swej dzia- 
łalności, czy to w murach szkolnych czy też poza ich obrę- 
bem, zboczyli z drogi zgodnej z zamiarami Rządu, — spot- 
kała zato zasłużona kara. 

Do powyższego Jenerał-A^utant Hurko dodał, że zu- 
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sierpnia 1864 r. i porozamienia z 1890 r. szczegółowo roz- 
poznawać każde podanie gminy i rozważać kwestyę, czy 
tego lub owego księdza parafialnego można lab nie — dopu- 
ścić do nauczania religii w szkole, zaczęła bezwaronkowo 
odrzucać takie podania i nawet starać się, by ich nie przed- 
stawiano. 

Bzeczy wisty Badca Tajny Pobiedonoscew przekonany jest, 
że władza administracyjna dokładniej, niż zwierzchność 
szkolna, zna działalność miejscowego duchowieństwa kato- 
lickiego, a przeto pytanie, czy w każdym danym wypadku 
kandydat na urząd nauczyciela w szkole wiejskiej jest wy- 
starczająco prawomyślnym do nomi^iowania go czy też nie, 
pytanie to może być rozstrzygnięte nie inaczej, jak za ka- 
żdorazowem porozumieniem .się zwierzchności szkolnej z miej- 
scową administracyą cywilną. 

Uwaga ministra Oświaty co do utrudnionego nadzoru 
zwierzchności szkolnej nad działalnością księży katolickich, 
nie ma w tej sprawie poważnego znaczenia, gdyż dozorowa- 
nie świeckich nauczycieli katolików również jest dla zwierz- 
chności szkolnej trudne; powierzanie zaś wykładów religii 
osobom innego wyznania jest oczywiście krokiem, na który 
nie można pozwalać. 

Następnie Oberprokurator Najświętszego Synodu znaj- 
duje, że najbardziej czujne i stałe dozorowanie szkolnej 
działalności katolickich księży parafialnych nie może dopro- 
wadzić do zbyt pomyślnych i doniosłych rezultatów, jeśli nie 
jest ono stosowane już. przy wstępnem przygotowaniu mło- 
dych ludzi do przyszłej działalności w charakterze sług ko- 
ścioła katolickiego, w seminaryach katolickich. Prawa, obe- 
cnie obowiązigące, zdaniem Oberprokuratora Najświętszego 
Synodu, zapewniają wyższej władzy szkolnej bardzo szeroką 
sferę działahiości w tym kierunku, ale w rzeczywistości do- 
zór ten chyba nie był sprawowany w wystarczającym stopniu. 

Z powyższydi względów on, Rzeczywisty Bądca Tajny 
Pobiedonoscew, oraz podzielający jego zdanie Bzeczywisty 
Badca Tajny Abaza i Sekretarz Stanu Ostrowskg wyrazili 
zupełną zgodę na opinię Warszawskiego Jenerał-Gubernatora, 
iż nominowanie parafialnych księsfey katolickich na nauczy- 
cieli religii w wiejskich szkołach katolickich — powinno 
być uznane za ogólny stan normalny, ą zboczenia od tego 
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naturalnego stanu rzeczy, tj. niepoz walanie księdza katoli- 
ckiemn wykładów religii w szkole miejscowej, za wyj%tek 
z tego ogólnego prawidła, zależny od władzy administra- 
cyjnej. 

Mhusterspraw Wewnętrznych, również podzielając poglądy 
na tę sprawę Jenerał-Adjntanta Hnrko, znp^nie potwierdził 
^sznoić zdania Oberproknratora Najświętszego Synodn, że 
miejscowa administracya rozporządza, bez wątpienia, daleko 
większymi środkami, aniżeli zwierzchność szkolna, dla upe- 
wnienia się, czy ten Inb ów parafialny ksiądz katolicki jest 
pod względem moralnym i politycznym odpowiednim do na- 
uczania w szkołach wiejskich, czy też nie. 

Dlatego też Sekretarz Stailti Domowo sądził, że kwe- 
stya ta może być w każdym poszczególnym wypadku roz- 
strzygana nie inaczej jak na podstawie decyzyi miejscowej 
władzy gubemialnej. 

Jego Cesarska Wysokość, Wielki Książe Władimir Ale- 
ksandrowicz raczył dodać do tego, że ponieważ osobą głów- 
nie odpowiedzialną za spokój kraju, którego sprawa niniejsza 
się tyczy jest Jenerał-Gubemator, dobrze zaznajomiony z wa- 
runkami miejscowymi, dzięki długoletniemu doświadczeniu, 
to ostateczna decyzya w tej kwesty! powinnaby bez wątpie- 
nia należeć do niego. Warszawskiego Jenerał Gubernatora, 
nie zaś do miejscowych organów wydziału szkolnego. 

Podług dalszych wyjaśnień ministra spraw wewnętrznych 
w guberniach kraju zachodniego wykłady religii w szkołach 
katolickich prowadzone są przez księży katolickich; w tych 
zaś wypadkach wyjątkowych, gdy miejscowy ksiądz katoli- 
cki z jakiejkolwiek przyczyny nie może być nominowany na 
stanowisko nauczyciela religii do szkoły, posady tej wcale 
się nie obsadza, i pozwala się dzieciom katolickim pobierać 
naukę religii poza szkołą. 

Co zaś do obecnego porządku wykładów religii w szko- 
łach ludowych gubemii Królestwa Polskiego, to sekretarz 
stanu Dumowo również nie mógł uznać go za whiściwy. 

Następnie z powodu podniesionej przez rzeczywistego 
radcę tajnego Wyszniegradskiego kwestyi konieczności z^any 
obecnego nienormalnego spososobu traktowania przez zwierz- 
chność dyecezyi katolickich tych z pośród miejscowych 
księży katolickich, którzy działają w kierunku zgodnym 
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z poglądami i wymaganiami Bządn rosyjskiego. — Minister 
spraw Wewnętrasnych nadmienił, że kwestya ta wymaga 
uprzednich pertraktacyi i porozumienia z kiiry% rzymską 
i nie moie być rozstrzygnięta w najbliższej przyszłości. Ale 
ministetyom spraw wewnętrznych dokłada jak największych 
wysiłków dla uregulowania nadmienionych stosunków miej- 
scowych księźfy katolickich do zwierzchności dyecezyi. 

Po wysłuchaniu powyższych oświadczeń Komitet doszedł 
do następi^ą<^ch wniosków: 

Dyskusya w ciągu niniejszego posiedzenia Komitetu wy- 
jaśniła jak najdobitniej, że ani Minister oświaty ani też 
Warszawski Jenerał-Gubemator nie widzą potrzeby zniesienia 
lub zasadniczych zmian w wydanych w 1864 r. przepisach^ 
o nominowaniu nauczycieli religii w. gminnych i wiejskich 
szkołach katolickich gubemii Królestwa Polskiego. 

Następnie sekretarz stanu hrabia Delanow i Jenerał- 
Adjutant Hurko, podług zdania Komitetu, nie różnią się 
zasadniczo również co do interpretacyi powyższego prawa 
a mianowicie minister oświaty, zgodnie z Jenerał-Gubema- 
torem, uznają, że podania gmin i wsi, tyczące się nominacyi 
miejscowego parafialnego księdza katolickiego na stanowisko 
nauczyciela religii w szkole, przedstawiane w myśl § 54 
ukazu z 30 sierpnia 1864 r. nie powinny być bezwzględnie 
odrzucane przez władze szkolne. Z drugiej strony Jenerał- 
Gubernator także uważa za możliwe odrzucanie takich podań 
w poszczególnych wypadkach. Obecnie zatem należałoby 
wyjaśnić tylko, w jaki sposób trzeba określać stopień prawo- 
myślności księży katolickich, będących kandydatami do sta- 
nowisk nauczycieli religii. 

Zdaniem Komitetu, najwłaściwszem byłoby rozstrzygać 
sprawy zaopiniowania o prawomyślności miejscowych para- 
fialnych księży katolickich, wynikające z takich podań — 
nie inaczej, jak po uprzedniem porozumieniu się zwierzchności 
szkolnej z miejscową władzą gubemialną, w razie żaś różnicy 
zdań przedstawić sprawę do ostatecznej decyzyi Jenerał- 
Gubematora. Taki porządek, jak zauważył Przewodniczący 
departamentu ekonomii państwowej Rady Państwa, odpowia- 
dałby również właściwemu zakresowi władzy, nadanej przez 
prawo organom miejscowej administracyi ogólnej. 

Co zaś do powierzania wykładów religii katolickiej oso- 
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9) Najwyższy nkas oszkołaeh początko- 
wych w Królestwie Polskiem z 80 sierpnia 
1864 r. 

§. 54. W początkowych szkoładi; gminnych i wiejskich 
rdigii, modlitw i histoiyi hiblijnej naucza albo nanczydel 
wykładający inne przedmioty, albo miejscowy ksiądz para- 
fialny, stosownie do nznania gminnego Inb wiejskiego zebra- 
nia, zarządzającego szkołą, oraz za pozwoleniem naczelnika 
dyrekcyi szkolnej. Jeśli nanc^cieleml religii będzie ksiądz 
parafialny, to gmina Inb wieś obowiązana jest wyznaczyć 
mu za to osobne wynagrodzenie pieniężne za zobopólną 
lunową. W szkołach miejskich, z wyjątkiem wypadków, 
przewidzianych w § 41, naczelnik dyrekcyi szkolnej wyzna- 
cza do wykładów religii osobnego nauczyciela albo też po- 
wierza je zwyczajnemu nauczycielowi, biorąc przytem pod 
uwagę życzenia ludności miejscowej i środki szkoły. 

y. 1) W najpoddanniejszem sprawozdaniu za rok 1882 
o stanie gubemii Suwalskiej — gubernator wyjaśnia, że od 
czasu reformy włościańskiej w tym kraju 53.210 morgów 
ziemi przeszło do rąk żydów i obcydi poddanydL Przytem 
ziemie włościańskie przechodzą do rąk żydowskich po więk- 
szej części za długi, w które żydzi nieraz umyślnie wciągają 
włościan. Do tego ustępu ś. p. Cesarz Aleksander III dodał 
uwagę: „Bardzo smutne*'. O tem zawiadomiono Ministra 
Spraw wewnętrznych. 

2) W najpoddanniejszych sprawozdaniach o stanie gu- 
bemii Łomżyńskiej: 

a) w sprawozdaniu za rok 1891 gubernator wyjaśnia, 
iż przepisy z 16 czerwca 1891 r., co do sprzedaży i wydzier- 
żawiania lub brania w posiadanie tytułem zastawu gnintów 
włościańskich w Królestwie Polskiem, uniemożliwiły przecho- 
dzenie tych gruntów z rąk włościan do osób innych stanów, 
gdyż wszystkie tranzakcye majątkowe odbywają się obecnie 
z wiedzą i za potwierdzeniem komisarzy do spraw wło- 
iSciańskich. Celem zaś ochrony zagród włościańskich przed 
rozdrobnieniem należałoby postanowić, że familijne podziały 
NC/hedy powinny również odbywać się z wiedzą komisarzy. 
Powyższe wyjaśnienie ś. p. Cesarz Aleksander III zaopatrzył 
W adnotacyę: „Jest to kwesty a wspólna dla 
WNzystkioh gubemii Królestwa Polskiego^. 
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Ta NąjwyżBza adnotacya, wraz z innemi Najwyższemi nwa- 
g;ami do tego sprawozdimia, zostały zaJcomunikowane Mini- 
strowi Spraw Wewnętrznych, by w porozumieniu z Warsza- 
wskim Jenerał-Gubematorem zaj%ł się w porządku przepi- 
sanym przez prawo kwestyami, które zwróciły na siebie 
J^ajwyższą uwagę. 

b) w sprawozdaniu za rok I8d4 były gubernator wyjadał, 
iź dla należytego podtrzymania drobnych gospodarstw w gn- 
bemii nader ważne są kroki Rządu, zmierzające ku usunię- 
ciu szachownicy. Adnotacya Jego Cesarskiej Mości opie- 
wała: „Ma się rozumieć". iTę Najwyższą rezolucyę zako- 
munikowano do właściwego wykonania Ministrom 
Spraw Wewnętrznych i Sprawiedliwości. 

3) W najpoddauniejszem sprawozdaniu za rok 1894 o sta- 
nie gubemii Kaliskiej Ni^' wyższa uwaga do wyjaśnienia gu- 
bernatora, iż pomoc włościańskiego banku ziemskiego umo- 
żliwiła wielu włościanom rozszerzenie swej własności ziem- 
skiej przez nabywanie gruntów obywatelskich, opiewała: 
„Pocieszający objaw w Polsce". Tę Najwyższą adnotacyę za- 
komunikowano Ministrom Spraw Wewnętrznych 
IFinansów. 

4) W najpoddauniejszem sprawozdaniu za rok 1895 o sta- 
nie gubemii Warszawskiej Najwyższa adnotacya do oświad- 
czenia byłego gubernatora, iż nowa ustawa włościańskiego 
banku ziemskiego wywrze wpływ dobroczynny na rozszerze- 
nie włościańskiej własności ziemskiej i zmniejszy ilość bez- 
rolnych, — opiewała: „Mam nadzieję". Zawiadomiono o tern 
Ministra Finansów. 

Do 8tr. ^^* W najpoddauniejszem sprawozdaniu za rok 1894 

52 — 56 o stanie gubemii Piotrkowskiej Jego Cesarska Mość raczył 
memoryalu własnoręcznie zakreślić oświadczenie, iż proklamacye, roz- 
"~ nft* " ^^®J^^® przed 1 maja n. s. w fabrycznych miejscowościach 
robotników gubemii, pochodziły od polskiej partyi socyalno-rewolucyjnej, 
przemyaio' której ajenci niewątpliwie zagnieździli się w Warszawie 
^^'^ i Łodzi. O tem zawiadomiono Ministra spraw We- 
wnętrznych. 

Do atr ^^* Najwyżej zatwierdzona 23 gradnia 1894 r. uchwała 

50—57 Komitetu Ministrów uprawniła Ministra Bolnictwa i Dóbr 

memoryalu Państwowych do zatwierdzenia przedstawionego przez niego 
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projektu normalnej ustawy prywatnych kas wkładowo- — o kasach 
zaliczkowych i wzajemnej pomocy dla urzędników i robQtni- . <^oiych 
ków w zakładach górniczych i kopalniach II górniczego f^y^^^gA^ 
okręgu Królestwa Polskiego tudzież do pozwalania na wta- ników 
sną rękę w każdym poszczególnym wypadku — otwierania Królestwa 
w U okręgu kas podług nadmienionego typu. Do U okręgu Polskiego 
należą gubernie: Radomska^ Lubelska i Kielecka z wyjątkiem 
powiatu Olkuskiego. 

Najwyżej zatwierdzona^ 27 stycznia 1895 r. uchwala Ko- 
mitetu Ministrów uprawniła Ministra Rolnictwa do zatwier- 
dzenia podług tych samych zasad projektu normalnej ustawy 
kas dla chorych, urządzanych w zakładach górniczych i ko- ' 
palniach Królestwa Polskiego. 

Najwyżej zatwierdzona 2 października 1896 r. uchwała 
Komitetu Ministrów uprawniła Ministra Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych do zatwierdzenia projektu ustawy Towarzy- 
stwa wzajemnej pomocy techników górniczych we wschodnim 
okręgu górniczym. 

YIII. W najpoddanniejszych raportach o stanie gubemii Do 8tr. 57 
Piotrkowskiej : memoryaiu 

1) W sprawozdaniu za rok 1892 gubernator wskazige ,^ pom^- 
na nadmierne przeciążenie urzędników Będzińskiego zarządu personalu 
powiatowego, którzy nie są w stanie podołać jak się należy pólieyi 
wszystkim wkładanym na nich obowiązkom, komplikowanym ^ miejscowo' 
nadto przez potrzebę ciągłego komunikowania się w różnych ^!^ 
sprawach z pogranicznemi władzami austryackiemi. Sądzi, przJmyslo» 
że dla usunięcia tak ciężkich warunków administracyjno-poli- toych 
cyjnego zarządu powiatu Będzińskiego nadzwyczaj ważnem 

byłoby powiększenie personalu i środków wymienionego za- 
rządu. Do tego ś. p. Cesarz Aleksander HI raczył dodać: 
^^Pożądane"*. 

2) W sprawozdaniu za 1896 r. gubernator wskazał 
na konieczność jak najrychlejszego rozstrzygnięcia podania 
jego o powiększenie etatów podwładnych mu instytucyi, 
a przedewszystkiem etatów zarządu powiatowego i straży 
ziemskiej powiatu Będzińskiego. Do tego Najwyższa adno- 
tacya opiewała: „Tak". 

Warszawski Jenerał-Gubernator wyjaćnił, iż propozycye 
jego co do powiększenia etatów zarządu powiatowego i straży 
ziemskiej powiatu Będzińskiego Ministeryum Spraw Wewnę- 
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tnnych pnyshiło do rozpoznania MiniBterjnun Finansów; po 
otrzymaniu opinii Ministerynm Finansów i ponownem jMro- 
zmnienin się z miejscową zwierzchnością gpibemialną mają 
one w tych dniach znów być przedstawione do Ministerynm 
Spraw Wewnętrznych. Rzeczywisty Radca Tajny Goremy- 
kim dodał do tego ze swej strony, ie wnet potem odpowie- 
dnie w tej sprawie przedstawienie podane będzie do uwzglę- 
dnienia Rady Państwa. 

O powyższem 6 Intego 1898 r. zakomunikowano Jego 
Cesarskiej Mości. 
Do 8tr, 57 IX, 1) W najpoddanniejszych sprawozdaniach o stanie 
• 58 menuh gnbemii Kaliskiej: 

^M •"! ^ a) Za 1894 r. do oświadczenia gubernatora, iż przepro- 
i€l€UBnueh '^^^^^^^^ drogi żelaznej dobroczynnie by podziałało na po- 
prawę całego ekonomicznego położenia ludności Jego Cesar- 
ska Mość raczył dodać: „Zapewne**. 

b) Za 1896 r. wyjaśnienie konieczności przeprowadzenia 
drogi żelaznej, której brak szkodliwie odbija się na całem 
położeniu ekonomicznem gubemii, Jego Cesarska Mość raczył 
własnoręcznie zakreślić. 

2) W najpoddanniejszem sprawozdaniu za 1895 r. o stanie 
gubemii Suwalskiej gubernator wskazał, że po wybudowaniu 
w gubernii dróg żelaznych można liczyć na rozwój w niej 
przemysłu i handlu, a także na pomyślne przejścia rolnictwa 
do bardziej racyonalnej gospodarki z zastosowaniem przemy- 
słu wiejskiego. Wywołało to Najwyższą adnotacyę Jego Ce- 
sarskiej Mości; „Tak". O tem zawiadomiono Ministrów 
Komunikacyi oraz Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych. 
j)q gff, X. 1) W najpoddanniejszem sprawozdaniu za rok 1895 

59^62 o stanie gubemii Lubelskiej Jego Cesarska Mość własnoręcznie 
memoiyalu zakreślił oświadczenie gubernatora, że wysokość pensyi w rzą- 
^ *'*^**" ^*^ guberaialnyćh i powiatowych, określone podług prze- 
administrci' starzałych etatów z 1864 r., nie odpowiada ani wymaga- 
cyjnyek niom czasu, ani racyonalnemu wynagrodzeniu za pracę. 

2) W najpoddanniejszem sprawozdaniu za 1895 r. o stanie 
gubemii Radomskiej: a) Wskazówkę na nader nienormalne 
położenie urzędników zarządów gnbemialnego i powiatowego, 
a także ziemskiej straży — Jego Cesarska Mość zaopatrzył 
w adnotacyę: „Do ministra Spraw Wewnętrznych". 
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b) Przy uwadze, że zrewidowanie etatów zarządów ga- 
bemialnego i powiatowego tadzież stosowne powiększenie 
pensyi Fą dziś kwestyą pilnej i nieodbitej potrzeby, Jego 
Cesarska Mość własnoręcznie dopisał: „Tak**. O tych Naj- 
wyższych adnotacyach zawiadomiono Ministra Spraw 
Wewnętrznych. 

8) W najpoddanniejszem sprawozdaniu za 1896 r. o stanie 
gnbemii Płockiej Najwyższa adnotacya co do podniesionej 
między innemi przez gubernatora kwestyi o powiększeniu 
pensyi zarządów powiatowych opiewała: „Bozważyó propo- 
nowane zarządzenia^. 

Obecny przy czytaniu nadmienionego najpoddanniejszego 
sprawozdania na posiedzeniu Komitetu Ministrów z 27 sty- 
cznia 1897 r. Warszawski Jenerał-Gubemator powiedział, iż 
nie ulega żadnej wątpliwości, że pensye urzędników nietylko 
w powiatowych, lecz i w gubemiainych instytucyach admini- 
stracyjno-policyjnych, ustanowione jeszcze w siódmym lat 
dziesiątku, gdy warunki życia były zupełnie odmienne a wszy- 
stkie potrzeby gospodarcze w powiatach daleko prostsze, — 
w chwili obecnej uważać należy za zbyt skąpe. W tem po- 
łożeniu miejscowy zarząd policyjny pozostawać nie może i on, 
Warszawski Jenerał-Gubemator, miał szczęście osobiście otrzy- 
mać Najwyższy rozkaz Waszej Cesarskiej Mości: starać się 
o ulepszenie administracyi w kraju. Przyjmując ten rozkaz 
Najwyższy do wykonania i kierowania się, Jenerał-Adjutant 
ks. Imeretinskij nie może jednak ukiywać przed sobą wszyst- 
kich trudności urzeczywistnienia tego zadania, które połą- 
czone jest z nader poważnymi wydatkami ze skarbu pai&stwa. 
Podług słusznego spostrzeżenia gubernatora Płockiego, tru- 
dności tej chyba nie sposób byłoby zapobiedz przez powoły- 
wanie na stanowiska drugorzędne miejscowych mieszkańców 
polskiego pochodzenia, ponieważ d także po większej części, 
z wyjątkiem osób, zupełnie niewykształconych, przekładają 
służbę w instytucyach prywatnych lub w innych wydziałach 
rządowych, gdzie pensye wogóle znacznie są wyifcsze. 

Ze swej strony Minister Spraw Wewnętrznych wyjaśnił, 
iż kwestya powyższa ma charakter na tyle ogólny, że tyczy 
się nietylko gubemij Królestwa, lecz i całej Rosyi, wszędzie 
bowiem pensye policyi powiatowej uznać należy za nader 
skąpe. W tem znaczeniu położenie instytucyj administracyjno- 
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policyjnych w krają Nadwiślańskim jest nawet lepsze niż 
w innych cz^ciach państwa. Albowiem etaty tego kraju 
były zatwierdzone później, a również warunki służby wobec 
znacznie mniejszych obszarów teiytoryalnych są daleko lżej- 
sze. Zaczynać więc reformę właśnie od gubemii Królestwa 
Polskiego — byłoby chyba nawet niesprawiedliwością. Co zaś 
do całego państwa, to rozstrzygnięcie kwestyi poprawy po- 
łożenia mateiyalnego policyi powiatowej natrafia tymczasem 
na poważne przeszkody finansowe; albowiem takie wzmo- 
cnienie etatów będzie wymagało rocznie nie czterdziesta 
tysięcy, lecz milionów nowego wydatku. Pomimo tego kwe- 
stya ta jest na porządku dziennym i przy najpierwszej spo- 
sobności będzie popchnięta naprzód, a wtedy bez wątpienia 
będą należycie uwzględnione również potrzeby kraju Nadwi- 
ślańskiego. 

Dnia 6 lutego 1898 r. zawiadomono o tem Jego Ce- 
sarską Mość. 
Do 8tr. 40 XI. 1) W najpoddanniej szych sprawozdaniach o stanie 

""^eJszięT 8^^®""^ Piotrkowskiej : 

metnorycUu ^) ^^ ^^^ f* gubernator wyjaśnia, że skład osobisty 

— o straży straży ziemskiej w ostatnich czasach znacznie słabnie sku- 
ziemshiej tkiem trudności w kompletowaniu go stosownie uzdolnionymi 
rosyanami. Najwyższa do tego adnotacya ś. p. Cesarza Ale- 
ksandra III opiewa: „Do Ministra Spraw Wewnętrznych". 

Minister Spraw Wewnętrznych w 1886 r. oświadczył, 
\że celem doprowadzenia w miarę możności straży.. ziemskiej 
do bardziej odpowiedniego stanu Ministeryum Spraw We- 
wnętrznych wyjednało przez Radę Państwa Najwyższy roz- 
kaz, uprawniający Jenerał-Gubematora do rozdzielenia wśród 
strażników, tytułem nagród, wsparć lub pensyi dodatko- 
wych, — resztek kredytu asygnowanego na pensye strażni- 
ków, a w ten sposób do uzupełnienia braków ich pensyi eta- 
towych. Przytem wzmocniono siły policyjne w takich centrach 
przemysłowych jak Łódź i Częstochowa. Urzeczywistnienie 
zaś całkowite proppzycyi Ministeryum co do powiększenia 
pensyi urzędników straży ziemskiej, jak również inne środki 
do podtrzymania należytego znaczenia straży ziemskiej w kraju 
tak odosobnionym, jak Nadwiślański, powstrzymany jest przez 
brak koniecznych do tego funduszów. 
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b) Za 1885 r. do uwagi, że naczelnicy straży ziemskiej 
dotąd pozbawieni są wszystkich praw, z których korzystają 
inni urzędnicy pochodzenia rosyjskiego, Jego Cesarska Mość 
dodał zapytanie: „Dlaczego ?** 

Minister Spraw Wewnętrznych .wyjaśnił, że urząd na- 
czelnika straży ziemskiej nie jest zawarty w liczbie tych 
urzędów, którym służą podług prawa z 13 czerwca 1881 r. 
specyalne prerogatywy. Uznając jednak za słuszne uzu- 
pełnić tę lukę Minister Spraw Wewnętrznych miał zamiar 
rychło rozpocząć o, to starania w porządku przepisanym 
przez prawo. ' / 

2) W najpoddanniejszem sprawozdaniu za 1895 r. o sta- 
nie gnbemii !Radomskiej, Jego Cesarska Mość dodał adnota- 
cyę: ^To słuszne" do wyjaśnienia, iż wymagania względem 
straży ziemskiej jako policyi ogólnej, od czasu jej zaprowa- 
dzenia, skutkiem zmian administracyjnych i sądowych doko- 
nanych w tym kraju, — znacznie się rozszerzyły i skompli- 
kowały, a zatem wybór ludzi odpowiednich do tej straży 
staje się co roku cięższym. O tej Najwyższej adnotacyi za- 
komunikowano Ministrowi Spraw Wewnętrznych. 
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76, 77, 129; seminarya rzymsko-katolickie na Litwie — 67, 68, 
69, 70, 71, 74, 110, 111; seminaryum Kieleckie — 33, 70; 
akademia rzymsko-katolicka w Petersburgu — 67. 

Gubernie i powiaty: B^iński (powiat) — 55, 56, 80, 
107, 135; Kaliska (gub.) — 134, 136; Kielecka (gub.) — 111, 
112, 135 ; Kowieńska (grub.) — 1 11 ; Lubelska (gub.) — 108, 113, 
118, 135, 136, 137; Łomżyńska (gub.) — 112, 113, 123, 133, 
134 ; Mohylewska (gub.) — 121 ; Nowo-Aleksandryjski (pow.) — 
119; Olkuski (pow.) — 135; Piotrkowska (gub.) — 55, 56, 81, 
107, 111, 134, 135, 138, 139 ; Płocka (gub.) — 108, 109, 114, 
115, 137 ; Radomska (gub.) — 113, 135, 139; Siedlecka (gub.) — 
110, 113, 115, 118; Suwalska (gub.) — 115, 133, 136; War- 
szawska (gub.) — 109, 112, 115, 134; Witebska (gub.) — 121. 

Imeretinskij ks., Jenerał-Gubemator Warszawski: me- 
moryał — str. 23 do 63; zdania — 65, 66, 73, 74, 78, 81, 92, 
93, 94, 96, 97, 98, 101, 102, 104, 105, 135, 136, 137. 

Inspekcya fabryczna — 54, 56, 78 — 81. 

Inspekeya górnicza — 55, 56, 78 — 81. 
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Jenerał-Gubernatorzy i namiestnii^ (warszawscy). Al- 
bendinskg hr., Jeo.-Adj. — 91, 106; Berg hr., Jen.-Feld. — 
90; Hurko, Jen.-Feldm. i Jen.-Adj. — 30, 42, 69, 89, 97, 
106, 106, 112, 116—120, 122, 125—131; Paskiewicz hr., Je- 
ner.-Feldm. — 35; Szuwałow hr., Jeit-Adj. —44, 51, 90, 93, 
98, 99, 105. 

Język rosyjski — 101. 

Klasy nie-włościańskie ich nastrój względem rządu — 
23, 26, 27, 49, 50, 51, 93, 113, 119. 

Koleje żelazne w Królestwie Polskiem — 57, 58, 103, 
104, 136. 

Komisarze do spraw włościańskich — 45, 55, 91, 94, 133. 

Komisye do spraw fabrycznych — 55, 78. 

Komitet „Gramotnosti*' — 46. 

Komitet do spraw Królestwa Polskiego — 68, 84. 

Komitet Urządzający Królestwa Polskiego •— 47, 49, 
67, 69, 83, 84, 90, 92, 93. 

Kuratorya trzeźwości — 78. 

Literatura ludowa — 50. 

Majstrowie obcokrajowi — 37, 111. 

Miasta: Częstochowa — 138; Kalisz — 58, 103, 104; 
Kielce — 56, 80; Łódź — 54, 58, 62, 103, 104, 134, 138; 
Piotrków — 80; Petersburg — 67; Warszawa — 30, 31, 
35, 50, 62, 66; Wilno — 67. 

Ministrowie i dygnitarze rosyjscy : Abaza, b. przewodnicz, 
depart. ekonomii państwowej Rady Państwa — 129, 131; 
AunienkoW; b. to w. Min. Ośw. — 114, 115, 116; Apuchtin, 
b. kurator Warsz. Okr. Nauk. — 116, 117, 123; Bogolepow, 
obecny Min. Oświaty — 35, 98, 99; Czerkaskly ks. -*- 47, 
86; Delanow hr., b. Min. Ośw. — 111, 112, 117, 120, 121, 
122, 125, 129, 131; Dumowo, b. Min. Spr. Wewn. — 130; 
Filippow, ob. Kontroler Państwa — 123—125; Gołodow hr. 
b. ambas. przy Kuryi rzymskiej — 67; Goremykin, ob. Min. 
Spr. Wewn. — 66—73, 77, 78, 79, 83—92, 106, 106, 107, 
136, 137; Janowicz, ob. gub. Płocki — 114 -r- 116; Jermo- 
łow, ob. Min. Boln. i Dóbr Państwa — 79 — 82; Kacha- 
now, członek Bady Państwa — 105; Kachanow, Jen.-ArtyL 
b. Jen.-Gub. Wileński — 110; Łigin, ob. Kurator Warsz. Okr. 
Nauk. 38, 42, 43 ; Michaił Nikołajewicz (brat Aleksandra U) — 
77 ; Milutin — 47, 86, 87 ; Murawiew, ob. Min. Sprawiedl. — 
74; Ostrowsky, Przew. dep. Praw Rady Państwa — 100, 
101, 129; Pobiednoscew, ob. Oberprok. Nąjśw. Synodu — 
64, 100, 108 — 110, 128 — 130; Sacharow, ob. Nacz. Główn, 
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Sztabn — 104; Samarm — 86; Siewers hr., b. Dyr. Dep. 
Wyznań obcych — 68; Sipiagin/b. tow. Min. Spr. Wewn. — 
89; Tohtoj hr., b. Min. Ośw. i b. Min. Spr. Wewn. — 106, 
110, 121, 138, 139; Wannowskij, b. Min. Wojny — 12d; 
Witte, b. kur. Warsz. Okr. Nauk. — 121 ; Witte, ob. Min. / 

Fin. - 76, 77 — 79, 82, 94 — 96, 103, 107 ; Władimir Ale- ^ 

ksandrowicz (brat Aleksandra III) — 130; Wyszniegradskij, ^ 

b. Min. Pin. — 125 — 127, 130, 132. 

Młodzież polska — 34 — 36. 

Papieże: Grzegorz IV — 67; Leon XIII — 70. 

Powstania: 1830 r. — 121; 1863 r. — 24, 49, 69, 67, 
74, 121. 

Prawa i rozporządzenia rządowe: 

w sprawach kościoła rzymsko-katolickiego: konkordat 
z 1847 r. — 67, 75; rozkaz z 21 marca 1869 r. — 68; 
ugoda z Rzymem z 1882 r. — 68 — 70, 75 ; rozkaz z 18 maja 
•1895 r. — 70; ugoda z Rzymem z 1897 r. — 70, 72, 73. 

' w sprawach szkolnych: ustawa z 1862 r. — 98; ukaz 
z 30 sierpnia 1864 r. — 117, 119, 120, 123, 128, 129, 131—133; 
rozkaz z 10 lutego 1868 r. — 98; rozkaz z 1 maja 1869 r. 
— 98; ustawa z 1872 r. — 115; Najwyżej zatwierdzone zda- 
nie Rady Państwa z 5 marca 1885 r. — 117; uchwała Ko- 
mitetu Ministrów z 16 marca 1892 r. — 99, 116, 132. 

w sprawach włościańskich: prawo z 1835 r. — 47, 85; 
instrukcya z 1841 r. -^47;. ukaz z 1846 r. — 87, 88; prawo 
z 1358 r. -— 86; ukaz z 1862 r. — 86; prawo z 1875 r. — 
85; przepisy z 16 czerwca 1891 r. — 133. 

w sprawach górniczych: Najw. zatwierdzona uchwała 
Komitetu Ministrów 23 grudnia 1894 r. ^ 134, 135; takaż 
uchwała 27 stycznia 1895 r. — 135; takaż uchwała 2 pa- 
ździernika 1896 r. — 135. 

Prawosławie: jego znaczenie w Królestwie Polskiem — 
29, 64; budowanie cerkwi — 29 — 31, 64 — 66, 106, 109, 121; 
„Sobór" prawosławny w Warszawie — 30, 31, 66. 

Rada przyboczna ks. Imeretinskiego — 52, 83, 92, 94, 96. 

Religia katolicka — jej charakter — 29. 

Robotnicy przemysłowi: charakter — 52 — 54; stosu- 
nek liczebny do ogółu ludności — 54 ; prawodawstwo, tyczące 
sią ich — 54 — 58, 135; kasy emerytalne — 55 — 57, 82; 
kasy chorych — 57, 81, 135; strąpd — 54, 56, 78; święto 
1 maja — 54, 134. 

Ruch i agitacya patryotyczna — 25, 26, 34, 40, 43. 

Ruch socyalistyczny — '25, 26, 34, 43, 46, 53, 54, 56, 
57, 68, 134. 
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Rusyfikacya — 27, 28, 38, 40, 41, 97, 100, 101. 
Śledztwa polityczne — 25, 26. 

^i Straż ziemska — 62, 63, 106, 106, 107, 135, 136, 138, 139. 

Szkoły: szkolnictwo w Królestwie Polskiem z punktu 
widzenia polityki rządowej — 34, 41, 43, 67, 96, 100 — 102, 
118, 114, 123, 124, 127; tajne nauczanie -- 38, 39, 97, 102, 
112, 115; wykłady religii r.-k. w szkole ludowej — 39, 40, 
97, 99, 116 — 133; język polski w szkołach ludowych — 
40, 97, 99, 100; język polski w szkołach średnich — 38, 39, 
97 — 100, 102; utrzymanie szkół ludowych w Królestwie 
Polskiem — 39 — 41, 112 — ll6, 118; szkoły miejskie — 
38, 133; kantoraty •— 114, 116; techniczne szkoły średnie — 
36, 37, 99, 111, 112; instytut politechniczny w Warszawie — 
34, 35, 36, 77. 

Teatr ludowy — 50. 

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie — 48, 86. 

Ugoda polsko-rosyjska — 26, 27. 

Unici — 29, 31, 45, 110, 115. 

Uniwersytet ludowy — 50. 

Urzędnicy rosyjscy w Krótetwie Polakiem — 59 — 63, 
104 — 107, 135 — 138. 

Wielopolski margr. Aleksander •— 86. 

Włościanie polscy: charakter — 23; ohojętność wzglę- 
dem powstań — 24; nastrój względem Bządu — 24 — 26, 
49 — 51, 93; 95, 119, 127; położenie iekonomiczne wogóle — 
47 — 49, 61, 83 — 86, 89, 90, 92 — 94, 133; bezrolni 
i małorolni — 47, 48, 84, 87 — 89, 92,98; praca. najemna — 
48, 92; urządzenie kolonialne — 85, 86; szachownica grun- 
tów włościańskich — 47, 84 — 87, 134; kredyt dla wło- 
ścian — 47, 48, 51, 88 — 90, 93, 95; hank ziemski wło- 
ściański — 47, 88, 90, 93, 95, 134 ; gminne kasy wkładowo- 
zaliczkowe — 88, 89, 93; serwituty — 90 — 92; emigraoya 
włościańska — 61, 89, 90, 95. 

Zabór austryacki — 25, 60. 

Zabór pruski — 60. 

Zaburzenia studenckie — 35, 36. 

Zakazane wydawnictwa zagraniczne — 43, 67, 102. 

Ziemstwa — 46, 69. 

Zjazdy przemysłowców górniczych: Ul-ci (1893 r.) — 
75, 82; IV-ty (1896 r.) 81, 82. 

Żydzi — 63, 133. 



SPIS RZECZY. 



Str. 

Przedmowa do n wydania 3 

Wstęp od wydawców 5 

NajpoddaimieJBzy Memoryał 23 

Osobny protokół Eomitetn Ministrów z 10 Intego 

1898 r 64 

Osobny protokół Komitetu Ministrów z 17 lutego 

1898 r 88 

Nota Kancelaryi Komitetu Ministrów 108 



Wainiejsze błędy. 



Str. Wiersz od góry zamiast 

17 3 „ i naśla- 

55 4 od dołu 1863 

60 12 „ zajadliwych 



winno być 

ich naśla- 

1893 
zjadliwych 



Oprócz tego na str. 39 naprzeciw wierszy od 4 do 16 
została opuszczona adnotapya carska: „Wszystko to należy 
szezegóiawo rozufoźyó i rozpatrzeć* 

Na str. 68 po wierszu 8 od góry opuszczono wyrazy: 
szczególne prerogatywy, udzielane urzędnikom rosyjskiego 
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